


DOM ŻOŁNIERZA** IM. PIERWSZEGO MARSZAŁKA POLSKI JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO W POZNANIU. UROCZYSTE OTWAR­
CIE „DOMU ŻOŁNIERZA** ODBĘDZIE SIĘ DNIA 19. III. B. R.

Społeczeństwo wielkopolskie, przekazując wojsku 
w dniu 19 marca 1939 roku „Dom Ż o łn ierza ja k o  dar 
imienia Wielkiego Wodza narodu, wystawiło sobie chlub­
ne świadectwo zrozumienia duchowych potrzeb żołnie­
rza, którego tak bardzo ukochało serce Dziadka; żołnie­
rza, którego Marszałek chciał widzieć zawsze u szczytu 
chwały wojennej, a w czasie pokoju jako świadomego
swojej roli i zadań obywatela.

W istocie Dom ten, spełniając zadanie uobywatełnie- 
nia żołnierza przez godziwą rozrywką i odpowiednio na­
stawioną pracą, wpływać bądzie dodatnio na ducha żoł­
nierskiego.

Jakkolwiek tego rodzaju placówek w wojsku rnamy 
już około dwadzieścia, to jednak nie wszyscy zdają so­
bie dokładnie sprawą z tego, jak właściwie wygląda ży­
cie w Domu Żołnierza i jakie formy pracy kulturalno- 
oświatowej i wychowawczej stosuje sią w tym ośrodku 
życia kulturalnego garnizonu.

O tym piszemy na innym miejscu. Tu podajemy jak 
wygląda nowozbudowany „Dom Żołnierza' w Poznaniu-

Gmach „Domu Żołnierza" w Poznaniu ma 30.000 me­
trów  ̂ użytkowego wnątrza. Podzielić go można na dwie 
zasadnicze cząści:

Skrzydło północne i biegnąca poprzecznie cząść gma­
chu pomyślana jest jako miejsce odpoczynku i pracy dla 
szeregowców i dla podoficerów. Cząść tą wypełniają 
piąkne lokale ogniska podoficerów garnizonu Poznań, 
sala teatralno-kinowa, herbaciarnia, świetlica i czytelnia 
dla żołnierzy, przedsionki i hole, palarnie, oraz pokoje 
gospodarcze.

Skrzydło południowe przeznaczone jest na siedzibą 
zarządów organizacyj kombatanckich i p. w. Znajdą tu 
pomieszczenia Związek Strzelecki, Harcerski mąski i żeń- 
.ski. Przysposobienie Kobiet do Obrony Kraju, oficero­

wie i podoficerowie rezerwy, Związki Rezerwistów, 
POW, Powstańców Wielkopolskich, b. Ochotników A. 
P. z 1920 roku, b. Weteranów A. P. we Francji, WKS 
oraz Pracowników Administracji Wojskowej — umysło­
wych i fizycznych. Oddzielne pomieszczenie przeznaczo­
ne jest dla przyjezdnych. Z pokoi gościnnych „Domu 
Żołnierza" w Poznaniu bądą mogli korzystać przyjeż­
dżający tu oficerowie i podoficerowie, zbiorowe wyciecz­
ki żołnierskie i członków organizacyj p. w.

Każda z kondygnącyj (południowe skrzydło ma trzy 
piątra) posiada salką na zebrania.

Tutaj jest również mieszkanie kierownika „Domu 
Żołnierza".

Sutereny gmachu wykorzystane są na garderoby 
teatralne, warsztaty „Domu Żołnierza", warsztaty Związ­
ku Strzeleckiego i kotłownią, a w południowej cząści dwa 
mieszkania dla woźnych.

W dyspozycji kierownictwa „Domu Żołnierza" bą­
dzie duży trawiasty dziedziniec, jako plac na zbiórki 
i strzelnicą.

Tyle, jeśli chodzi o wewnątrZny plan budowy „D. Ż.".
Istotną jednak wartością Domu jest fakt, iż powstał 

on dziąki wielkiej ofiarności społeczeństwa wielkopol­
skiego, które w przeciągu niespełna trzech lat zdobyło 
sią na ogromny wysiłek na ten cel, wyrażający sią kwotą 
około 600 tysiący złotych. Urządzenia wewnątrzne sta­
nowią wartość miliona złotych.

Należy również podkreślić i moment uczuciowy, a to, 
że gmach ten przeznaczony został dla żołnierza w mun­
durze i w rezerwie, jako pomnik uczczenia przez społe­
czeństwo wielkopolskie pamiąci Pierwszego Marszalka 
Polski Józefa Piłsudskiego, którego imieniem „Dom Żoł­
nierza" nazwano.
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Domy Żołnierza i ich charakter wychowawczy
(Z O KAZJI POŚWIĘCENIA „DOMU ŻOŁNIERZA" W POZNANIU).

Wśród .szeregu pozytyronych poczynań, zmierzają­
cych do podniesienia poziomu ogólnej miedzy i wiadomo­
ści żołnierza o własnym kraju, wyrobienia obywatelskie­
go, zbliżenia żołnierza do społeczeństwa oraz stworzenia 
żołnierzowi godziwej, kulturalnej rozrywki po zajęciach 
w okresie trwania służby wojskowej — na jedno z czoło­
wych miejsc w pracy kulturalno-oświatowej wojska, wy­
bija się rola garnizonowych „Domów Żołnierza".

Zaczątki działalności „Domów Żołnierza" sięgają 
niedawnych lat (pierwszy bodaj „Dom Żołnierza" pow­
stał w garnizonie stołecznym 192? r.) i ograniczają się: 
początkowo do skromnych zamierzeń: stworzenia żołnie­
rzowi rozrywki kulturalnej ro niedziele i święta pod po­
stacią widowiska teatralnego. Gdy koncepcja ta „chwy­
ciła", zaczęto rozszerzać ramy „roz­
rywki", a inicjatywa i pomysłowość 
pionierów tej pożytecznej akcji znala­
zła bardzo rozległe możliwości realiza­
cyjne. Powstawały zespoły teatralno- 
dramatyczne, komediowe (ba, nawet 
operowe), rekrutujące się z etuzjastów 
sceny i żywego słowa. Budowano strzel­
nice dla broni sportowej i wiatrówko­
we strzelnice rozrywkowe. Organizo­
wano sale tańca i „ogródki" rozrywko­
we (miniatury dzisiejszego ogrodu „sto 
pociech" w stolicy). Organizowano 
herbaciarnie, stolownie i czytelnie, 
powstały biblioteczki żołnierskie przy 
„Domach Żołnierzy" i małe świetlice.
Wreszcie sięgnięto do tworzenia wła­
snych kin „Domu Żołnierza".

Entuzjazm i wiara w celowość 
podjętej akcji nie znała granic i... nie rozporządzała zor­
ganizowanymi środkami materialnymi. Nic tedy dziw­
nego, że obok „wzlotów" przyszły i „upadki". Niektóre 
poczynania doznały załamania, inne wypaczenia zasad­
niczej linii ideowej.

Władze przełożone (W. 1. N. O.) uznały przeto za 
potrzebne wkroczyć i zakreślić pewne ramy inicjatywie 
prywatnej, skierować wysiłki na ściśle określone tory 
oddziaływania na żołnierza, wytknąć cele zasadnicze, 
skoordynować rolę „Domów Żołnierza" z rolą świetlic 
oddziałowych, stworzyć środki materialne z gospodarką 
nimi, i — co najważniejsze — nadać „Domom Żołnie­
rza" charakter jednego z zalegalizowanych środków od­
działywania wychowawczego na żołnierza w czasie jego 
pobytu w służbie wojskowej.

Od tej chwili następuje jakby nowy etap działalno­
ści „Domów Żołnierza". Unormowane rozkazami ramy 
działalności pozwalają dowódcom wnikać z urzędu w ży­
cie „Domów Żołnierza" i przystosować ich rolę do potrzeb 
garnizonów.

Nastąpiło też sprecyzowanie zasadniczych ram dzia­
łalności „Domów Żołnierza", dla których rola dałaby się 
ująć określeniem: „służą dla żołnierza podczas jego po­
bytu poza koszarami", — w odróżnieniu od roli świetlic 
oddziałowych, w których żołnierz przebywać może nie 
opuszczając koszar.

Z uwagi na strukturę odrębną gospodarki pieniężnej

wojska, ulec musiało skomentowaniu i sprecyzowaniu 
samo pojęcie „Domu Żołnierza". Dziś odróżniamy już, 
że „Dom Żołnierza" to zespól środków i metod oddziały­
wania wychowawczego, znajdujący się w rękach do­
wódcy oddziału (czy komendanta garnizonu), zgrupo­
wany w obiekcie wojskowym (samorządowym czy na­
wet prywatnym) poza koszarami oddziałowymi, zarzą­
dzany własnym odrębnym statutem, prowadzący odręb­
ną gospodarkę, opartą na samowystarczalnym budżecie, 
oraz zarządzany przez zespół oficerów powoływanych 
przez komendanta garnizonu i przed nimi wyłącznie od­
powiedzialnych.

Pewne zwyczaje i odrębności życia garnizonów, spo­
sób rozkwaterowania oddziałów, obfitość lub skromność 

w dysponowaniu koszarowymi pomie­
szczeniami — wpływają niewątpliwie 
na zasięg działalności „Domów Żoł­
nierza". Tam, gdzie garnizon duży, 
kwatery oddziałów rozrzucone po 
krańcach miasta, żołnierz nieraz w dni 
powszednie nie ma możności odwie­
dzania samego obiektu „Domu Żołnie­
rza". W takich sytuacjach — zespoły 
„Domu Żołnierza muszą ze swymi pro­
dukcjami „przyjść" do koszar (czynio­
ne w tym kierunku próby w stołecz­
nym „Domu Żołnierza" dają pozytyw­
ne wyniki). Gdzieindziej zaś, gdzie 
garnizon nieduży, a „Dom Żołnierza" 
leży w pobliżu — nic nie stoi na prze­
szkodzie, aby żołnierz wychodzący za 
przepustką poza koszary znalazł się 
w „Domu Żołnierza" i „chciał" tam 

czas wolny spędzić z pożytkiem, połączonym z wypo­
czynkiem.

W tym miejscu zagadnienia „Domów Żołnierza" le­
ży właściwie sedno idei, aby żołnierz „chciał" przebywać 
w „Domu Żołnierza".

Podkreślam to specjalnie, bo z osobistego paroletnie­
go doświadczenia w stoi. „Domu Żołnierza" i obserwacyj 
w terenowych „Domach Żołnierza", miałem niejedno­
krotnie możność przekonania się, jak nieudolne wyko­
rzystanie „Domu Żołnierza" może odstręczyć żołnierza 
od uczęszczania do placówki specjalnie dlań powstałej.

Zarządy „Domow Żołnierza", a zwłaszcza kierow­
nicy bezpośredni muszą postawić sobie zasadnicze pyta­
nia: 1) po co nas powołano i 2) jak najlepiej osiągnąć za­
mierzony cel. Jeśli przypomnimy sobie, że mamy żoł­
nierza zachęcić, aby cały wolny czas od zajęć służbo­
wych spędzał w zasięgu oddziaływania naszego poprzez 
„Dom Żołnierza", to musimy na terenie „Domu Żołnie­
rza", wytworzyć taką atmosferę, aby żołnierz czuł się 
w niej swojsko, nie skrępowany zbytnimi lub przesad­
nymi rygorami, aby miał gdzie usiąść, spocząć w ogród­
ku, pogawędzić z kolegą z innego oddziału, spotkać się 
z dziewczyną swoją, list napisać, wejść do kina lub na 
przedstawienie teatralne, wypić herbatę lub skromny 
posiłek nabyć, potańczyć, rozerwać się, odprężyć psy­
chicznie, ugościć rodzinę, gdy doń przyjadą ze wsi, poka­
zać jej, ile przyjemności ma w wolnej chwili itd. Ud.



4̂ ponieważ w tijin zethniąciu sie żołnierza z życiem 
społeczeństwa, z cywiłami jednym słowem, tkwi obok 
celów pożytecznych — obawa, aby żołnierz nie nawiązał 
kontaktów niepożądanych, należy w sposób dyskretny, 
nieodczuwałny mieć pieczą nad żołnierzami, zgromadzo­
nymi na terenie „Domu Żołnierza“, aby w porą przeciąć 
znajomości niepożądane.

Inteligentnie przemyślany program tygodnia „Do­
mu Żołnierza ‘, a zwłaszcza program dni przed- i świą­
tecznych — napewno skupi żołnierzy, a nie odstrączy od 
„Domu Żołnierza”.

A teraz odpowiedź na drugie pytahie: jak najlepiej 
osiągnąć zamierzony ceł. Gdybyśmy „Domy Żołnierza” 
organizowali wyłącznie dla rozrywki przebywających 
w nim, to rola kierownictwa byłaby wyjątkowo uprosz­
czona, mamy jednak obowiązek w każdej podjętej pra­
cy, nawet rozrywkowej, realizować ideą wychowawczą: 
podnieść poziom uświadomienia obywatelskiego żołnie­
rza; zaszczepić w nim potrzebą rozrywki kulturalnej, 
z której jakiś pożytek wyniesie i po powrocie z wojska 
zechce w swej rodzinnej wsi być pionierem naszych wy­
chowawczych zamierzeń; zetknąć żołnierza ze społeczeń­
stwem, zwłaszcza z tymi jego odłamami, które mają za 
.sobą piękne tradycje walk o niepodległo.ść (organizacje

b. wojskowych, p. w. i t. d.), aby żołnierz czul, ze praca 
jego w woj.sku to tylko zaszczytny, przemijający okres, 
który należy następnie przekuć na obowiązki cywiła- 
żołnierza, ale zawsze obywateła-żołnierza, karnego 
i .świadomego swych zadań wobec reszty społeczeństwa.

Tutaj jest pole dla inwencyj zarządów, wdzięczna 
rola dla of icerów oświatowych, a przede wszystkim nie­
wyczerpane pole dla doświadczeń obserwacyjnych pod­
oficerów, którzy winni odwiedzać „Domy Żołnierza” nie 
tylko wtedy, gdy oddziały przyprowadzają, ale i zbliżyć 
.się do żołnierza podczas jego godzin wypoczynkowych, 
na co w koszarowej atmosferze często brak warunków 
łub odpowiedniej okazji.

Zechciejmy „Domy Żołnierza” traktować jako pla­
cówki, gdzie żołnierze bawiąc .się — uczą się, gdzie praca 
nasza — jest przedłużeniem obowiązków wychowawcy, 
a napewno placówki te staną .się w rękach naszych nie­
zastąpionymi .Środkami wychowawczego oddziaływania 
na naszych żołnierzy.

Tych parę uwag wraz z życzeniami najlepszymi 
owocnej pracy — .składamy oficerom i podoficerom gar­
nizonu poznańskiego z okazji poświęcenia „Domu Żoł­
nierza” w Poznaniu.

Dom Żołnierza w Poznaniu
Tnie jaty wa budowy „Domu Żołnierza" w Poznaniin, 

domu, w letórym żołinierz służby czynnej w atmosferze 
wesołej móiĝ łlby znaleźć rozrywką i swobodnie odpocząć, 
powstała już dawino.

już 10 lat temu ówczesny referent oświatowy OK 
VII próbowali artykułami w prasie przyg"otowywać opi- 
ni(̂ ‘ puMiczną do konieczności wybudowauia w Poznaniu 
„L)omu Ź(>łnie;rza“.

Zaczątkiem tej akcji było kiTkanaście tysięcy zł, ze­
branych z ofiar oficerów i podoficerew rezerwy na terenie 
OK VII podczas zebrań kontrolnycli.

Od tego momentu minęło wiele lat, zanim na nowo 
podjęta została powyższa akcja.

Decyzją ś. p. generała Oswalda Franka powstał 
w roku 1933, składający się wyłącznie z osób wojsko­
wych, Komiitet Budowy „Domu Żołnierza" w Poiznani î. 
Komitet ten w roku 1933 pirzekazał swoje agendy wraz 
z 45.000 żłotych, uzbieranymi na budowę, ko­
mitetowi cywilnemu.

Dzięki sprężystemu kierownictwu, które 
spoczęło w rękach b. wiceministra p. Ferdy­
nanda Świtalsikiego, oraz ofiarnoś-ci oficerów 
i podoficerów Okręgu Korpusu poznańskiego, 
społeczeństwa cywilnego województwa, a na­
stępnie Wojewódzkiego Komitetu Uczczenia 
Pamięci iMarszałka Józefa Piłsudskiego pod 
ju zewodnictwem generała brygady Edmunda 
Knolla — dowódcy Okręgu Korpusiu, już w ro­
ku 1936 zostały założone pod „Dom Żołnierza" 
fundamenty. W rokit następnym gmach sta­
nął już pod dachem.

A za kilka dni będziemy świadkami uro­
czystego poświęcenia „Domu Żołnierza".

Zakwitnie w nim bujne życie żołnierskie, 
wspaniały gmach otworzy gościnnie swe po­
dwoje. Żołnierz polsiki, po trudacłi dnia znaj­
dzie w nim miejsce godziwej rozryw^ki, kultu- 
ralinycli zainteresowań, otrzyma ważną pla­
cówkę oświatową.

Przeciwnikom idei budowy „Domów Żoł­
nierza" wydaje się, że wobec coraz wzmaga­
jącego się nasilenia pracy oświatowo-propa- ,

gandowej w oddziałach, należy kwestionować potrzelię 
istnienia inistytucyj, czy placówek garnizonowych, jakk 
mi są „Domy Żołnierza". Niejednokrotnie można się spot­
kać ze zdaniem, że przecież dla oddziału, zaopatrzonego 
w sprzęt kinematogiraficzny, posiadającego odpowiednio 
wyposażoną świetlicę oddziałową, gdzie kierowniczka 
Polskiego Białego Krzyża ma ułatwioną pracę, gdzie są 
biblioteki i czytelnie, stale zaopatrywane w nowe i do­
bre książki — iinstytucja „Domu Żołmierza" jest czymś 
odległym w czasie i w przestrzeni, że na codzień nie od­
grywa dla oddziałów, dla szeregowców żadnej roli. Ale... 
Spróbujmy odpowiedzieć sobie na pytania: czy pułk, ma­
jący na funudlszu gospodarczym dość znaczne oszczęd­
ności, może pozwolić sobie na sprowadzenie i wyświetla­
nie dla szeregowców dowolnie wybranego, mającego 
wszelkie cechy wychowawcze i propagandowe, filmu? 
Czy pułk może sobie pozwolić na wystawienie nawet na

„Dom żołnierza" to Poznaniu m czasie budowy
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P okoje gościnne

przeciętnym poziamie artystycznym dowolnie obranej 
sztulki teatralnej ? Czy może przeciwdziałać w sensie za­
pobiegawczym tym wszystkim niewłaściwym i niepożą­
danym dla dowódcy i wychowawcy rozrywkom, do któ- 
jrych mimo woli dąży każdy żołnierz po wyjściu za bra­
mę koszarową? Wreszcie czy w ramach jednego oddziału 
f?ą możliwości do zetknięcia się żołnierzy różnych rodza­
jów broni, do swobodnego, w sensie pozytywnym, ze­
tknięcia się młodydh ludzi w mundurach z cywilami?

Możliwości te mogą istnieć i istnieją w dobrze pomy­
ślanym i sprężyście prowadzonym „Domu Żołnierza".

Z myślą o dociągnięciu do tego ideału, z myślą stwo­
rzenia placóWkii pożytecznej nie tylko dla żołnierzy, 
lecz dla licznych organizacyj pozamilitarnych, mających 
związćk z obronnością państwa, z krzewieniem i umac­
nianiem ducha żołnierskiego, powstał początkowo w za­
mierzeniach, a dziś już realny, okazały gmach „Domu 
Żołnierza" w Poznaniu.

L okal przeznaczony na czytelnię żołnierską

Fragment sali balow ej

W dwudziestą rocznicą wymarszu ochotniczej kompanii
poznańsko - lwowskiej

Dnia 9 marca 1939 r. minęło 20 lat od chwili, kiedy to na dwor­
cu poznańskim żegnano uroczyście wyjeżdżającą ochotniczą kom- 
j)anię poznańsko-lwowską, śpieszącą z odsieczą zagrożonemu boha­
terskiemu miastu Lwowowi.

Odruch Wielkopolan pospieszenia z pomocą zagrożonemu Lwo­
wowi w czasie, kiedy toczyły się zacięte walki z pruskim najeźdźcą 
o granice i miasta Wielkopolski, w czasie kiedy niejednokrotnie ich 
własne ogniska rodzinne pozostawały w przemocy zaborcy — był 
odruchem wypływającym z głębi serc.

Kompania przybyła na dworzec w sile 204 żołnierzy, ze sztan.- 
darem, przedstawiającym ł)iałego orła legionowego na czerwo­
nym tłe.

Patrząc wtedy na postawę żołnierzy ocłiotników można było 
w nicłi rozpoznać ])izeważnie starych żołnierzy frontowych. Wy- 
])rężeni, maszerując pewnym krokitnrt przed dowódcą głównych 
sił wielkopolskich — generałem Dowbór-Muśnickim i żegnającą 
ich publicznością, w miarowym rytmie stuku obuwia o bruk ulicy, 
zdradzali pewność sieł>ie i rolę niezawodnego dokonania podjętego 
dzieła Odsieczy Lwowa.

Przed załadowaniem kompanii do przygotowanych na dworcu 
wagonów, przemówił generał Dowbór-Mnśnicki.

Bez żału żołnierze opuszczali Poznań i swoich najbłiższycli', 
gdyż wiodła ich tam, na zagrożone granice odradzającej się Ojczyzy 
ny, troska o obronę strażnicy kultury polskiej, o Lwów, staczający 
heroiczne boje o swą niepodległość. •

Zdążając ku zagrożonemu Lwowowi kompania dojechała do 
Przemyśla, by następnie stąd ruszyć ku Sądowej Wiszni, gdzie zo­
stała wcielona jako jednostka samodzielna do grupy generała Fran­
ciszka Aleksandrowicza. Cłirzest bojowy otrzymała kompania dnia. 
16 marca 19i9 r. podczas ataku na Dołhomościska, zdobywając 
wieś po przeszło dwugodzinnej walce i rozbijając doszczętnie od­

działy ukraińskie, które uciekając w popłochu pozostawiły wiele 
materiału wojennego.

Jednak już nazajutrz poniesła kompania duże straty w lu- 
dziacłi, gdyż zorganizowany w ciągu nocy przeciwnik uderzył na 
kompanię niespodziewanie ze znacznie przeważającą siłą, nie wy­
pierając je j  jednak z zajętych poprzednio stanowisk.

Po zluzowaniu przez grupę wielkopolską, która w ślad za kom­
panią przybyła z pomocą pod dowództwem pułkownika Daniela 
Konarzewskiego, kompania w dalszym ciągu, jako samodzielna 
jednostka w grupie generała Ałeksandrowicza, operuje wzdłuż toru 
kolejowego w kierunku Gródka Jagiellońskiego. Drugą bardzo cięż­
ką walkę, połączoną z poważnymi stratami 8 połegłycłi, 21 rannych 
i 5 zaginionych, stoczyła kompania z przeważającym wrogiem 
dnia 18 marca 1919 r. pod Mielnikami. Lecz trwając w swym uporze 
i postanowieniu zwycięstwa, kompania zdobywa pod wieczór Gró­
dek Jagielloński, przy czym w je j ręce wpadają dv\rie armaty, jeden 
miotacz min i dwa karabiny maszynowe. Zdobyte k. m. powięk­
szyły skład plutonu karabinów maszynowych ochotniczej koiu|)a- 
nii, posiadającej tylko dwa lekkie karabiny maszynowe.

Za ten bohaterski czyn otrzymuje kompania uznanie od ge­
nerałów Iwaszkiewicza, Rozwadowskiego oraz Ałeksandrowicza. 
Gen. Aleksandrowicz, odchodzącą dnia 20 marca 1919 r. kompanię 
po oswobodzonym torze kolejowym dO' Lwowa, żegna rozkazem, 
w którym wyraża podziękowanie za czyny pełne bohaterstwa, któ­
rym kompania łwowsko-poznańska odznaczyła się podczas prze­
bijania się wzdłuż toru kolejowego od Sądowej Wiszni do Gródka.

Lwów powitał wkraczającą do miasta kompanię bardzo ser­
decznie i niezwykłe radośnie. Poprzedzana orkiestrą kompania prze­
maszerowała przez ulice miasta witana spontanicznymi okrzykami 
„niech żyje Poznań, niech żyje Wielkopolska!“ Zakwaterowana w' 
starej dyrekcji kolejowej przy ul. Krasickich, kompania została zre­
organizowana i uzupełniona transportem przybyłych z Poznania
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nowych ochotników, wracając tym samym do pierwotnej zdolności 
bojowej.

Zreorganizowana kompania w sile 5 oficerów, 23 podoficerów 
i około 170 szeregowców, jako samodzielna jednostka taktyczna, 
podlegająca bezpośrednio dowództwu brygady lwowskiej, wyru- 
■szyła dnia 30 marca 1919 r. na odcinek frontu lwowskiego Lipniki. 
Ih) kilkudniowym tam pobycie przeformowana została w rezerwę 
brygady lwowskiej ze specjalnym przeznaczeniem wysyłania je j

Dowództwo kom pa­
nii ochotniczej po­
znańsko - lwowskiej. 
Siedzą od praw ej: 
podporucznik Mar- 
chwiński, dow ódca  
plutonu karabinów  
m aszynowych, pod­
porucznik Ciaciuch, 
dow ódca kom panii, 
podchorąży Sokołow ­
ski, lekarz kompanii. 
Stoją od lew ej: pod­
porucznik W ięckow­
ski, dow ódca plutonu 
i sierżant sztabow y  
W ieczorkiew icz — 

szef kom panii

na różne zagrożone odcinki, w celu osłonięcia od napierających od­
działów ukraińskich.

Jak bardzo zasłużyła się kompania w sprawie obrony Lwowa, 
wymownie świadczy pismo brygadiera Czesława Mączyńskiego, 
wysłane dnia 10 kwietnia 1919 r. do generała Dowbór-Muśnickiego, 
stanowiące prośbę o cofnięcie wydanego rozkazu wcielającego kom­
panię do walczącej na innym odcinku frontu lwowskiego grupy 
wielkopolskiej.

„Kompania poznańsko-lwowska — pisał brygadier — wal­
cząca w obronie Lwowa, jest najlepszym dowodem zjednoczenia 
rodaków z wszystkich byłych zaborów we wspólnej obronie kre­
sów wschodnich. Podnosi ona ducha i wlewa wiarę w żołnierza na­
szego, a przez zgnębionych mieszkańców miasta jest z entuzjazmem 
i radością przyjmowana..."

Prośba została uwzględniona i kompania pozostała przy bry­
gadzie lwowskiej, tworząc od 14 kwietnia 1919 r. pierwiszą kompa­
nię batalionu szturm ow ej 1 pułku strzelców łwbwskich. Batalion 
szturmowy, jako samodzielna jednostka taktyczna, podlegał bezpo­
średnio dowództwu brygady lwowskiej i przeprowadzał operacje 
wypadowe, odsuwając Ukraińców co raz dalej od Lwowa.

Ciężkie lecz chwalebne dni przeżywała kompania, jako jed­
nostka szturmowa. Znana z waleczności i śmiałych przedsięwzięć 
stała się postrachem Ukraińców, a chlubą brygady lwowskiej. Pro­
wadzone walki przez kompanię od Persenkówki w kierunku Sokol­
nik i Żubrza zostały uwieńczone powodzeniem. W niedzielę wiel­
kanocną dnia 20 kwietnia 1919 r. zajmuje kompania w śmiałym 
ataku kolejno miejscowości: Kieziełniki, Sichów i Żubrzę, zdoby­
wając 6 karabinów maszynowych i 2 miotacze min.

29 kwietnia 1919 r. kompania ochotnicza atakuje z batalionem 
szturmowym Ukraińców na północ od Lwowa, zdobywając miej­
scowości: Małechów, Laszki - Murowane, Sroki - Lwowskie, Prusy. 
W dalszych bojach kompania począwszy od 14 maja 1919 r. zaj­
muje Zarudcze, Jaryczów Nowy, Dziedziłowo, Bogdanówkę nad 
Pełtwią i Gliniany. Poprzez zdobytą w ataku Olszankę w dniu 
26 maja 1919 r., ściga kompania cofającego się w pośpiechu nie­
przyjaciela i zajmuje po złamaniu twardego oporu Ukraińców — 
miejscowości: Maniłówkę i Zborów, zdobywając przy' tym 4 kara­
biny maszynowe. Dnia 1 czerwca 1919 r. kompania przekracza Seret 
pod Horodyszczami i zajmuje dnia 6 czerwca 1919 r. miejscowość 
Milno, zatrzymując się czasowo na tej pozycji.

W połowie czerwca 1919 r. zostaje kompania w pośpiesznym 
marszu na wynajętych podwodach przerzucona na najbardziej za­
grożony odcinek frontu, bronionego przez dywizję pułkownika Sikor­
skiego. Trasę Milno przez Tarnopol do Chodaczkowa Wielkiego 
przebywa kompania w 3 dni. Napór Ukraińców był jednak tak

przeważający, źe kompania mogła mu na krótko tylko stawić czo­
ło, gdyż na skutek forsowania kompanii przez nieprzyjaciela og­
niem flankowym, zmuszona była wycofać się z Berezowic Wiel­
kich pod Tarnopol, gdzie mimo dużych strat w silnym ogniu arty­
leryjskim nieprzyjaciela, stoczyła kompania ciężką walkę, osłania­
jąc odwrót dywizji pułkownika Sikorskiego.

Niestety, na skutek cofających się skrzydeł, kompania zmu­
szona była kontynuować swój odwrót w kierunku Jezierny i Zbo­
rowa do miejscowości Tusłogłowy, gdzie umocniwszy się, zdołała 
na dłuższy czas zafrzymać ofensywę nieprzyjaciela. Za ten boha­
terski wysiłek, który przyczynił się do uratowania od zagłady 
cofających się szosą Tarnopol — Zborów artylerii i taborów, otrzy­
mała kompania pochwałę od pułkownika Sikorskiego, który przy- 
był osobiście na pozycje kompanii, ażeby złożyć podziękowanie 
na ręce dowódcy kompanii.

Odwrót jednak trwał dalej i kompania niebawem wróciła do 
dywizji lwowskiej, w której walczyła pod Zborowem i Olejowem, 
gdzie 18 czerwca 1919 roku odrzucała, mimo wyczerpania i zmę­
czenia, wsizelkie ataki Ukraińców. Cofając się następnie poprzez 
Kruchów, zajęła na północ od Dworu Jaworskiego pozycje obronne.

Dnia 28 czerwca 1919 roku przeszły oddziały polskie do ata­
ku i kompania ochotnicza razem z grupą pułkownika Minkiewicza 
uderzyła na Bełżec i Poczapy, podchodząc Ukraińców i czyniąc 
w szeregach ich znaczne straty, tak, że na przestrzeni 200 metrów 
naliczono 200 zabitych. Pułkownik Mączyński, przejeżdżając w 
ślad za linią kompanii, powiedział wówczas: „znać, że tu byli po- 
znańczycy".

W dalszym zwycięskim pochodzie bierze kompania udział w 
łączności z grupą pułkownika Minkiewicza, zajmując wraz z 1 ba­
talionem 38 p. p. odcinek Maćków Gaj i Chromysz. Dnia 1 lipca 
1919 roku przechodzi kompania na odcinek Batków, a 3 lipca do 
Knidary na chwilowy odpoczynek w rezerwie. W uznaniu ostat­
nich wyczynów, taką pochwałę otrzymała kompania od generała 
Iwaszkiewicza, który między innymi pisał:

„ ...Jak  w krytycznych dniach marca podczas walk o oswobo­
dzenie Lwowa, tak i później podczas ofensywy naszej na Wschód, 
kompania była wzorem i przykładem dla innych oddziałów swoją 
walecznością, dyscypliną i spełnieniem swego trudnego zadania...

...W przekonaniu, że kompania ta i nadał pozostanie wzorem 
waleczności, karności i ducha obywatelskiego, wyrażam tak ofice­
rom, jak  i żołnierzom tej kompanii moje uznanie i serdeczne po­
dziękowanie. Cześć wam, dzielni synowie Wielkopolski!"

Po zakończeniu walk na froncie małopolskim 23 lipca 1919 ro­
ku wyszła kompania ze składu dywizji lwowskiej, przechodząc do 
Husiatyna, do grupy wielkopolskiej pułkownika Konarzewskiego.

Dnia 6 sierpnia 1919 roku wyjechała kompania, na rozkaz 
Dowództwa Głównego, do Poznania.

W dowód uznania bohaterskiej postawy oraz z wdzięczności 
za trudy, poniesione przez żołnierzy ochotników w bojach o Lwów, 
przybywa osobiście do Poznania brygadier Mączyński i dekoruje 
wszystkich oficerów, podoficerów i szeregowców najwyższą i naj­
piękniejszą odznaką honorową lwiego grodu „krzyżem obrony 
Lwowa".

Tak chwalebnie zakończone zostały wówczas dzieje ochotni­
czej kompanii poznańsko-łwowskiej.

Stanisław W ieczorkiewicz, chorąży marynarki

Kom pania ochotnicza poznańsko - lw ow ska po przybyciu do Po­
znania z frontu lwowskiego, powitana przez generała Dowbór- 

Muśnickiego na dworcu poznańskim
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P a p i e ż  P i u s  XI I

Papież Pius XII
(PAT)

W dniu 2 marca w godzinach popołudniowych, pod 
czas drugiej sesji konklawe, zostaił dokonany wybór no­
wego namiestnika na stolicy Piotrowej, osieroconej po 
zgonie Ojca Świętego Piusa XI. Święte kolegium kardy­
nalskie wybrało kanonicznie na Papieża dotychczasowe­
go sekretarza stanu i kamerlenga Stolicy Apostolskiej 
, J. Em. ks. kardynała Eugeniusza Pacelliego, który przy­
brał imię Piusa XII.

Nowoobrany Papież Pius XII urodził się w Rzymie 
w dniu 2 marca 1676 r. Podhodzi z rzymskiej rodziny 
mieszozaóskiiej. Po ukończeniu studiów średnich poświię- 
cił się stanowi duchownemu. Wyświęcony na księdza 
w r. 1899, powołany był do kongregacji spraw eklezja- 
stycznych, gdzie przydzielono go do sekcji dyplomatycz­
nej. Po przejściu wszystkich etapów hierarchicznych tej 
kongregacji, zostaje w r. 1914 jej kierownikiem. Papież 
Benedykt XV powierzył mu na tym stanowisku współ­
pracę z kardynałem Gasparri w kodyfikacji prawa ka­
nonicznego.

W dniu 22 czerwca 1917 r. Benedykt XV dokonał 
konsekracji Paoelli’ego na tytularnego arcybiskupa Sar­
dynii i mianował go nuincjuszem w Monachium. W r. 1924 
Paoelli doprowadził do podpisania konkordatu między 
Bawarią i Watykanem.

W r. 1920 arcybiskup Pacełłi mianowany był nuncju- 
szem papieskim w Niemczech, 7 lutego 1930 r. Pius XI 
powołał go do św. kolegium kardynalskiego, oraz miano­
wał go sekretarzem stanu na miejsce kardynała Gasparri.

W marcu 1930 r. kardynał Pacelłi, mianowany był 
arcyprezbiterem bazyliki św. Piotra. Kardynał Pacełłi, 
będąc sekretarzem Stolicy Apostołskiej, zawarł konkor­

dat z Rumimią, Austrią, Rzeszą Niemiecką i Jugosławią. 
Prócz tego brał on udzińł w r. 1931 w załatwieniu zatar­
gu z rządem faszystowskim w sprawie akcji katolickiej. 
Kardynał Pacellj uczestniczył w październiku 1934 r. 
jako legat papieski w kongresie eucharystycznym w Bue­
nos-Aires. Następnie zaś w kwietniu 1955 r. zamknął rok 
jubileuszowy w Lourdes.

W październiku 1936 r. kardynał Paoelli udał się do 
Stanów Zjednoczonych. Podróż ta, jak twierdzą w ko­
łach kościelnych, przyczyniła się do nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych między Rzymem a Waszyngto­
nem, zerwanych w r. 1870. W r. 1937 kardynał Pacełłi 
udał się z mLsją oficjalną do Erancji, a w r. 1938 repre­
zentował Papieża na kongresie eucharystycznym w Bu­
dapeszcie.

Należy również przypomnieć, że kardynał Pacełłi 
nawiązał kontakt z premierem Chamberlainem i min. 
Hiałifaxem podczas ich wizyty w Watykanie.

Nowoobrany Papież od r. 1932 posiada wysokie od­
znaczenia włoskie, order Annucjaty, co daje mu tytuł 
kuzyna króla Włoch.

Powołanie kardynała Pacelli’ego na Stolicę Piętro­
wą, wywołąło wielkie wrażenie w całym świecie. U nas 
w kraju i za granicą natychmiast pojawiły się dodatki 
nadzwyczajne z podobizną i życiorysem nowego Papie­
ża, podnosząc jednocześnie jego wielkie zalety charąk- 
teru i wysoką inteligencję.

Wybór Piusa XII oznacza, że świat katolicki, repre­
zentowany na konklawe przez św. kolegium pragnie, aby 
nawa Kościoła zdążała w kierunku wskazanym przez 
wielkiego poprzednika obecnego Papieża, Piusa XI. Wy-

N owoobrany O jciec św. Pius X II udziela pierwszego
błogosławieństwa „Urbi et orb i“ (PAT)
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bór padł na najbliższego wispółpracoiwnika Piusa XI, po­
wiernika jego myśli i uczuć.

Jaki jest stosunek obecnego Ojca św. do Polski? — 
zapytują niektórzy. Niewątpliwie, najbardziej życzli­
wy. Długoletni sekretarz stanu Piusa XI, w życiu które­
go Polska tak wielką odegrała rolę i który do końca 
swych dni zachował dla niej uczucia głębokiej i nie­
zmiennej przyjaźni i pamięci, dzięki Piusowi XI, bliżej 
nas poznał i w stosunku do nas ożywiany jest uczuciami 
swego wielkiego poprzednika. Zawsze sprawy polskie 
w sekretariacie stanu miały pełne zrozumienie.

O stosunku Ojca św. do Polski świadczą wyraźnie 
słowa, które w r. 1936, jako sekretarz stanu wypowie­
dział na II Międzynarodowym Kongresie Prasy Katolic­
kiej w Watykanie, zwracając się do delegacji polskiej:

„Zapowiadam wam, synowie szlachetnej 'Polski, że 
jak niegdyś ojczyzna wasza broniła kraje Zachodu od 
najazdu hord muzułmańskich, tak i obecnie — jak się 
wydaje — za szczególnym zrządzeniem opatrzności szla­
chetny wasz naród przeznaczony został na wał ochron­
ny do obrony cywilizacji Zachodu przed północno- 
wschodnim barbarzyństwem i jego nieszczęsną obłędną 
doktryną, uisiłującą w sposób przewrotny zniszczyć wła­
sność prywatną na rzecz komuny, ośmielają się nawet 
zucliwale bluźnić Majestatowi Boga".

Prasa całego świata przyjęła wybór Papieża z nie­
zwykłym entuzjazmem, poświęcając Mu wiele artyku­
łów. Dzienniki podkreślają, że elekt był najbardziej god­
nym wyboru ze wszystkich kardynałów. Całe swe życie 
poświęcił dla kościoła, a Jego głęboka znajomość spraw 
kościelnych i politycznych, rozległa działalność dyplo­
matyczna w ciągu ostatnich lat oraz wysoka kultura zde­
cydowały o wyborze. Pius XII jest pierwszym Papieżem, 
obejmującym tron w stolicy, której los i pozycja prawna

jest już uregulowana dzięki koncyłiacji, dokonanej przez 
Piusa XI i Mussoliniego. Z tym wielkim dziełem koncy­
łiacji związane jest również ściśle imię Piusa XII, któ­
ry  — jak wiadomo — należał do najbliższych współpra- 
(Cowniików zmarłego Papieża.

Dzienniki przypominają, że cnoty litości i miłosier­
dzia, które w tak wysokim stopniu charakteryzują po­
stać nowego Papieża zdają się potwierdzać przepowied­
nię św. Malachiasza, wslkazującą, iż 262 władca Stolicy 
Apostolskiej będzie „Pastor angełicus" — anielskim pa­
sterzem.

Nasltępnego dnia po swym wyborze Ojciec św. 
Pius XII ogłosili orędzie do świata katolickiego, odczu­
wając, jak głosi orędzie, potrzebę oznajmienia wszyst­
kim swych pierwszych myśli i pierwszego ojcowskiego 
śłowa. „Do naszego ojcowskiego orędzia pragniemy do­
dać życzenia i wezwanie o pokój. Wezwanie o pokój, 
który nasz Poprzednik z taką wytrwałością doradzał lu­
dziom, o który błagał tak gorącymi modłami i za który 
ofiarował swe życie.

Wzywamy wszystkich do pokoju sumień, snmień 
spokojnych w umiłowaniu Boga, do pokoju rodzin zjed­
noczonych i zgodnych w świętej miłości Chrystusowej, 
do pokoju panującego pomdędzy narodami, a osiągnię­
tego dzięki braterslkiej wzajemnej pomocy, przyjaznej 
współpracy i serdecznego porozumienia w imię wyższych 
interesów wielkiej Boslkiej Opatrzności. W obecnych 
trudnych godzinacfh, w chwili, gdy tak wiele przeszkód 
zdaje się utrudniać osiągnięcie tego pokoju, będącego 
najgłębszą troską Wiszystkich serc, wznosimy do Boga 
iW szczególności modły za tych, na których spoczywa naj­
wyższy zaszczyt i najcięższy obowiązek prowadzenia 
iparodów po drogach pomyślności i postępu. Oto jest 
pierwsze nasze ojcowskie życzenie".

Sprawy zagraniczne
PO WIZYCIE MINISTRA CI ANO

Kilkudniowa wizyta ministra spraw zagranicznych łir. Ga- 
leazzo Ciano w Polsce dała społeczeństwu polskiemu sposobność 
wyrażenia szczerych i niezmiennych nczuć przyjaźni, jakie żywi 
ono dla Włoch. Przyjaźni — powiedzmy to od razu — wzajemnej,
0 czym miała Polska okazję przekonać się niejednokrotnie.

Rozwój stosnnków niepodległej Rzeczypospolitej z królestwem 
Włoch na przestrzeni lat powojennych zapisany jest na pięknej kar­
cie, rozpoczętej szlachetną inicjatywą deputowanego Montresora:— 
historycznym wnioskiem, złożonym włoskiej Izbie Deputowanych 
w dniu 7 grudnia 1916 roku. Po raz pierwszy od chwili rozpoczęcia 
wielkiej wojny w parlameneie jednego z państw sprzymierzonych 
zjawił się wniosek, stanowczo stawiający sprawę niepodległości
1 zjednoczenia Polski. Kiedy po wybuchu rewolucji w Rosji nie 
musiały się już Włochy liczyć z dawnym sojusznikiem — był 
parlament włoski widownią raz po raz ponawianych dyskusji o włą­
czeniu postulatu niepodległości Polski do programu koalicji. O fi­
cjalne uznanie przez Włochy wojska polskiego jako armii sprzy- 
niierzonej z włoską, poprzedziło wyzwolenie Polski o miesiąc.

Głęboka sympatia Włoch dła dążeń niepodległościowych na­
rodu polskiego przemieniła się od chwili powrotu Polski do niepod­
ległego bytu w niezmienne u włoskich czynników politycznych 
zrozumienie roli Polski w Europie. Przed erą faszystowską jeszcze 
oświadczył Józef Piłsudski, że ceni wysoką tę postawę Włoch wo­
bec Polski, W tym samym czasie Benito Mussolini, wówczas re­
daktor naczelny ,,Popolo d‘Italia“, podkreślił w okresie inwazji 
bolszewickiej rolę silnej Polski dla ntrzymania pokoju w Europie. 
Temu swemu stanowisku pozostał Benito Mussolini wierny aż po 
wrzesień roku ubiegłego, zabierając raz po raz głos w dobie tak 
zwanego „kryzysu czecho-słowackiego".

Równolegle z pozytywnym rozwojem stosnnków politycznych, 
opartych na wzajemnym zrozumieniu obopólnych interesów i dą­
żeń, utrwaliły się więzy serdecznej sympatii pomiędzy komba­
tantami włoskimi i polskimi, stanowiącymi w obu krajach trzon, 
wokół którego kształtuje się życie polityczne obu narodów. Kilka­
krotna wymiana wizyt pomiędzy włoskimi ochotnikami wojenny­

mi a polskimi delegacjami wojskowo-legionowymi dała okazję 
zamanifestowania wzajemnej sympatii.

Rzecz prosta, iż sympatie te i ustabilizowany układ wzajem­
nych stosunków politycznych przyczyniły się do przetrwania bez 
szkód istanu napięcia, jak i wokół zagadnień włoskich wytworzył 
się w okresie wojny abisyńskiej. Uchwała Ligi Narodów o san­
kcjach przeciwko Włochom nie przeszkodziła kontynuowania pol­
sko-włoskiej wymiany handlowej. Podobnie, jak  Szwajcaria, za­
strzegła sobie mianowicie Polska możność kontynuowania stosun­
ków gospodarczych z Włochami, opartych na kontraktach, zawar­
tych przed datą uchwalenia sankcyj ekonomicznych. Warto przy­
pomnieć, że właśnie w okresie „sankcyjnym" na stoczni włoskiej 
pod Triestem wykańczano dwa nowe, wspaniałe transatlantyki pol­
skie: M/S Piłsudski i M/S Batory. Dzięki kontraktom, przewidują­
cym kompensowanie kosztów budowy tych motorowców przez ek­
sport węgla polskiego do Włoch — prace na stoczni Monfalcoriie nie 
zostały ani przez chwilę przerwane, a na stosunkach polsko-wło­
skich nie osiadł nieprzyjemny „osad sankcyjny". Zniesienie sank­
cyj przez Polskę, jako pierwszą, przyjęła opinia włoska z wdzięcz­
nością.

Jest rzeczą zrozumiałą, że jasna karta stosunków polsko-wło­
skich pozwoliła na wytworzenie atmosfery, w której minister Beck, 
wraz ze swym znakomitym kolegą włoskim, mógł odbyć tradycyj­
ny „przegląd horyzontu politycznego" w nastroju, pełnym har­
monii. Harmonii tej nie zakłócił fakt wysunięcia przez włoską 
opinię publiczną pewnych żądań rewizjonistycznych w rejonie 
morza Śródziemnego. Rejon, w którym obiekty pretensyj wło­
skich są położone, jest od Polski odległy. Nie leży on yv zasięgu 
bezpośrednich interesów Polski, jednak — trzeba sobie zdawać 
z tego sprawę — pretensje, sformułowane jak dotąd — tylko przez 
prasę włoską — stawdają naprzeciw siebie z jednej strony s})rzy- 
mierzeńca Polski, Francję, a z drugiej — przyjaciela Polski — Wło­
chy. Jest rzeczą aż nadto łatwo zrozumiałą, że w tym stanie rze­
czy Polska życzyć sobie może znalezienia jak  najszybciej metod 
polubownego załatwienia powstającego zagadnienia, wierząc głę­
boko, że nie zajdzie potrzeba uciekania się do użycia siły.

Minister hr. Ciano, żołnierz i polityk, szybko i łatwo zna­
lazł — jak  znajdował dotąd — „wspólny język" z ministrem Jó­
zefem Beckiem, również żołnierzem i dyplomatą jednocześnie.
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Atmosfera serdeczności, jaką wizytę hr. Ciano otoczyła opinia pu­
bliczna, ułatwiła im obu zadanie.

Skromna uroczystość odsłonięcia, ofiarowanego naszej sto­
licy przez mieszkańców' m. Bergamo, popiersia jednego z najwięk­
szych synów' tego miasta pułkowmika Franciszka Nullo, bohater­
skiego pułków nika włoskiego, który na polskiej ziemi poległ w wal­
ce o niepodległość Polski, odsłonięcia, dokonanego przez wło­
skiego ministra spraw zagranicznych, stała się niejako przypom­
nieniem zarówno społeczeństwui w łoskiemu, jak  i społeczeństwu pol­
skiemu, że słowa polskiego ministra spraw zagranicznych, Józefa 
Becka, skierowane 25.11 pod adresem ministra hr. Ciano o żołmie- 
izach, którzy z obu stron „spieszyli, nie cofając się przed żadny­
mi trudnościaini, ażelry krwią swą dać najwznioślejszy wyraz 
uczuciom przyjiaźiii, jrewnej, bo objawiającej się w ciężkiej go­
dzinie" — nie zawierały w sobie nic z tzw. zdawkowej dyploma­
tycznej uprzejmości. Nie były też bynajmniej zwykłą dyplomatycz­
ną uprzejmością słowa ministra hr. (iiano, którymi odpowiedział 
na toast ministra Becka: „Odwiecznych węzłów', istniejących mię­
dzy naszymi dwoma krajami, nie zdołały nigdy osłabić ani czas, 
ani koleje losu. Razem potrafiliśmy j)rzebyć najbardziej ponure 
okresy naszej historii, zachowując nienaruszone nasze tradycje na­
rodowe, razem, ożywieni tym samym duchem, tą samą decyzją 
i tą samą wolą, potrafimy odbudować i do nowej wielkości podnieść 
naszą ojczyznę".

Należytej oceny polityki i wzajemnych stosunków poszczegól­
nych państw można dokonać jedynie z perspektywy wieków. Je ­
śli z tej strony spojrzeć na historię stosunków polsko-włoskich, to 
łatw'0 nam przyjdzie stwierdzić, że łączy nas nie tylko wspól­
ność kultury, nie tylko wspólność cierpień, zaznanych w prze­
szłości i wspólnie przelewanej krw i o lepsze jutro, ale i to przede 
w'szystkim wspólność interesów' zależnych od tak niezmiennego 
czynnika, jakim jest geografia. W konieczności współpracy znaj­
dujemy niewątpliwie jeden z licznych waspólnych harmonizują­
cych ze sobą interesów politycznych, o których wódz narodu wło­
skiego, Mussolini, przypomniał przed paru dniami w końcowym 
ustępie sw'ej deklaracji, zakomunikowanej redakcji „Gazety Pol­
skiej" w tak pięknie sformułowanych słowach: „Nowa Polska po­
wstała — podobnie jak  faszystowska Italia — z odwagi i wytrwało­
ści swoich synów, została zbudowana wolą młodego pokolenia żoł­
nierzy. Do dawnych związków' kulturalnych, łączących nasze dwa 
narody, przybył w' ostatnich latach węzeł tej wspólnoty ideowej, 
która w raz z harm onią ich inieresóio politycznych  zapewnia przy­
jaźni naszych dwóch krajów realną i trwałą podstawę".

lllSZRANłA
Generał Franco odrzucił francuskie i angielskie próby po­

średnictwa, zmierzające do uzyskania dogodnych warunków za­
wieszenia broni i zakończenia wojny dla czerwonych. Żąda on 
kom[)letnej kapitulacji swoich j)rzeciwników. Na razie na froncie 
])anuje spokój, gdyż generał f'ranco ściąga swe zwycięskie wojska 
ze zlikwidowanego frontu katalońskiego na front Madrytu, by 
przy użyciu olbrzymiej przewagi sił i środków złamać i zgnieść 
ostatnie próby oporu czerwonych.

ECHA ZAJŚĆ AKADEMICKICH W GDAŃSKU
W ostatnich dniach lutego ŵ Gdańsku doszło do pożałowania 

godnych zajść między studentami polskimi i niemieckimi, a na- 
stę[)nie do iiiedopuiszczalnycli usiłowań usunięcia Polaków z po­
litechniki gdańskiej, co pow'inno pociągnąć należyte ukaranie 
sprawców tych usiłowań.

Na skutek tych zajść zapanow'ało wśród polskiej rnłodzieży 
akademickiej w stolicy i innych miastach uniwersyteckich pod­
niecenie umysłów. Jest ono zrozumiałe, jeśli się zważy wiek i tem­
perament studiującej młodzieży. Natomiast sposób reakcji, pod 
wpływ'em agitacji czynników nieodpowiedzialnych, przybrał for­
my, które są niedopuszczalne. Demonstracje uliczne nie mogą w żad­
nym stopniu oddziaływać, na kierunek polityki rządu, ani tym 
więcej, co jest oczywdste, przyczynić się do załatwienia sprawy. 
Ulica nie może być ani czynnikiem polityki, ani terenem dyskusyj 
politycznych.

Rząd zagadnieniom Gdańska poświęca jak  największą uwa­
gę, albowiem stanowi ono poważny problem w całokształcie pol­
skiej polityki. W sprawie incydentów wśród młodzieży w Gdań­
sku władze polskie poczyniły natychmiast właściwe kroki, by za 
pewnić studentom polskim możność spokojnego i niczym nie za-‘ 
kłóconego odbywania studiów. Rząd polski rozporządza dostatecz­
nymi środkami, aby polska duma narodowa nie była prowokowana.

Natomiast wybryki, wywoływane przez nieodpowiedzialnych 
agitatorów, którym ulega nieświadomie młodzież, nie ułatwiają, 
a jedynie utrudnić mogą.rządowi polskiemu jego zadanie. Tym wię­
cej, że demonstracje tego rodzaju są skwapliwie wykorzystywane 
przez wrogą państwu polskiemu prasę zagraniczną, która wykorzy­
stuje je  dla szachowania polityki polskiej, bądź przez łączenie 
incydentów gdańskich z całokształtem stosunków polsko-niemiec­
kich, bądź przez wiązanie ich z wizytą ministra Ciano w War­
szawie. Młodzież, która dba o prestiż i potęgę państwa polskiego, 
musi sobie uświadomić, że należyta ochrona praw i honoru pol­
skiego spoczywa w rękach rządu, a nie manifestantów ulicznych.

Rumuński minister spruu- zagranicznych  
G. Gafencu  (PAT.)

WIZYTA RUMUŃSKIEGO MINISTRA SPRAW ZAGRANICZ­
NYCH W WARSZAWIE

W dniu 4 bieżącego 
miesiąca przybył do Pol­
ski z wizytą rumuński 
minister spraw zagra­
nicznych p. Grzegorz 
Gafencu z małżonką.

Pan minister Gafencn 
w dniu 4 b. m. złożył wi­
zyty ministrowi J. Bec­
kowi, prezesowi Rady 
Ministrów gen. Sła­
woj - Składkowskiemu i 
Panu Marszałkowi Pol­
ski E. Śmigłemu - Ry­
dzowi.

W godzinach połu­
dniowych minister Ga­
fencu złożył wieniec na 
grobie Nieznanego Żoł­
nierza, po czym wziął 
udział w śniadaniu, wy­
danym z okazji jego po­
bytu przez prezydenta 
miasta Warszawy w pa­
łacu Blanka.

W godzinach wie­
czornych minister J.
Beck podejmował mini­
stra Gafencu obiadem, 
po którym odbył się 
raut.

W dniu 5 b. m. w go­
dzinach południowych 
podejmował śniadaniem 
min. Gafencu z małżon­
ką Pan Prezydent Rzeczypospolitej, któregx) wobec Jego niedoma­
gania, zastępowrał Pan Marszałek Śmigły-Rydz. W śniadaniu wzięła 
udział p. M. Mościcka.

W godzinach popołudniowych minister Gafencu złożył hołd 
pamięci Marszałka Piłsudskiego w Belwederze.

Wieczorem oidbył się w ambasadzie rumuńskiej obiad oraz raut.
W dniu 6 b. m. minister, Gafencu odjechał do Bukaresztu.

ANGLIA
W dniu 22. II. Izba Gmin przyjęła wniosek rządowy o emisji 

pożyczki wewnętrznej na cele obrony narodow^ej w wysokości 800 
milionów funtów szterlingów (około 25 miliardów złotych). Na za­
kończenie debaty w sprawie programu zbrojeń brytyjskich, prze­
mawiał w imieniu rządu min. Morrison, referujący w Izbie (TUiiii 
sprawy koordynacji obrony. Morrison w imieniu rżądu złożył do­
niosłą deklarację, która wywarła wielkie wrażenie. Oświadczył on, 
że nie uważa, aby słuszny był wmiosek, że ponieważ W. Brytania 
podejmuje znaczne zarządzenia obronne, więc zgadza się z tezą, 
że wojna jest nieunikniona. „Premier, gdy rano w'ychodzi na inia- 
sto, zabiera ze sobą swmj parasol. Oznacza to, że zabeżpiecz^ się 
na wypadek deszczu, ale nie jest dlatego prorokiem deszczu. Rząd 
jest zdania, że z chwilą wciągnięcia Wielkiej Brytanii do wojny, 
niemożliwe byłoby utrzymanie zasad ograniczonej odpowiedzialno­
ści Wówczas okazałoby się niezbędne rzucenie na szalę wszyst­
kich naszych zasobów — oświadczył Morrison — a jedyną kwestią, 
taka w takiej chwili powstanie, będzie zadecydowanie najbarclziej 
skutecznego ich użycia. Co do tego me może byc żadnych wątp i- 
wości. Obowiązkiem naszym jest rozważenie przede wszystkim tycli 
przygotowań, jakie musielibyśmy poczynić w początkowym okre­
sie wojny, o ile by ona wybuchła.

Nasze kontakty z Francją powinny być jak  najbardziej ści­
słe. Rozmowy szefów sztabów, które się już rozpoczęły, będą w dal­
szym ciągu trwały i rzecz oczywista dotyczyć będą wzajemnych ról, 
jakie nam przypadłyby w początkowej faziie konfliktu . Punktem 
kulminacyjnym debaty było wygłoszone przemówienie premiera 
Chamberlaina.

„Zbrojenia nasze — mówił premier — mimo, iż są wielkie, 
mają na celu jedynie obronę, a o ile prawdą jest, że inne państwa 
nie mają większych zamiarów w kierunku agresji, aniżeli my, 
to wówczas przyjść musimy do prziekonania, że wszystkie niszczące 
nas zbrojenia są skutkiem nieporozumienia. Moim zdaniem jest 
w tym wiele prawdy. Mimo, iż nie mogę zgodzić się na to, abyśmy 
w jakimkolwiek stopniu osłabili naszą akcję zbrojeniową, dopóki 
nie możemy tego uczynić w ramach ogólnego porozumienia z na­
rodami, które uczynią to samo, pragnę jednak podkreśliC że uwa­
żam za nasz obowiązek nie przepuścić żadnej sposobności, aby iisa- 
łować przekonać inne rządy o szaleństwie drogi, na którą we­
szliśmy".
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C z a r o w n i c e
Niedawno pisma doniosły, że w Rumunii wieśniacy 

odkopali w nocy grób świeżo pochowanej staruszki i cia­
ło jej poprzebijali widłami. Miało to „odczynić urok", 
rzucony, według ioh głębokiego przekonania, ppzez „cza­
rownicę" na bydło, które wskutek tego zdychało w całej 
olkolicy.

Czytając tukie i tym podobne wzmianki, dziwimy 
się, że istnieją ludzie, któirzy w czary wierzą tak głębo­
ko, że dla obrony przed „złym" gotowi posunąć się na- 
,wet do zbrodni.

I dzieje się to dziś, w XX wieku. A co było dawniej?
W średniowieczu palenie czarownic na stosie było 

zjawiskiem i widowiskiem powszednim. Wystarczyło ja­
kieś najmniejsze uprzedzenie, czy urojenie i nieszczęsna 
ofiara ludzkiej ciemnoty w męczarniach opuszczała pa­
dół ziemski.

Wiara w czarownice pokuituje tu i ówdzie jeszcze 
i dziś, ale o wypadkach „unieszkodliwiania" ich na pło­
nącym stosie już diziś nie słyszymy, choć praktykowany 
był zwyczaj ten dość długo, bo prawie do końca wieku 
osiemnastego.

W Polsce ostatni ze wszelkimi konsekwencjami pro­
ces czarownic rozegrał się w powiecie ostrzeszowskim 
pod Wieluń,iem w r. 1776. Był on straszny w swym oikrii- 
cieństwie i zakończył się męczeńską śmiercią 14 kobiet.

W wychodzącym w Warszawie tygodniku „Przyja­
ciel Ludti", w roczniku 1835, znajdujemy opis tego ponu­
rego wydarzenia, podany przez naocznego świadka.

Wieś Doruchów w ziemi wieluńskiej — pisze on, 
świadek, siostrzeniec proboszcza tej wioski — uchodziła 
zdawna w bliższej i dalszej okolicy za siedlisko czarow­
nic. Dziedzicem Doruchowa był szlachcic Stokowski. Żo­
na jego była to kobieta chorowita, o chorobliwej wy'- 
obraźni.

Na wiosnę roku 1776 pani Stokowska, przejeżdżając 
w powrotnej drodze z kościoła przez las pod wsią, ujrza­
ła tam dziewięć bab wiejskich. Zachowanie ich wydało 
się zabobonnej, ciemnej kobiecie podejrzane. To wystar­
czyło, aby nieszczęsne baby pociągnąć do odpowiedziąl- 
ności. W nocy powyciągano z łóżek jeszcze pięć kobiet; 
Wszystkim czternastu zarzucano, że „schadzki z diabła­
mi odprawi!ją w każdy czwartek, wylatując na miotłach 
kominami na Łysą Górę, posmarowawszy się maścią 
umyślnie na to w osobnych słoikach chowaną" oraz, że 
„zatrzymywały deszcz w powietrzu, a w czasie słoty 
większą ściągały ulewę". Poza tym miały one „przez 
dmuchanie na cżłowieka ściągać na niego straszliwe cho­
roby".

Nie pomógł protest proboszcza, który usiłował uchro­
nić nieszczęsne kobiety przed procesem. W celu wydoby­
cia „prawdy" poddano je przede wszystkim próbie „pła­
wienia w wodzie" w pobliskim stawie.

Kobiety wprowadzono na most, powiązano im ręce, 
założono powrozy pod pachę i czterech ludzi spuszczało je 
powoli z mostu na wodę. Obszerne spódnice wieśniaczek, 
zanim nasiąkły wodą, unosiły je na powierzchni. Dzie­
dzic Stokowski, obecny przy próbie na koniu, wydawał 
każdorazowo krótki, a bezapelacyjny wyrok.

— Nie tonie, czarownica!
Los ioh był przypięczętowany. Czternaście kobiet 

zaprowadzono do spichlerza, tam wsadzono każdą do 
beczki od kiszenia kapusty. ^

W klepkach każdej beczki wyrżnięta była duża 
dziura. Każda „czarownica" umieszczona była w beczce 
w ten sposób, że jej ręce i nogi sterczały na zewnątrz 
przez otwór, nie mo^ła więc właściwie ani stać, ani sie­
dzieć. W ten sposób przebyły one uwięzione w śpichlerzu 
do dnia następnego — dnia egzekucji.

Stos ułożono na granicy pomiędzy Doruchowem 
a Piłą, przy trakcie, wiodącym z Kalisza do Kępna. „Naj­
przód sosnę wielką wkopano w ziemię, a około niej stos 
okrągły układano, jedną warstwę pniów i smolnych 
drew, a drugą słomy ńa kilkanaście łokci wysokości".

Proboszcz próbował nadal interweniować, gdy jed­
nak nic nie wskórali u dziedzica, kazał zaprząc i pojechał 
do Warszawy, aby u króla wyjednać ułaskawienie.

Blisko śpichlerza — opowiada autor relacji — stał 
dom kopcem zwany. Mieszkał w nim podstarości. Syn 
jego, przyszedłszy po południu ze szkoły powiedział mi, 
że ojciec musi jutro się wyprowadzić ze swego mieszka­
nia, gdyż tam będą czarownice na torturach ciągnąć. Na­
zajutrz pobiegłem prosto na kopiec, skąd już rze­
czy podstarościego wynoszono. Gdy juiż nikogo w do­
mu nie było, wszedłem do izby i ulokowałem się na przy­
piecku, skąd nie będąc widzianym, mogłem się dokładnie 
wszystkiemu przypatrzeć.

W ten sposób ośmioletni malec był bliskim świad­
kiem straszliwych scen. Pod oknem ustawiono stół, trzy 
stołki, na stole papier, pióra i kałamarz, lichtarze ze 
świecami, butelkę wódki i kilka kieliszków. Czterech 
ludzi przyniosło wielki kloc z żelaznym pałąkieni. Na­
stępnie w suficie wybito otwór, przez który opuszczono 
na sznurze koło od wozu. Areopag sędziowski zasiadł 
przy stole pod oknem. Posilono się wódką i rozpoczął się 
proces „badania".

Wprowadzano skrępowane powrozami delikwentki 
kolejno, umieszczano na klocu, obnażano zupełnie i nogi 
przymocowywano powrozem do pałąka, po czym sędzio­
wie zadawali pytania. W celu wydobycia „prawdy" je­
den z katów od czasu do czasu rzucał rozkaz:

— Obracaj koło!
Wówczas znajdujący się w izbie na górze, nad wyrą­

baną w suficie dziurą oprawcy obracali kołem. Cały 
aparat był tak przemyślnie skonstruowany, że tak zwane 
„szpągi" (rodzaj grabi z ostrymi żelaznymi zębami), 
umieszczone przy pomocy cienkich i ostrych powrozów 
na plecach czarownicy, a zwieszające się z koła, wpijały 
się w ciało nieszczęśliwej kobiety. Jednocześnie powrozy, 
założone pod pachy, podrywały ją w górę.

Krew lała się obficie, kości trzeszczały. „Czarowni­
ca" ryczała nieludzkim głosem póki nie straciła przytom­
ności.

Po południu tegoż dnia cztery drabiniaste wozy za 
jechały pod dom podstarościego. Wpakowano na nie stor- 
turowane, broczące krwią kobiety — trzy z nich nie żyły 
już — i zawieziono na miejsce egzekucji. Wciągnięto je 
po drabinach na stos. Trzem zmarłym uprzednio kaci 
poobcinali głowy.

Pachołkowie katowscy stali dokoła z pochodniami. 
Na komendę „pal!" przytknęli je do stosu i wkrótce pło­
mienie buchnęły ku obłokom.

Jeden z oprawców przyniósł w chustce jakieś słoi­
ki drewniane i książki i cisnął to wszystko w ogień. Zgro­
madzony lud — pisze autor — którego było do kilku ty­
sięcy, zaczął się oburzać na dziedzica, przytomnego cią­
gle na koniu. Nareszcie ten, widząc zżymanie się i po­
gróżki tłumu, śpiesznie się oddalił.

Stos płonął całą noc. Potem zgliszcza i szczątki ludz­
kie przysypano ziemią.

Proboszcz wsi Doruchów nie zdążył z interwencją. 
Powrócił z Warszawy już po egzekucji. Nieszczęsnym 
ofiarom ciemnoty już nie pomógł, jednak dzięki jego za­
biegom w stolicy sprawa nabrała wielkiego rozgłosu. Za­
wrzało w całej Polsce i w tym samym jeszcze roku na sej­
mie w Warszawie, wniesiony został projekt królewski, 
zakazujący używania tortur w śledztwie i znoszący karę 
śmierci za czary. Egzekucja w Doruchowie była ostatnią 
tego rodzaju w Polsce.
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Podoficerowie — a idea żołnierstwa
„Trzeba, aby każde polskie dziecko, ucząc 

się pierroszych slóro pacierza, uczyło się kochać 
ideę żolniersiwa".

Jeżeli Wódz Armii rziujoa takie hasłó Narodowi — to 
nam żołnierzom zawodowym, musi ono być przykaza­
niem i świętością. Obecnie koszary nasze zapełniły się 
młodymi chłopcami z których uczynić mamy narzędzie 
walki i czynu.

Dlatego też każdy z nas powinien koniecznie zdać 
sobie sprawę, czym jest ten surowy materiał rekrucki — 
jak z niego uczynić żołnierza, jak wszcżepić weń umiło­
wanie idei żołnierstwa.

Widzimy i słyszymy, że idą przez Polskę głosy i we­
zwania naszych mężów stanu wzywające społeczeństwo 
do pracy, do twórczego wysiłku. Wezwanie to musi 
w pierwszym rzędzie przyjąć wielka rzesza podoficerów, 
a wysiłek nasz musi iść w kierunku pracy nad wycho­
waniem i wyszkoleniem tysięcy naszych żołnierzy; na 
przygotowanie ich nie tylko do służby w wojsku, ale 
1 w życiu społecznym. Rola nasza w tej pracy jest 
olbrzymia.

Zapytajmy jednak siebie, czy jesteśmy nałęźycde 
przygotowani do tego wielkiego wysiłku, czy zdajemy 
sobie sprawę, że napłynie do nas materiał rekrucki 
o większym niż dotychczas' wyrobieniu i uświadomieniu 
narodowym i obywatelskim, czy zdajemy sobie sprawę, 
że rekrut ten w większości skończył szkołę polską i wy­
chowany jest w woltnej ojczyźnie, któremu jednak trzeba 
przeciwstawić wartości większe niż te, które sam posiada.

Zapytajmy siebie, czy nie posiadamy za mało wiado^ 
mości z nauki o Polsce, Czy wszyscy posiadamy wiado­
mości z wiedzy ogólnej.

Chodzi tu o to, aby młodemu żołnierzowi czymś za­
imponować, iażeby od pierwszej chwili czuł miłość i przy­
wiązanie do nas.

Większość spośród nas pochodzi ze wsi — a  pobo­
rowi składają się również w dużej liczbie z mieszkańców 
wsi — mamy więc łatwe podejście do psychiki rekrutów. 
W miarę sił i możności dać im trzeba z siebie wszystko, 
co mówi o naszej wartości', aby brali przykład i stali się 
również dobrymi obywatelami państwa.

W najtrudniejszych chwilach służby zachować spo­
kój i pogodę ducha — dać przykład wytrwałości i po- 
święcenia. Posługiwać się przykładami z historii polsikiej. 
W pajać w ucznia przekonanie celowości wszystkiego, 
czego się w wojsiku naucza. Podoficer jako wychowaw­
ca — może być porównany z nauczycielem ludowym — 
ponieważ większość zadań w wychowaniu żołnierza zło­
żona zostalła na nas i temu bezwzględnie podołać mu­
simy. 1 \  .

Stanowisko nasze w pracy nad żołnierzem jest po­
dobne do stanowiska w walce — w jednym i w drugim 
wypadku, tylko wtedy spCłnimy zadanie — gdy zwy­
ciężymy.

Praca wychowawcza nad żołnierzem jest czasem 
może nawet trudniejsza od czynów męstwa w bitwie, 
gdyż czynu męstwa dokonywa się nieraz wskutek wy­
tworzonej sytuacji — często bez wyjścia, natomiast dzia­
łalność wychowawcza musi być z góry ułożona, ujęta 
w program i wymaga uciążliwszej pracy.

Wychowawca bowiem ma do osiągnięcia cel daleki, 
do którego dojść można drogą bardzo mozolną i ofiarną.

Stanąwszy przed surowym materiałem rekruckim — 
musimy wszystko to uprzytomnić sobie należycie i do

tych rozumowań nagiąć swoje umysły i wolę, nastawić 
się duchowo i nie zawieść wiary naszych przełożonych 
i społeczeństwa — wiary pokładanej w korpusie pod­
oficerskim.

W ręce instruktorów dostaje się wielka, niesformo- 
wana w żaden kształt bryła. Trzeba z niej ulepić twór 
doskonały — dzieło poczęte z naszych wartości, z nasze­
go ducha — musimy iz tych zasiedziałych w domu chłop­
ców uczynić obywateli, którzy stać będą pod sztandarem 
pułkowym dumni i pełni poświęcenia, gotowi na śmierć 
i życie bronić swej ziemi.

Ta wielka rzesza niezorganizowanych młodych 
obywateli musi nabrać przekonania, że wojsko zespa­
la i cementuje społeczeństwo w najpotężniejszą organli- 
zację — w Naród, czujny, gotowy każdej chwili do od­
parcia wroga.

Aby wynik pracy naszej był dodatni, aby z rekruta 
wyrósł żołnierz-obywatel z głębokim poczuciem żolnier- 
‘ stroa, aby o wojsku mówił zawsze z uszanowaniem i mi­
łością, jak również o tyćh, którzy go szkolili i wychowy­
wali — musimy budzić w nim poczucie ambicji osobistej, 
obowiązku i pracy — musimy świecić przykładem na 
każdym polu, w każdej dziedzinie.

Idźmy do żołnierza z sercem, propagujmy wśród 
swego żołnierskiego otoczenia czytelniictwo, czytajmy mu 
gazety, stwierdzajmy, czy podwładni nasi słuchają radia 
w wojsku nie tylko z musu, lecz z własnej woli, obja­
śniajmy audycje itrudniejsze, wygłaszajmy pogadanki 
o spółdzielczości w społeczeństwie — kładźmy nacisk na 
potrzebę brania udziału przez obywatela w organiza­
cjach gospodarczych — szczególnie na wsi. Żołnierzy po­
chodzących ze wsi otoczmy specjalną opieką, bo to lu­
dzie zahamowani w swym rozwoju. Trzeba ich dźwig­
nąć, uczynić wszystko, co w naszej mocy, aby w wojsku 
znaleźli niejako przystań życiową, z której na szeroki 
świat zawsze wypłynąć będą mogli.

Pamiętajmy przy tym, że inne zainteresowania po­
siada nasz wychowanek ze wsi, a inne człowiek z miasta. 
Wniknąć więc należy w umysłowość żołnierza — a sta­
nie przed nami tysiące różnorodnych zadań, które podję­
te przez nas być muszą.

Zwracać się zawsze musimy do swych wychowan­
ków nie tylko z miną poważną, ale i  z uśmiechem na twa­
rzy — właściwie ich traktować — zawsze indywidualnie, 
•a nie izbiorowo, bo pamiętać musimy, że ilu ludzi na świe- 
jcie tyle charakterów.

Nie traktujmy rekruta jako nasze utrapienie i zło 
konieczne — bo to byłoby zbrodnią wobec państwa i idei 

. żolnierstroa.
Troska i życzliwość, poświęcenie się starszego poko­

lenia dla młodych — to najlepiej zrozumiana służba 
Ojczyźnie.

Oto sposoby, jakimi należy tworzyć ideę żołnierstwa, 
oto potrzeby i warunki szkolenia i wychowywania, jakim 
podołać musimy.

Jeżeli; będziemy w pracy konsekwentni i uparci to 
' napewno doczekamy się pożądanych rezultatów.

W. Nomak, sierżant.
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Ankieta Wiarusa z okazji książki Lucjana Sochy:
Na nowej drodze

LUCJAN SO CHA

NA NOWEJ, DRODZE

W ARSZAW A f9 3 8
WOJSKOWY INSTYTUT NAUKOWO.OŚWIATOWY

Na bujnej niwie ży­
cia podoficerskiego, ob­
fitującego w niespożyte 
talenty i witalne twór­
cze nieprzebrane siły du­
chowe i społeczBO-oby- 
watelskie, cechujące 
specjalnie polskiego pod­
oficera zawodowego, 
spotykamy się raz po 
raz z podziwu godnymi 
przejawami, kładącymi 
fundamentalne wartości 
pod wielką, mocarną 
polską teraźniejszość i 
przyszłość!

Doraźne choćby 
dowody powyższych 
stwierdzeń widzimy nie­
mal na każdym kroku! 

. . .  Oto... grupa mło-
^ • dych, odznaczających

się pierwszorzędnymi 
walorami fachowymi i dowódczymi oficerów, jakich wydał z sie­
bie korpus podoficerów zawodowych! Oto znów podoficer, który 
opracował i wydał dla potrzeb lotnictwa wzorowy pod względem 
wartości naukowej podręcznik o meteorologii!, gdzie indziej znów 
inny podoficer opatentował nienaganny technicznie przyrząd, unie­
możliwiający zatonięcie łodzi podwodnej. Praca i  je j  znaczenie, 
jak  widać, na miarę gigantyczną!

Plutonowy P. okazał się wybitnym, nieprzeciętnym talentem 
malarsko-pla stycznym obok wielu, wielu innych, szczerych talen­
tów w te j dziedzinie. Sierżant X, szef kompanii, zaprzątnięty po 
uszy służbowymi zajęciami koszarowymi, znajduje dość czasu, by 
w granicie, piaskowcu czy w marmurze rzeźbiarskie wykuwać 
dzieło. Tam znów sierżant S. skomponował ciekawie i zdolnie w pa­
lecie muzycznej całą operę czy sztukę muzyczną ludową, opraco­
wawszy ją  w pełnej partyturze orkiestralnej!...

Gromada zapalonych, ofiarnych serc korpusu podoficerskiego 
złożyła Naczelnemu Wodzowi w narodowym darze całą eskadrę 
samolotów wojskowych, aby te utrwalały siłę i potencjał polskie­
go panowania i niewzruszalnego władania ziemią, oraz aby chroni­
ły wolności wszędzie tam, gdziekolwiek wszedłby kto w drogę 
polskim orłom na szlakach ich lotów...

Tu znowu korpus podoficerski na zrąb po zrębie wznosi ce­
głę do cegły i uparcie dokłada, aby dom własny, podoficera, wznieść, 
mający służyć organizacyjnym potrzebom i rozwojowi prac ducha, 
serca, umysłu oraz kultury podoficerskiej, w ich programowym, 
celowym i przemyślanym ujęciu.

Jako najwznioślejsze ostatnio dzieło i twór duchowy podofi­
cerskiej indywidualności zanotować musimy pamiętnikarsko-opo- 
wieściową książkę Lucjana Sochy pod tytułem „Na nowej drodze", 
wydaną w ubiegłym roku nakładem Wojskowego Instytutu Nauko­
wo - Oświatowego.

W ocenie książki i w recenzji z niej, którą zamieściliś- 
my poprzednio w „Wiarusie", daliśmy wyraz szczeremu, bezpośred­
niemu zachwytowi, ogarniającemu czytelnika, śledzącego z rze­
telnym zainteresowaniem losy i przeżycia żołnierza Piotra Kope­
ra, jako dość zalęknionego i przy lada okazji płoszonego psychicz­
nie dziecka nędznej, ubożuchnej i zacofanej mocno wsi Zalesie...

Na kanwie nieprzebrzmiałych wspomnień i starych przesą­
dów, nieufności oraz obaw i niechęci do dawnej służby wojskowej 
i do je j warunków, cechujących tę służbę w dawnych armiach za­
borczych oraz na tłe zestawienia tych koszmarnych cieni z piękną

polską rzeczywistością troskliwego, serdecznego podejścia do żoł­
nierzy armii narodowej i do własnego wojska polskiego, otoczonego 
szczerym uczuciem — stwarza książka nader ważny, przystępny 
czynnik obywatelskiej, powszechnej propagandy wojska, oraz isto­
ty i ducha koszar, jako podstawowej, najwartościowszej bodaj 
szkoły życia obywatelskiego dla młodych ludzi...

Jako aparat pionierstwa i propagandy koszar i wojska, po­
pularnego, powszechnego niemal szczebla, o ile chodzi o formę 
i o cechy literackie tego dziełka, zasługuje ono w całej rozciągłości 
na jak  najszersze pKjpularyzowanie i rozpowszechnianie.

Obok ciekawych, opromienionych słońcem, żywo skreślonych 
i z humorem traktowanych opowieści, książka „Na nowej dro­
dze" reprezentuje istotne studium psychologiczne, odtwarzające do­
konywanie się wielkiej przemiany człowieka, gruntującej jego mo­
rale i  charakter, rozwijającej przy tym umysł, wolę i całą struk­
turę fizyczną.

Rezultatem tej przemiany są trwałe pobudki i moc działania 
żołnierza w szerokim okręgu życia, które idzie, które tworzy i prze­
wala wartości społeczne, a które należy... ujarzmiać i  podporządko­
wywać dobru obywateli i szczęśRwości Ojczyzny...

Pragnąc, aby nacechowana porywami szlachetności* rycersko­
ści i uspołecznienia dzielna podoficerska brać Koperów i ich so- 
bowtóralnych ucieleśnień rozkrzewiła i rozpropagowała możliwie 
jak  najszerzej tę niezmiernie pożyteczną książkę, rozpisujemy po­
niższą ankietę, prosząc i wzywając pp. podoficerów, ich rodziny i 
wszystkich Czytelników „Wiarusa" do nadsyłania odpowiedzi na 
następujące pytania:

1) Czy książka Lucjana Sochy „Na nowej drodze" znajdu­
je  się w bibliotece oddziałowej, a jeśli tak, to w ilu egzemplarzach, 
oraz jaka instytucja zarządza biblioteką oddziału?

2) Czy osoba, biorąca udział w niniejszej ankiecie, przeczyta­
ła odnośną książkę, oraz czy zapropagowała ją  pomiędzy żołnierza­
mi oddziału?

3) Iłu żołnierzy oddziału przeczytało już tę książkę?
4) Jakie wrażenie wywarła książka na Czytelniku i na jakie 

głównie istotne wartości książki zwrócił Czytelnik uwagę?
5) Jakie byłyby najskuteczniejsze metody spopularyzowania 

książki „Na nowej drodze** pomiędzy przedpoborowymi, względ­
nie pomiędzy poborowymi^ a zwłaszcza poborowymi wsi i osaedh, 
ponadto wśród poborowych, pochodzących z „mniejszości** naro­
dowych?

6) Jakie ogólne uwagi rad by wskazać Czytelnik Redakcji 
„Wiarusa** jako metody działania, mogące przyczyniać się do rozr 
powszechniania dobrego imienia koszar i wojska, wśród przedpobo­
rowych i poborowych, w sensie przygotowania ich mentalności 
i psychiki do rozpoczęcia i pełnienia służby wojskoAvej z ochotą, 
oraz z radosnym zapałem i porywem ?

TECHNIKA OBESŁANIA ANKIETY

Osoba, biorąca udział w ankiecie, zeche odpoxviedzieć, po­
sługując się czy zwykłym listem, czy arkuszem papieru kancela­
ryjnego, zaznaczając w górnym lewym rogu arkusza (listu) sto­
pień wojskowy, nazwisko i imię, oraz adres.

W nagłówku poniżej napisać należy:
„Ankieta w sprawie książki L. Sochy „Na nowej drodze**, po­

dając pod tym tytułem kolejno punkt po punkcie zapytania Re­
dakcji, związane z ankietą, oraz odpowiedzi na każdy punkt 
Ł osobna.

Jako termin nadsyłania odpowiedzi ustalamy okres 4 miesięcz­
ny (do końca lipca bieżącego roku).

Ciekawsze odpowiedzi, uwagii i wnioski będziemy podawać 
na łamach „Wiarusa**, jako głosy Czytelników „Wiarusa**, związa­
ne z ankietą.
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Z tygodnia
W dniu 1 marca r. b. odbyła się u p. mimstra spraw wojsko­

wych gen. dyw. T. Kasprzyckiego konferencja w sprawie praktyk 
i prac terenowych młodzieży. W konferencji wzięli udział: p. mini­
ster W. R. i O. P. prof. dr W. Świętosławski, dyrektor P. U. W. F. 
i P. W. gen. bryg. Sawicki i naczelny komendant Legii Akademic­
kiej płk. dypl. Tomaszewski.

Sekcja pomników-głazow Naczelnego Komitetu Uczczenia Pa­
mięci Marszałka Piłsudskiego, wespół z komitetami lokalnymi ukoń­
czyła już prace wstępne i badania historyczne miejscowości, zwią­
zanych z pobytem i działalnością Marszałka Józefa Piłsudskiego na 
terenie woj. kieleckiego.

W rozpoczynającej się z wiosną akcji dominować będą pom- 
niki-głazy, których forma utrzymana będzie na bardzo wysokim 
poziomie artystycznym.

Społeczeństwo kieleckie uczcRo w dniu 5. III. b. r. setną rocz­
nicę urodzin znakomitego pisarza, związanego życiem swym i twór­
czością z kielecczyzną — Adolfa Dygasińskiego.

W sali teatralnej domu w. f. i p. w. im. Marszałka Józefa Pił­
sudskiego, odbyła się uroczysta akademia, podczas której prelekcję 
o pisarzu wygłosił Kazimierz Czachowski z Krakowa.

W części artystycznej uczestniczyła symfoniczna orkiestra 
wojskowa pod batutą ppor. Łęgowskiego i  chór Świętokrzyskiego 
Tow. Miłośników Sztuki. Ponadto odczytane zostały fragmenty 
dzieł Dygasińskiego.

Dnia 5. III. b. r. obradował w stolicy ogólnopolski doroczny 
zjazd delegatów wszystkich okręgowych organizacyj i kół zw. pod­
oficerów w stanie spoczynku.

Podczas dyskusji nad sprawozdaniem prawie wszyscy mów­
cy wskazywali na konieczność jeszcze większego zespolenia swej 
organizacji z wojskiem co uniemożliwi dostęp do mniejszych ko­
mórek organizacyjnych różnym czynnikom niepowołanym.

Wojewódzki Komitet L. O. P. P. organizuje w Łodzi szkołę 
lotniczą. Szkoła, urządzona i utrzymywana kosztem L. O. P. P., bę­
dzie się mieściła na lotnisku w Lublinku.

W nadchodzącym sezonie lotniczym wyszkolone będą trzy tur­
nusy.

Nauka będzie bezpłatna.
Ostatnio mieszkańcy wsi Kaczanowice gminy lemieszewic- 

kiej w powiecie pińskim, przeszli gremialnie na łono kościoła kato­
lickiego. Wieś ta zamieszkana w większości przez szlachtę zagro­
dową, pierwsza na Polesiu wróciła do wiary ojców swych.

W związku ze zbliżającą się 20-rocznicą zgonu płk. Lisa-Kuli, 
zawiązał się w Rzeszowie komitet obywatelski w celu zorganizowa­
nia obchodu ku czci bohaterskiego pułkownika, syna ziemi rzeszow­
skiej. _____

W dniu 3 maja r. b. przybędą do Warszawy lotnicze oraz ko­
larskie sztafety harcerskie, które przywiozą dla Pana Prezydenta 
Rzplitej adresy hołdownicze od harcerstwa z całej Polski.

W sztafecie lotniczej uczestniczyć będzie około 10 samolotów' 
pilotowanych przez harcerzy.

Podczas zwiedzania w ystaw y przem ysłu bryty jskiego w Bir­
mingham król angielski Je rz y  VI zwiedził schrony przeciwgazowe, 

zn ajdu jące się na 7-m etrow ej g łębokości pod  ziemią
i As. Press)

Uroczysta ceremonia koronacji Piusa X II odbędzie się w nie­
dzielę dnia 12 marca b. r.

W Lipsku odbył się doroczny walny zjazd Polskiego Zjedno­
czenia Pracy, naczelnej organizacji wychodźstwa polskiego w Niem­
czech. Na zjazd przybyło 80 delegatów ze wszystkich większych 
ośrodków emigracyjnych Rzeszy, m. in. Berlina, Kolonii, Meklem­
burgii, Hannoweru, Turyngii i Saksonii, reprezentujących wieloty­
sięczną rzeszę wychodźstwa polskiego, osiadłego tutaj przeważnie 
podczas wojny światowej.

Jak  wiadomo, w końcu stycznia r. b. premier Chamberlain 
oraz nowy minister „obrony obywatelskiej" w Anglii, John Ander­
son, rozpoczęli kampanię na rzecz wprowadzenia na wielką skalę 
„narodowej służby ochotniczej" w Anglii.

Jak  obecnie stwierdzono, kampania nie spotkała należytego 
oddźwięku. Spodziewano się, że do dnia 31 marca zapisze się do 
oddziałów narodowej służby ochotniczej 1,600.000 łudzi.

Tymczasem w ciągu trzech pierwszych tygodni, to jest w cią­
gu trzeciej części przewidzianego terminu, zapisało się do służby 
ochotniczej wszystkiego 170.000 ludzi.

W czasie pobytu  w Polsce w łoskiego ministra spraw zagranicznych, 
hr. G aleazza Ciano odbyło się potowanie w Białowieży. Na fotogra­

fii (od lew ej) minister hr. Ciano, am basador Rzplitej w Rzym ie 
gen. W ieniawa Długoszowski, minister Beck, oraz hrabina Edda

Ciano PAT

Na zarządzenie rumuńskiego ministerstwa oświaty wprowa­
dzony będzie w przyszłym roku szkolnym we wszystkich szkołach 
średnich Rumunii nowy przedmiot szkolny, a mianowicie lotnictwo.

Kanclerz Hitler zarządził uznanie dnia 9 listopada, poświęco­
nego pamięci poległych za sprawę narodowego socjalizmu, za świę­
to państwowe. ______

Prezydent Roosewelt przesłał do kongresu orędzie domagające 
się udzielenia niezwłocznego kredytu w wysokości 110 milionów 
dolarów na sprawy, związane z dozbrojeniem (działa przeciwlotni­
cze, maski przeciwgazowe, broń automatyczna itd.). Dodatkowo pre­
zydent zażądał 653 milionów 900 tys. dolarów na wzmocnienie obro­
ny wybrzeży amerykańskich i 7 milionów 300 tys. doi. na wyszko­
lenie na koszt rządowy 20 tys. lotników.

Mussolini przyjął w Pałacu Weneckim nowy dyrektoriat par­
tii faszystowskiej, któremu udzielił wytycznych dla jego działal­
ności, która ma rozwijać się na trzech odcinkach: imperium, rasy 
i autarkii.

Duce oświadczył, że hasłem narodu faszystowskiego na przy­
szłość powinno być: a) bezustanne zwiększanie przygotowań wojsko­
wych dla obrony Włoch przeciwko ew. planom otoczenia państw 
autorytatywnych, wysuwanych przez światowe prądy przeciw- 
faszystowskie; b) rozwój równoczesny zasad sprawiedliwości spo­
łecznej, celem coraz to większego upodobnienia państwa faszystow­
skiego do narodu ludzi pracy.

Marszałek Goering z okazji „dnia lotnictwa" wygłosił przemó­
wienie przez radio, w którym m. in. oświadczył, iż odbudowa sił 
zbrojnych Niemiec i lotnictwa pozwoliła kanclerzowi Hitlerowi na 
osiągnięcie sukcesów w polityce zagranicznej w roku 1938. Goering 
zwrócił się z apelem do młodzieży, by wstępowała do lotnictwa.

Dpia 6. III. b. r. rozpoczęto pod Wiedniem budowę autostrady 
prowadzącej przez Czecho-Słowację do Wrocławia. 

Władze niemieckie zdecydowały się zbudować ją  w szerokości 37 m, 
zamiast przewidywanych poprzednio 24 m.
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Rola sierżanta szefa kompanii w czasie pokoju
Najbardziej odpowiedzialną służbą podoficera linio­

wego jest siłużba sierżanta szefa kompanii. Z tytułu cią­
żącego nań obowiązku słusznie go nazywamy „matLą 
kompanii", ponieważ, ciałem i duszą związany z żołnie­
rzami, dba o ich wygody, poznaje psychologię ich dusży, 
wyrabia sobie bezwzglęclne zaufanie, szacun^, posłuch 
i autorytet, interesuje się ich życiem rodzinnym i poza­
służbowym, ich troskami służbowymi i prywatnymi. 
Dlatego z wielkim uznaniem dzisiaj spoglądać należy na 
pracę i trud sierżanta szefa, który dla dobra służby woj­
skowej z poświęceniem spełnia ciężkie i odpowiedzialne 
zadanie.

Spojrzyjmy tylko do Regulaminu Piechoty część II, 
a na stronie 213, § 281 znajdziemy ustęp, poświęcony 
służbie szefa, który poniżej dosłownie przytaczam:

„Sierżant szef jest bezpośrednim pomocnikiem do­
wódcy kompanii w sprawach administracyjnych i go­
spodarczych w służbie wewnętrznej".

Na pierwszy rzut oka wydaje się nam ten obowią­
zek prosty, nie wymagający dużo czasu i poświęcenia, 
dostępny nawet dla laika. Jednakże przy głębszej anali­
zie dojdziemy do wniosku, że pracy jego nie można ująć 
w kilku wyrazadh, do tego bowiem potrzeba przynaj­
mniej tomu.

Przyjrzyjmy się bliżej tym obowiążkom. Pierwszą 
osobą, która pojawia się wczesnym rankiem i której 
podoficer służbowy zdaje szczegółowo relację z prze­
biegu nocnej służby — to sierżant szef, kontrolu jący prze­
prowadzenie pobudkk W czasie, gdy kompania wyko­
nywa czynności poranne, wpisuje on chorych do książki 
i odsyła ich do lekarza. Krótko przed wyruszeniem od­
działu na ćwiczenia przeprowadza apel poranny i spraw­
dza raport. Wreszcie pada komenda wymarszu i znów 
przesuwa się przed nami sylwetka szefa, podążającego 
za swym oddziałem na wyszkolenie bojowe, strzeleckie, 
czy inne.

Po powrocie, w czasie czyszczenia broni, widzimy 
znów szefa za biurkiem, przedstawiającego Strzelca do 
raportu dowódcy kompanii. W godzinach połudtniowych 
kontroluje ispożywanie obiadu, dba o godziwą rozrywkę 
strzelców, lub też omawia z podofioeranii zauważone nie­
domagania. Na pracę popołudniową szefa składają się 
następujące czynności: zarządzenie zbiórki według pro­
gramu zajęć, sprawdzanie stanu i zdanie raportu, wy­
danie pisemnych rozkazów celem zatrudnienia ludzi pra­
cą, udział w odprawie sierżantów szefów w batalionie, 
przygotowanie i odczytanie rozkazów dziennych kompa­
nii, kontrola przeprowadzonego apelu wyposażenia, 
udzielanie ewentuamych zezwoleń na wyjście do mia­
sta, kontrola, by strzelcy czas wolny do capsttrzyku wy­
korzystali na rozrywki w świetlicy pułkowej na śpiewie 
łub odpoczynku, przeprowadzenie osobiście apelu wie­
czornego, oraz sprawdzanie czystości rejonu i kwater.

W czasie spoczynku kompanii niejednemu wyda­
wać się może, że praca szefa już się skończyła. Mylne jest 
jednakże to przypuszczenie. Zajrzyjmy do kancelarii 
kompanii, a zauważymy pochyloną postać szefa nad 
biurkiem, medytującego nad terminarzem, układającego 
raport na dzień następny, sprawdzającego, czy wszystkie 
pisemne meldunki i wykazy zostały wysłane, wreszcie 
przeprowadzającego kontrolę wszystkich ksiiąg kancela­
ryjnych, nakazanych Regulaminem i rozkazami dowód­
cy pułku, batalionu czy też kompanii.

Będąc odpowiedzialnym za stan materialny kompa­
nii, musi szef poza tą kolejką robót wnikać w szczegóły 
administracji mundurowej, kwaterunkowej, żywnościo­
wej, ewidencyjnej, załatwiać pisma, napływające z ba­
talionu lub pułku. Wszechstronność pracy szefa zmusza 
go nawet do zainteresowania się sportem, prywatnymi

sprawami żołnierskimi i sądowymi, zawodami strzelec­
kimi, oświatą, rozrywkami', przedstawieniami oraz zaba­
wami żołnierskimi.

Po prostu nie chce nam się uwierzyć, że taki ogrom 
odpowiedzialności spoczywa na barkach jednego czło­
wieka, który mimo tego wysiłku pracy fizycznej i umy­
słowej musi zachować pogodę ducha, by nie działać de­
prymująca na otoczenie.

Postarajmy się zatem ulżyć mu w tych trudnych 
i odpowiedzialnych obowiązkach. Ulżyć, to znaczy tak 
sumiennie, dokładnie i ochoczo wykonywać swoje obo­
wiązki, aby nami, to jest kolegami - podoficerami, nie 
potrzebował się zajmować, kłopotać, a przeciwnie, aby 
w nas miał pomoc i z nas wyrękę. W ten sposób odciąża­
jąc szefa od ubocznych jego funkcyj, ułatwiamy mu lep­
sze wnikanie w życie i pracę żołnierską i w dolę i niedolę 
tych, którzy tworzą kompanię.

Sopniewski, starszy sierżant

Kronika komunikacyjna
TANIE PRZEJAZDY DO SŁAWSKA I SIANEK

Sławsko i Sianki, jedne z najpiękniejszych miejscowości w Kar­
patach, zyskują sobie coraz więcej zwolenników. Przyczynia się do 
tej popularności nie tylko przepiękne położenie tych ośrodków 
wypoczynkowych, ale niska cena pobytu na miejscu oraz ułatwio­
ne, bo tanie przejazdy.

Na podstawie karty uczestnictwa, którą każdy może nabyć za 
niewielką opłatą, wyjeżdżający do Sławska lub Sianek korzysta 
z 66®/o zniżki kolejowej, z bezpłatnej nauki jazdy na nartach i wie­
lu innych ulg.

Dodać trzeba, że obie miejscowości posiadają komfortowe ho­
tele turystyczne LPT, w których już za zł. 4,50 dziennie można 
otrzymać pomieszczenie i całkowite utrzymanie.

Przed kilku dniami w Sławsku otwarto wyciąg saniowy na 
Kiczerkę, skąd roztacza się przepiękny widok na szczyt Karpat 
Wschodnich, atrakcyjność tej miejscowości wzrosła więc znako­
micie.

Wyciąg wybudowany został w ciągu 50 dni roboczych. Dłu­
gość trasy wynosi 430 m przy różnicy poziomów 130 m. Wyjazd 
trwa 3 i pół minuty. Moc zainstalowanych maszyn wynosi 70 KM. 
Przy budowie wyciągu saniowego uwzględniono też potrzeby go­
spodarcze Sławska, przewidziano bowiem zużytkowanie siłowni 
i maszyn dla elektryfikacji Sławska.

Doskonałe tereny narciarskie zarówno w Sławsku jak  i w Sian­
kach są uzupełnieniem wspaniałego położenia i prawdziwym ra­
jem dla narciarzy.

BUDOWA W IELKIEJ MAGISTRALI KAMIENNEJ NA WO­
ŁYNIU

W rejonie Klasowa i Janowej Doliny na Wołyniu znajdują 
się najbogatsze w Polsce kamieniołomy znakomitego materiału do 
budowy dróg bitych i ulic, jak  również i dla celów budownictwa 
naziemnego. Są to znane już w całej Polsce wołyńskie bazalty 
i granity.

Rozpowszechnienie tego cennego w naszych warunkach surow­
ca było jak  dotychczas stosunkowo nieznaczne, z powodu wyso­
kich (w stosunku do wartości materiału) kosztów przewozu koleją, 
wskutek czego i produkcja dotychczasowa kamieniołomów jest 
niewielka i wyraża się cyfrą niespełna 1 miliona tonu rocznie.

Radykalnie zmieni tę sytuację postanowiona budowa t. zw. 
kanału Kamiennego dla barek 600 tonnowych i przebudowa kanału 
Królewskiego, oraz stworzenie w dalszym etapie drogi wodnej od 
Brześcia do Warszawy, dla połączenia wschodnich połaci kraju 
z Wisłą.

Kanał Kamienny, którego budowa ruszy z wiosną r. b. w szyb­
szym tempie, połączy Klesów na Wołyniu z Pińskiem przez rzekę 
Prostyr, w którą wchodzi pod miejscowością Stare Konie. Mniej 
więcej w połowie swej trasy kanał wchodzi w rz. Horyń, na pół­
noc od miejscowości Dąbrowica. Całkowita długość kanału, łącz­
nie z rz. Prostyr od Klesowa do Pińska wynosi około 127 km. W Piń­
sku przez rz. Prostyr kanał Kamienny wchodzi w przebudowany 
obecnie kanał Królewski, stanowiący część nowej przyszłej magi­
strali Wschód—Zachód.

W roku bieżącym roboty będą prowadzone na południowym 
odcinku kanału, długości około 40 km między Klesowem a rz. Ho­
ryń. Przy budowie kanału znajdzie zatrudnienie około 2000 bezro­
botnych.
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Wiosna idzie... ptaki lecą
Jeszcze często śniegi zalegają po jarach i parowach, w gęściej­

szym lesie i w ogóle w miejscach, gdzie wiosenne słońce s>wymi 
ciepłymi promieniami dotrzeć nie zdołało, a już pierwsze zwiastuny 
wiosny, przebywszy czasami olbrzymie przestrzenie, witają śpie­
wem kraj rodzinny.

Tam, gdzie przed kilku dniami na pustych przestr^niach pól 
i łąk, w tajemniczych, śniegiem obwisłych głębiach borów, nielicz­
ne zaledwie gatunki ptaków borykały się z lutą zimą, zaczyna na­
gle wrzeć życie. Budzi się ono gwałtownie i niespodziewanie, jakby 
wyczarowane różdżką czarodziejki.

Początkowo przybywają nieliczne gatunki. Nieraz upłynie ty­
dzień, a uważny spostrzegacz zaledwie parę nowych zauważyć zdo­
ła. W miarę postępu wiosny z każdym dniem przybywa ich jednak 
coraz więcej. Zjawiają się nagle i tajemniczo. Jeszcze wieczorem 
napróżnobyś szukał jakiegoś, a rano widzisz ich już dziesiątki, setkk 
ba, nieraz tysiące. Oczywiście przyłeciąły nocą lub o świtaniu.

Jedne z pierwszych pojawiają się skowronki, których termin 
przypada mniej więcej na połowę lutego. Pod koniec tego miesiąca, 
a czasem dopiero w początkach marca przylatują czajki. „Na Świę­
tego Kazimierza wyleciała czajka spod kierza" — mówi lud, który 
z dawna wszelkie przejawy przyrody przywykł wiązać z kalenda­
rzowymi dniami świętych.

Te dwa ptaki śmiało możemy uważać za pierwszych skrzydla­
tych zwiastunów wiosny. Dopiero w jakiś czas po ich przylocie 
zacznie się ta wiosna prawdziwa, dająca się odczuć na każdym kro­
ku, czy to w bujnym rozkwicie zieleni i kwiatów, czy też w całej 
już kapeli leśnych i polnych śpiewaków. Zanim to jednak nastąpi 
nieraz jeszcze da się odczuc nawrót surowej zimy, nieraz powieją 
mroźne wiatry lub odtajałe, wolne od śniegu ^czarne płaty ziemi 
przyprószy na nowo śnieżyca. Ale wszak najczęściej, to jest dla nas 
najcenniejsze, czego jesteśmy pozbawieni. To też zupełnie tak samo, 
jak  pierwsze źdźbła zielonej, świeżej wiosennej trawy, pierwsze 
rozkwitłe skromnie na drzewach zielone pąki, większe na nas czy­
nią wrażenie, niż później latem wspaniały przepych iDujnych łąk 
i lasów, tak samo dziwnie drogim wydaje się nam ów pierwszy 
śpiew skowronka, ów żałosny odzew chyłkiem przeciągającej nad
łąkami czajki. . . .

Pierwsza połowa marca sprowadza nain juz cały szereg no­
wych gatunków: przylatuje więc gołąb siniak, skowronki jesne, 
czyli firleje, pliszki i cały szereg innych. W połowie marca liczba ta 
rośnie, by pod koniec tego miesiąca i z początkiem kwietnia stać się 
najwyższą. Zwykle między 20 a 25 marca pokazują się bociany. 
„Ńa Zwiastowanie zlatują się bocianie" — mówi lud.

Wiosna to pora roku, w której na ziemiach naszych daje się 
spostrzegać mnóstwo gatunków ptaków, które poza tym me bywajo 
u nas wcale lub też tylko jesienią. Są to ptaki, które przezimowaw­
szy na południu, wracają do swej ojczyzny, leżącej na dalekiej pół­
nocy. Do takich należą łabędzie, gęsi, niektóre kaczki i cały szereg

^^^^^^osną przejawia się życie ptasie przez dobę całą. Dniem wi­
dzimy, bądź to pojedyńcze okazy rozmaitych ptaków, bądź to całe 
stada ciągnące ku północy. Lecą kaczki bezładnie lub wyciągnięte 
sznurem, lecą gęsi .,kluczami“. W nocy ruch ten nie ustaje F^na , 
nawet nad miastem. Gdy wrzawa uliczna nieco
dzą nas z góry tajemniczo brzmiące głosy, oznajmiające o dalekicti 
nużących podróżach i wyjaśniające to nagłe pojawianie się ptaków 
rankiem tam, gdzie ich wieczorem zupełnie nie było.

Cóż dopiero na wsi, gdzie przyroda ^oi przed nami w całej 
swej dziewiczej krasie, gdzie przejawy życia me są tUmione pr^z 
człowieka. Przyjrzyjmy się jak  wygląda urywek wiosennej nocy 
w czasie natwiększego natężenia wędrówek ptasich.

Jesteśmy gdzieś na zalewiskach jednej z więłpzych naszych 
rzek f e S  drugi połowa kwietnia. Wody rzeki wezbrały i szeroko 
rozlały się po nadbrzeżnych łąkach i moczarach. Spoiniędzy gład­
kiej, spokojnej powierzchni wody gdzieniegdzie widnieją małe wy- 
S i ,  wyżej położone miejsca, których woda me zdołała zalać. Ta­
jemniczo czernieją, wystające z wody pojedyncze drzewa i rzę y

olch Lekid ciepły powiew wiatru pędzi rozsiane po nie­
bie obłoki: pełną tarczą świeci ogromny księżyc.

Ciche lub ostre szmery skrzydeł, donośne i radosne przy­
tłumione i ostrożne głosy nieprzeliczonych rzesz ptasich dobiegają 
n a s T w s z ą r  O ^  gdlieś z oddali, rozpływając się. szeroko po pła­
szczyźnie wód i moczarów, grzmi jakiś grozą przejmujący potęz y 
głos.^Poprzedza go głuche przytłumione
raz powtarza się kilkakrotnie groźny ryk. To bąk swą
pieśń godową. Przyleciał on w pierwszych dniach 
Zakwaterował się już na dobre w swej dziedzinie, którą stanowią 
szuwary i zarośla krzewów nadwodnych.  ̂ Ałif,

Spod chmur rozlega się dźwięczny, ^
dyv innymi ełosami słychac go coraz wyraźniej, coraz bliżej... i\agie 
f u J  nad nami, w przerwie iniędzy c h ^

o te y k i  podobne,.
szych stroh. Wypadkowo dostrzegamy m^ej lecące stada, większość

w mrokach nocy oznajmia się nam tylko głosami. Jedne z nich cich­
ną, inne potężnieją, by znów ustąpić następnym.

Spłoszony pluskiem wiosła z pobliskiej wysepki zerwał się 
jakiś kulik i z piskiem zniknął w mrokach, a zewsząd odpowiedzia­
ły mu krewniaki. Przez chwilę wrzawa żałosnych wysokich tonów 
zapanowała nad innymi. W pobliżu odezwała się w trzcinach kacz­
ka, raz i drugi; odpowiedział je j  stłumiony syk kaczora. Przez chwi­
lę cisza... po czym znowu dochodzą głosy, ciągnących gdzieś wy­
soko kulików, jakichś północnych kaczek, drozdów.

Nagle ostry świst skrzydeł przeciął jak  batem powietrze, to lo­
tem strzał, nad samymi głowami przeleciało nam stadko cyrianek.

Tu na ziemi widzimy i słyszymy już cały szereg naszych sta­
łych letnich mieszkańców, ale tam wysoko nad ziemia przelot trwa 
jeszcze w pełni. Śpiesznie, gorączkowo, stada za stadami, gatunki 
za gatunkami, lecą mieszkańcy bardziej północnych krajów. Ze­
wsząd dochodzą ich głosy, a wiele ciągnie milczkiem lub tak wy­
soko, że ich nie słychać.

Ale mieszkańcy wnętrza ładu nie maja pojęcia do jakiego na­
tężenia dochodzą przeloty na pobrzeżach mórz. To co tu wydaje się 
masowymi przelotami, daje zaledwie słabe wyobrażenie o tych nie­
przeliczonych chmarach ptactwa, które ciągną wiosną i jesienin 
wzdłuż niektórych wybrzeży Europy. Kto bywał w tym czasie nad 
Bałtykiem musiał niewątpliwie podziwiać to zjawisko.

A oto co picze H. Gatke. zasłużony badacz przelotów ptaków, 
który przez pięćdziesiąt lat obserwował przeloty na wyspie Helffo- 
land, leżącej naprzeciwko ujścia Elby na morzu Północnym. „Gdy 
w końcu maja pogoda staje się wyjątkowo przyjazna, w czasie go­
dzin nocnych da je się obserwować całe szeregi najrozmaitszych ga­
tunków; niektóre lecą pojedyńczo, inne małymi stadkami lub du­
żymi stadami, ale wszystkie ciągną bez ustanku, starajac się, o ile 
możności, jak najprędzej dolecieć do swej ojczyzny. Za to w czasie 
wschodu słońca i podczas wczesnych godzin porannych tysiące 
i dziesiątki tysięcy ptaków zatrzymuje sie na Helgolandzie, by od­
począć w ciągu kilku godzin, inne gatunki robią to samo przy za­
chodzie słońca. Niektóre gatunki opuszczaTą się na pole jeszcze 
wtenczas, gdy jest niemal zupełnie ciemno. Po tym liczba wędrow­
ników wzrasta tak szybko, że około godziny 10-ej rano, nie tylko 
wszystkie łąki, pola i ogrody wyspy są przepełnione pliszkami, 
rudzikami, opocznikami, pokląskwami, podróżniczkami, piecusz- 
kami i trzciniakami, ale nawet zupełnie gołe. żwirem tylko usiane 
miejsca u stóp góry, formalnie kipią od ptaków.

Szczególniej interesujące i pociągające są masowe przeloty 
przy świetle latarni morskiej. Najzupełniejsza, nieprzerwana ciem­
ność, w której wznosi się jasne światło latarni morskiej, szerokie 
pasy światła, rozsiewanego przez nią na wszystkie strony.  ̂ a ucho­
dzące w mglistym powietrzu jakby w nieskończoność, świadomość 
sąsiedztwa bezgranicznego morza i głębokie milczenie całej wokół 
leżącej przyrody, wszystko to razem wzięte wywołuje potężne wra­
żenie i niezwykle poważny nastrój.

Wśród zupełnej ciszy nagle rozlega się początkowo pojedyń­
cze „scip" drozda śpiewaka, niekiedy także wysokie nawołujące 
tony skowronka, potem znów minutę lub dwie pauza.  ̂ przerwana 
nagle z daleka dającym się słyszeć „hiiik" kosa i różnorodnym 
„ti-rrr‘‘ przelatującego stadka biegusa piaskowca. W końcu obser­
wujący zaczyna słyszeć głosy dużej liczby skowronków,^ przybliża­
jących się i oddalających stadkami mniej lub więcej licznymi, 
ochrypłe „er" bekasów, wyraźne „tiut" siewki, głośne, dźwięczne 
..krju-ju" siewnicy, dzikie daleko rozchodzące się nawoływanie ku­
lika ugorowego". W ten sposób opisuje Gatke dalej przelot licznych 
innych gatunków.

Na Helgolandzie znajduje się obecnie specjalna stacja nauko­
wa do badania wędrówek ptaków. Podobne stacje istnieją i w in­
nych krajach, a również i w Polsce. Badania swoje prowadza one 
przy pomocy obrączkowania ptaków. Ciekawa to metoda, którą 
przyczyniła się wielce do wyjaśnienia wielu zagadek w tajemniczej 
sprawie wędrówek ptaków. Ale o tym już innym razem.

Janusz Domaniewski.

Gęsi, lecące „kluczem"
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Głosy prasy
Cała prasa rozipisuie się w obszernych artykułach

0 znaczeniu przyjazdu do Warszawy włoskiego mmistra 
spraw zagranicznych hrabiego Ciano. „Kurier Warszaro- 
s k i‘ pisze między innymi:

W obecnych czasach, kiedy po załamaniu się Ligi Narodów
1 po znanych zeszłorocznych wstrząsach międzynarodowych istnie­
je  tendencja do odtworzenia atmosfery pokoju, wizyta ministra hr. 
Ciano w Polsce staje się tvm bardziej cennym i doniosłym wyda­
rzeniem.

Świadczy ona wymownie, że podobnie jak  Polska uważa Wło  ̂
chy za niezbędny element współpracy europejskiej, również ze 
strony włoskiej istnieje pełne zrozumienie dla roli Polski w Euro­
pie współczesnej. D aje to najlepszą i rzetelną podstawę dla dalsze­
go pomyślnego rozwoju stosunków między obu krajami, związa­
nymi tak żywymi węzłami przyjaźni.

W związku z pobytem w Polsce hr. Ciano „Gazeta 
Polska" zamieszcza następujące uwagi na temat stosun­
ków polsko - włoskich:

Należytej oceny polityki i wzajemnych stosunków poszcze­
gólnych państw można dokonać jedynie z perspektywy wieków. 
Jeśli z tej strony spojrzeć na historię stosnnków polsko-włoskich, 
to łatwo nam przyjdzie stwierdzić, że łączy nas nie tylko wspól­
ność kultury, nie tylko wspólność cierpień, zaznanych w przeszło­
ści i wspólnie przelanej krwi o lepsze jutro* ale .i to przede wszyst­
kim wspólność interesów, zależnych od tak niezmiennego czyn­
nika, jakim jest geografia.

Nie posiadamy z sobą wspólnej granicy. To prawda. Dzieli 
nas od siebie rozległy obszar tak zwanego basenu naddunajskiego. 
Ale obszar ten również nas dzieli jak  łączy. Poprzez ten właśnie 
obszar zdążali do Włoch pradziadowie nasi, już przed setkami lat 
pokonywując trudności ówczesnej komunikacji, by zadzierzgnąć 
liczne związki, które po dzień dzisiejszy łączą nas ze słoneczną 
Italią.

„Kurier Poznański" na marginesie przyjazdu hr. 
Ciano do Polski przypomina akcję b. posła do parla­
mentu austriackiego Jana Zamorskiego, który organizo­
wał na froncie włoskim z jeńców odrębne formacje pol­
skie. Dzięki poparciu Włoch stanęło pod sztandarami pol­
skimi kilkanaście tysięcy żołnierzy;

Dopiero w roku 1919 oddziały te przybyły do Polski. Przy­
czyniły się one do oswobodzenia Lwowa. One przywiozły materiał 
amunicyjny, którego Polsce było brak. W ogóle sporo materiału 
amunicyjnego dostarczyły w tym czasie Polsce Włochy. To trzeba 
zapisać na poważny plus ze strony Włoch. Równocześnie szły tak­
że oddziały sanitarne.

Był to najważniejszy moment w nowoczesnych stosunkach 
polsko-włoskich. Tego Polska nigdy Włochom nie zapomni i nie 
może także zapomnieć Mussoliniemu, że pierwszy na terenie mię­
dzynarodowym w zimie 1923 roku podjął akcję za uznaniem gra­
nic wschodnich Polski i w marcu, za rządów Aleksandra Skrzryń- 
skiego, spowodował powzięcie odpowiedniej uchwały Radv Amba­
sadorów. To drugi moment naszej szczególnej wobec Włochów 
wdzięczności.

„Dobry Wieczór" zaznacza:
Przed laty dwudziestu sytuacja Włoch i Polski była podobna. 

Oba państwa należały do obozu zwycięzców, ale nie były jeszcze 
uznane za wielkie mocarstwa, traktowane były z góry przez wiel­
kie potęgi światowe. Oba były słabe wewnętrznie, zacofane gospo­
darczo, przeludnione...

I znów niemal jednocześnie rozpoczyna się ich odrodzenie 
wewnętrzne, ich era mocarstwowa. W Italii w 1922 roku, w Polsce 
w 1926 roku, kierowane przez swych opatrznościowych wodzów, 
Mussoliniego i Piłsudskiego, odradzają się wewnętrznie i zajmują 
należne im miejsce w Europie.

I dziś współpraca europejska tak samo nie jest możliwa bez 
udziału Włoch.

„Wieczór Warszamski":
Przyjaźń polsko - włoska stać się może nie tylko idealnym 

wprost hamulcem dla zautomatyzowanych dziś niejako procesów 
wojennych, ale także twórczym czynnikiem w zakresie organizo­
wania pokoju europejskiego na podstawach anty-izolacyjnych.

Nie tylko więc wielowiekowa tradycja przyjaźni, nie tylko 
więzy serdecznych uczuć, łączące oba narody, ale także wielkie mo­
żliwości, zarysowujące się przed polityką zbliżenia Warszawy z 
Rzymem, pozwalają nam sądzić, że wizyta ministra Ciano, które­

go cała Polska wita z niekłamaną radością, będzie poważnym kro­
kiem naprzód na drodze ku nowej organizacji pokoju w Europie.

Dwutygodnik „Myśl Polska" poświęca bardzo inte­
resujące spostrzeżenia zagadnieniom polskiego militaryz- 
mu, omawiając go ną szerokim tle historycznym. Pisząc 
o jego cechach, Polska" stwierdza:

• polskiego militaryzmu — to nie ślepa dyscyplina, ale
wiadome, stanowcze, choć umiarkowane ograniczenie tradycyj­
nego polskiego warcholstwa i rozwichrzonego sobiepaństwa; to nie 
martwy dryll i tresowanie bezdusznych stupajek bez krzty samo­
dzielności,: mc2 urabianie żywej, ale karnej i sprężystej inicjaty- 
wy. Polski militaryzm — to nie stadna musztra, ale szkoła solidar­
ności i współdziałania, szkoła kultury, oświaty i uspołecznienia. 
, Kult munduru żołnierskiego — to kult symbolu ofiary i po­
święcenia. Może paść zarzut, że przecież wojskowi zawodowi, któ­
rzy w pierwszym rzędzie reprezentują mundur, ostatni złożą ofia- 
rę ze swego życia, bo ich zadaniem będzie raczej szkolenie, nie 
wjalka. Ale rezerwiści też będą ginąc w mundurach i muszą go 
ukochać, by zaszczyt noszenia go był im zachętą do spełnienia 
ciężkiego obowiązku. Zresztą wojskowi zawodowi muszą nie tylko 
wyszkolić, ale przede wszystkim wychować rezerwę.

Wychować zaś w ukochaniu szczytnych ideałów, a zwłaszcza 
w gotowości do poświęcenia się może tylko ten, kto sam posiada 
te TOchy w wysokim stopniu. W przeciwnym razie będzie tylko 
technicznym wychowawcą przepisów i jego wpływ wychowawczy 
będzie powierzchowny i nietrwały. Mundur — to symbol przywile- 
ju, ale w systemie polskiego militaryzmu przywileju nie mate­
rialnych korzyści, ale twardej służby i ofiary.

W jednym z ostatnich artyfknłów wstępnych pod ty- 
tolem ,,Naszym :^anieni“ naczelny redaktor „Dziennika 
Poznańskiego Jozef Winiewicz omawiał to zagadnienie 
od strony przyczyn miłości i przywiązania całego naro­
dowo myślącego społeczeństwa polskiego do wojska. Wy­
wody „Myśli Polskiej" w części się z wyrażonymi wów­
czas poglądami zgadzają, w części zaś idą dalej. Czyta­
my bowiem:

Nie bójmy się rządów wojskowych. Wszak w organizacji no­
woczesnych wojsk, gdzie niemal każdy mężczyzna przechodzi służ­
bę w szeregach i jest wskutek tego żołnierzem, jeśli nie zawodo- 
wym, to rezerwowym, nie sposób sobie przedstawić rządów 10 proc. 
integralnych cywilów nad 90 proc. wojskowych.

I nie bójmy się metod wojskowych. Wszak te metody to nie 
ślepy posłuch i bierność, oczekująca rozkazów, ale przede wszyst­
kim jasny plan pracy, wyraźny, podział kompetencji i indywidual­
na odpowiedzialność za wykonanie powierzonych zadań, pełna ini­
cjatywa i samodzielność w ramach ogólnych rozkazów, wszędzie 
sprężystość i szybkość decyzji i działania.

 ̂ _ Gazeta Polska" w artykule p. Ipęhorskiego-Lenkie- 
wicza czyni taką uwagę:
r> 1 obecnej zdają się wyraźnie istnieć obok siebie dwie
Folski. Jedna — reprezentowana przez cieniutką warstewkę górną, 
skłóconą, ̂  k:^tykującą, obrażoną na rzeczywistość i zawiedzioną 
w nadziejach I druga — w pocie czoła wykuwająca rzeczy wiel- 
kie 1 trwałe, które potomność oceni jako jedynie trwały dorobek, 
a które będą. świadczyły, że pomimo dąsów i skłóceń odgórnych po­
kolenie dzisiejsze okazało się jednak godne niepodległości.

Linia graniczna pomiędzy obu tymi warstwami jest przepro­
wadzona wyraźnie i ostro. Daleko od warstwy skłóconej i politykii- 
mcej odbywa się dziś budowa wielkiej, potężnej i sprawiedliwej 
Polski. Daleko od tej warstwy huczą młoty, kujące spojenia i ni- 
ty wspaniałego gmachu przyszłości. Wiecznie kipiące i bujne żv- 
c ie —  odwieczny wróg wszystkich spóźniających się, ospałych 
1 biernych - -  nie zechciało czekać cierpliwie, aż wszyscy obrażeni 
1 zawiedzeni przestaną się gniewać na rzeczywistość. Potężny jego 
prąd  ̂popłynął wartko naprzód, pozostawiając na boku, wśród 
błot 1 zalewisk, smętne wyspy negacji, bierności i biadolenia.
, pij«szkańców tych wysp zależy dzisiaj, czy zechcą oni
trwać nadal w roli biernych lub nawet przeszkadzających widzów 
czy też włączą sid do wartkiego biegu życia, łamiącego przeszkody 
1 tamy i jedynie dać mogącego radość walki i dumę z pozytywnvch 
osiągnięć.  ̂ j j

Poznański „Noroy Kurier" wśhaznje na konieczność 
dalszego wzmagania sił Pokki:

Oso.bi^cie podzielamy pogląd, że w najbliższej przyszłości nie 
zagrozi Polsce żadne poważne niebezpieczeństwo. Ale nawet gdy- 
by to było absolutnie pewne, nawet wtedy należałoby zwielokrot­
nić wysiłki w celu szybkiego powiększenia naszej siły. Bo najbliż­
sze lata . ^oże już najbliższe miesiące — napewno będą okresem 
walk ~  niekoniecznie orężnych — o„m iejsce pod słońcem"

• niestety, w czasach, które znamionuje kult siły. Kto
nie zdobędzie się na siłę, potrzebną dla zapewnienia sobie miejsca 
pod słońcem — skazany będzie na wegetację w cieniu silnych.
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( N O W E L A )

Po lunchu, który żona uparcie obiadem nazywała, 
Walenty z cygarem przesiadł się na fotel, zawsze nań cze­
kający przy oknie. Z tego okna widać było sporą część 
górnej zatoki nowojorskiej i królującą tam z wyżyn ol­
brzymiego cokołu na wysepce Bedloe słynną Statuę Wol­
ności. Przybywający do Stanów Zjednoczonych emigran­
ci, spekulanci, awanturnicy długo gapią się ze statków 
na ów gigantyczny posąg kobiety, wyobrażający Wolność 
i z jej pokaźnej tuszy wróżą sobie rychłe zdobycie mająt­
ku w krainie wszelakich swobód, w ojczyźnie wszechmoc­
nego dolara. Nie wiedzą jeszcze wówczas, że tuż za Be- 
dloe‘s Island leży inna wysepka, Ellis Island, którą jej 
chwilowi, a przymusowi mieszkańcy przeklęli po milion 
razy i ochrzcili mianem Wyspy Łez.

Lecz Walenty Jesion znał Ellis Island i pamiętał do­
brze, co na niej przeszedł, chociaż od owej kwarantanny 
minęło trzydzieści lat. Pamiętał lipco­
we tropikalne upały, z którymi oswoił 
się później, ale które wtedy, w ciżbie, 
smrodzie, zaduchu, w barakach roz­
grzanych jak chlebowy piec dawały 
im przedsmak czyśćca, gdzie pono tłok 
jest znacznie większy, niż w piekle. Pa­
miętał mękę bezsennych nocy, utka­
nych z klątw, płaczu, z rozpacznych na­
rzekań na agentów, którzy namówili 
ich do sprzedaży ojcowizny, złote góry 
przyrzekali za oceanem i, wydoiwszy 
pieniędzy co się dało, zniknęli bez śla­
du. Pamiętał znudzone twarze urzędni­
ków emigracyjnych, ludzi dobrych, 
uczynnych, jak większość Ameryka­
nów, lecz zniecierpliwionych niemożno­
ścią dogadania się ze słowiańskimi wy­

chodźcami, nie rozumiejącymi po an­
gielsku ani w ząb. Pamiętał trwożne, 
jak u zbitego psa spojrzenie swoich ro­
dziców, kiedy czytano listę osób, któ­
rym władze amerykańskie odmówiły 
wstępu na ląd. Pamiętał też, och to za­
pamiętał najlepiej! podłość, jaką w o- 
wym decydującym dniu popełnił Kuba 
Skwarek.

Na samo wspomnienie o tym Wa­
lenty zgrzytnął zębami, zdusił cygaro 
na alabastrowej popielniczce, wstał i 
oświadczył, że wyjeżdża „pognębić te­
go drania". Gnębił go w pewien wyra­
finowany sposób co sobotę, więc ta dzi­
siejsza zapowiedź nie była żadną nie­
spodzianką dla Wiktorii Jesionowej.
Była raczej delikatną przymówką o to­
warzyszenie mężowi w jego odwetowej 
wyprawie. Lecz Wiktorii znudziły się

ZNAKOMITY PISARZ AN­
TONI MARCZYŃSKI WRAZ 
Z PRZESŁANIEM CZYTEL­
NIKOM „WIARUSA" PO­
ZDROWIEŃ, NAPISAŁ SPE­
C JA LN IE  DLA NASZEGO  
PISMA NOW ELĘ P. T. „ZEM­
STA PANA PREZESA", KTÓ­
RĄ DRUKUJEM Y.

R E D A K C J A

dawno te sobotnie ekspedycje karne, a poza tym z ich 
ofiarą gorąco, choć skrycie, sympatyzowała od pew­
nej nocy. W ową noc, bezsenną z powodu bólu zę­
ba, pośród refleksyj, na które kiedy indziej brakowało cza­
su, spłynęło na Wiktorię jakby objawienie, że ona właści­
wie wszystko zawdzięcza Kubie! Bo gdyby nie jego mał­
żeństwo z niebieskooką Kaśką, do której Wałek „palił się 
jak nieprzymierzając", ona, piegowata Wikta nie byłaby 
została panią Jesionową, obecnie bogaczką, zapraszaną na 
coctail-party nawet przez żonę wiceburmistrza!

Ponieważ jednak nie śmiała wyznać mężowi, że po­
czuła sympatię do jego największego wroga, wymówiła się 
od dzisiejszej eskapady tym, iż musi wziąć udział w waż­
nym zebraniu. Wymówka była niezła; istotnie, tutejsze 
kluby, związki, organizacje najchętniej w soboty, lub w nie­
dziele urządzają swoje zebrania, wypełnione popisami ga­

dulstwa, niemniej jednak Walenty wy- 
miarkował zaraz, że małżonka wykrę­
ca się, gdyż jechać z nim nie chce. Dla­
czego nie chce? Ano, bo pewnie zmięk­
ła, jak zwyczajnie baba, zmiękła, osty­
gła w zapale wykonywania zemsty. Za 
to on zawsze pozostanie twardym, nieu­
błaganym mścicielem krzywd zazna­
nych od nikczemnego Kuby, którego 
zresztą sam los pokarał. Pokarał, ale 
za mało. I dlatego gdyby kiedyś Kuba 
zdychał z głodu, on, Walenty Jesion nie 
ofiarowałby mu ani pięciu centów na 
Chleb, choć rocznie wydaje na różne fi­
lantropijne cele bezmała dziesięć tysię­
cy dolarów!

Podjudziwszy się dostatecznie wy­
głoszeniem tej enuncjacji, okraszonej 
biciem pięścią w stół, Walenty opuścił 
mieszkanie, zjechał windą na parter do 
sieni wykładanej marmurem i lustra­
mi, gdzie na jego widok portier w li­
berii zerwał się z kanapy, jak podrzu­
cony sprężyną pajac. Schlebiało to Wa­
lentemu, że wszyscy ci, których był 
chlebodawcą bali się go, jak ognia i 
chwalił sobie miejscowe ustawodaw­
stwo, pozwalające każdego pracownika 
oddalić bez odszkodowania za krótkim, 
tygodniowym wypowiedzeniem. Sam 
zaledwie kilka razy z tego skorzystał 
i to jedynie w odniesieniu do wyjątko­
wych darmozjadów, ale ponieważ lubił 
trzymać ludzi w ryzach, jak jego ongi 
trzymano, stroił tak groźne miny przed 
każdą tygodniową wypłatą, że cały per­
sonel przedsiębiorstwa drżał ze strachu 
od czwartku.
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Wręczywszy portierowi pęk kluczyków, polecił mu 
wyprowadzić na ulicę swój nowy samochód. Rozkaz ten 
wydał z prędkości po angielsku, lecz posłyszawszy pełne 
szacunku: — Yes, sir, — żachnął się srodze. — Po polskuś 
zapomniał, gamoniu jeden? Od „serów" mi będziesz wymy­
ślał? W demokratycznej Ameryce jesteśmy, rozumiesz? 
Więc gadaj po prostu: „Tak jest, panie dyrektorze", czy 
„panie prezesie", albo go to heli you, damned fool! —  
Portier, właśnie uznany za przeklętego głupca, nie poszedł 
jednak do piekła, jak mu zaproponowano, tylko do beto­
nowego garażu, wzniesionego na dziedzińcu przedsiębior­
stwa Jesionów, a Walenty, chcąc sobie ulżyć, pomaszero­
wał za nim i zrzędził na ulubiony temat. Że pośród czte­
rystu ludzi, jakich zatrudnia, są zaledwie dwa tuziny „jan-

...GIGANTYCZNY POSĄG KOBIETY, W YOBRAŻAJĄCEJ 
WOLNOŚĆ...

kęsów" i „ajryszów", zresztą sami Polacy. Że pomimo to 
jednak on, boss, czyli szef nie może się doczekać, aby go 
ta niewdzięczna hałastra witała po polsku, po swojsku. 
No, lecz on im da bobu przy następnej tygodniówce! I ga- 
moń-portier ma mu o tym bobie przypomnieć już w czwar­
tek koło południa, zrozumiano?

Nowiutka, czarna limuzyna, błyszczała cudnie, ale jak 
ciągnie maszyna, jaki ma zryw, akcelerację, hamulce? 
Z braku czasu nie mógł tego wypróbować należycie one- 
gdaj, gdy ją kupował, za to dzisiaj... ale najpierw zemsta, 
najpierw trza pognębić Kubę. Aby dostać się do niego, na­
leżało przebyć Hudson, rzekę szeroką i głęboką tak, że 
największe statki świata ,JNormandie" i „Queen Mary" na 
niej swobodnie manewrują. Przebyć promem? To taniej 
o ćwierć dolara, lecz któryż businessman chciałby tracić

tyle cennego czasu na czekanie, zanim taki ślamazarny 
Ferry-Boat dopłynie do drugiego brzegu! Od czego długie 
tunele pod rzeką, w których, gdy nie ma ścisku, można 
smarować z chyżością pięćdziesięciu mil na godzinę, oczy­
wiście mil tutejszych, cztery razy krótszych, niż staro- 
krajska, czyli polska mila.

Mknąc przez Holland-Tunnel, Walenty myślał z dumą, 
że on tutaj starszy, dawniejszy, niż te niedawno zbudowa­
ne tunele i niż High-Way, wspaniała autostrada, wzniesio­
na na żelaznych słupach ponad ulicami i biegnąca wzdłuż 
zachodniego brzegu półwyspu Manhattan. Dzisiaj pędził 
sobie po Manhattanie własn3rm autem, zresztą nie pierw­
szym, a trzydzieści lat temu, choć ruch kołowy był wów­
czas sto razy mniejszy w New Yorku, trząsł się ze stra­
chu, kiedy jego ojciec postanowił tutaj pozostać. Pozo­
stali, bo wydawało się im, że w tak ogromnym mieście naj­
łatwiej zdobyć pieniądze, potrzebne na późniejszy zakup 
ziemi, do której zawszę rodziców ciągnęło. Nie dochrapali 
się jednak niczego, pomarli rychło i młody Wałek pozostał 
na świecie sam. Sam tym bardziej, że nawet Kasię, dziew­
czynę, którą pokochał jeszcze w starym kraju i która wy­
emigrowała razem z nimi, zdmuchnął mu sprzed nosa ten 
łotr, Kuba.

Wspomniawszy to sobie, zaklął siarczyście, w połowie 
pod adresem rywala, a w połowie kolejki Elevated, której 
pociąg zahuczał mu właśnie nad głową. Żaden automobi- 
lista nie lubi tego turkotu, przede wszystkim zaś nie cierpi 
lasu słupów, podtrzymujących tory kolejki nadziemnej, 
więc Walenty także porzucił co prędzej Dziesiątą Avenue 
dla Ósmej i, przystając co kilkanaście ulic, gdy w miejsce 
zielonych świateł zakwitały na krótko czerwone, jechał 
Ósmą Avenue w górę miasta aż po Columbus Circle. Z te­
go placu, zapełniającego się już słuchaczami mówców 
ulicznych, skręcił do parku.

Ach, Central Park, i\%7. z nim wiązało się wspomnień! 
Tutaj, kiedy był bezdomny, sypiał na ławkach, okrywając 
się wielkimi płachtami amerykańskich gazet, których 
sterty wyławiał z drucianych koszy. Tutaj pierwszego za­
robionego dolara roztrwonił na lody morelowe i na łódko- 
wanie się po jeziorze z niezapomnianą Kasią. Tutaj, po 
zdradzie tej niewdzięcznicy, w myśl przysłowia, że na bez­
rybiu i rak ryba, oświadczył się piegowatej Wikcie. Tutaj 
razem co niedziela karmili oswojone wiewiórki i, gdy za­
padł zmrok, całowali się na trawie. Tutaj, już po ślubie, 
miał z Kubą awanturę, z powodu której przez dwa dni roz­
paczał, a potem triumfował przez lat... och, triumfował 
jeszcze dzisiaj i triumf ten będzie dozgonny, ba, dzie­
dziczny !

Wałek pracował wtedy jako goniec w dużej firmie 
spedycyjnej, a jej dyrektor, stary kawaler, dziwak,_samot- 
nik posyłał go często także za swymi prywatnymi spra­
wunkami. Krytycznej soboty posłał Walka z bielizną do 
chińskiej pralni, gdzie podczas rozmowy telefonicznej 
przyrzeczone mu wszystko wyprać i wyprasować na po­
niedziałek, jeśli brudy dostarczone będą najpóźniej do 12 
w południe. Dyrektor mieszkał przy sławnej Piątej 
Avenue, tworzącej wschodnią granicę Central Parku, więc 
jakże tu nie zboczyć z drogi, gdy ma się godzinę czasu 
i kiedy po trzech dniach deszczów nastała tak piękna po­
goda, jak wówczas?! Z dużym pakunkiem pod pachą Wa­
łek skręcił do ulubionego parku i, gapiąc się na młodzież 
grającą w baseball, w amerykańskiego palanta, stracił ra­
chubę czasu, a zegarka jeszcze nie posiadał. Dowiedziaw-
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Z NIM WIĄZAŁO SIĘ WSPO­
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szy się przypadkowo, źe 12 dochodzi, ruszył biegiem w dal­
szą drogę, na przełaj, koło jeziora i tam najniespodziewa- 
niej w świecie spotkał śmiertelnego wroga. Kuba Skwarek 
widocznie miał w czubie, skoro odważył się zaczepić sil­
niejszego od siebie, Wałek zaś reflektowałby był na bija­
tykę z nim bardzo chętnie, gdyby nie dyrektorska bielizna. 
I tak ją pieczołowicie osłaniał, tak chował za plecami, źe 
zaintrygowało to przeciwnika; nagłym szarpnięciem Kuba 
wyrwał ów pakunek, z rozmachem rzucił go do wody 
i uciekł, zanim Wałek ochłonął ze zgrozy.

Ochłonąwszy, popędził do przystani, wynajął łódkę, 
pożyczył osęki, lecz gdy przypłynął na miejsce wypadku 
ze swoją ekspedycją ratunkową, zapomniał, gdzie paczka 
utonęła, a woda po deszczach była szczególnie mętna. Do­
piero koło godziny 4 wyłowił zgubę, pośpieszył z nią do te­
go Chińczyka, co zawsze, lecz skośnooki oświadczył mu 
stanowczo: — Ja powiedzieć, do dwunasta brudy tu, ja 
zrobić do poniedziałek; teraz ja nie ręczyć za wtorek —  
noc, ty przyjść mnóstwo zapóźno. Ty chcieć na środa? 
Wałek, wiedząc z biura, że dyrektor we wtorek rano wy­
jeżdża na tydzień do Chicago, jął na gwałt szukać po mie­
ście takiej pralni, która podjęłaby się tej roboty w termi­
nie dwudniowym, z wliczeniem niedzieli, obleciał ze dwa­
dzieścia sklepów z napisem „Laundry" i nie wskórał nic. 
Co gorsza, w ostatniej z tych instytucyj zaczęto dopyty­
wać, dlaczego mu tak zależy na pośpiechu, czemu bielizna 
taka mokra, równocześnie zaś ktoś z personelu chyłkiem 
wyszedł na ulicę, zapewne po policjanta; lękając się tara­
patów, mogących spowodować nową zwłokę, Wałek co prę­
dzej zwiał.

Bezgranicznie przygnębiony jechał Subway^em, po­
dziemną kolejką do Brooklynu, gdzie i wtedy mieszkał, 
pragnąc przed żoną wylać całą żółć na Kubę, któremu bę­
dzie pewnie zawdzięczał utratę dotychczasowej, nie naj­
gorszej posady. Tymczasem Wikta nie podzielała jego 
obaw i ofiarowała się wyprać własnoręcznie te brudy, jak 
zawsze prała własne i mężowskie. — Ba, Wiktuś, ale dy­
rektorskie, to co innego! — Co ona na to odrzekła, nie na­
daje- się do powtórzenia, lecz Walenty na wspomnienie 
owej rubasznej repliki jeszcze dzisiaj zarechotał śmie­
chem i rozbawiony wjechał w niewłaściwą aleję parku. 
Musiał przez to jego znaczną część okrążyć ponownie, ale 
nie narzekał na swoją omyłkę, bo najpiękniejszy widok 
na drapacze chmur środkowego Manhattanu ma się wła­

śnie przy jeździe przez Central Park z północy na po­
łudnie.

Wracając zaś do wypadków sprzed lat 26, trudno nie 
wspomnieć o strachu, z jakim w poniedziałek Wałek od­
nosił chlebodawcy jego bieliznę. Albo z jakim patrzył na 
jej obwąchiwanie, które zmierzało do wykrycia chlorku, 
a które wówczas tłumaczył sobie całkiem inaczej. A cóż 
dopiero mówić o kulminacyjnym momencie, gdy stary 
pedant poznał, że tę robotę wykonała jakaś inna pralnia 
i spytał, która. Rad nie rad Wałek przyznał się do winy, 
zatajając tylko to, że szanowne dyrektorskie koszule, ka­
lesony, pyjamy, moczyły się przez cztery godziny w brud- 
nym jeziorku. — Wasza żona to prała? Ile jej jestem wi­
nien? Jeśli ceny te same, co u Chińczyka, będę jej stale 
oddawał swoją bieliznę, bo prasuje ładniej, —  powiedział 
wreszcie chlebodawca i wyrównał mu należność według 
cennika chińskiej pralni.

Kiedy w domu Wikta odliczyła z tego koszt zużytego 
mydła i podobne wydatki, doszła do wniosku, że zarobiła 
na czysto półtora dolara. Na jednym praniu! Kalkulując, 
iż klient tego pokroju, co pan dyrektor da jej na miesiąc 
trzy prania, przy dwudziestu klientach zarabiałoby się 
miesięcznie 90 dolarów; pokrywałoby to wszelkie ich 
skromne wydatki, a całą pensję Wałkową możnaby odkła­
dać do banku. —  Ino skąd ja ci wezmę dwudziestu kesto- 
metrów? -— zafrasował się Wałek. —  Na kornerze strity 
ich mam łapać, czy gdzie? — Wikta odparła, że nie trze­
ba ich łapać na rogu ulicy, tylko pośród urzędników firmy 
spedycyjnej, w której pracuje i powoł3rwać się na to, że 
sam pan dyrektor pierze bieliznę u niej; później jedni po­
wiedzą drugim, kto im tak ładnie koszule prasuje i zamó­
wieniom trudno się będzie opędzić.

Proroctwo to spełniło się w zupełności, lub raczej 
z nadwyżką. Już w miesiąc później Wikta przyjęła do po­
mocy dwie pracownice, do roku miała ich osiemnaście, po 
czym kupili na raty pierwsze maszyny, z poczciwym ma­
glem na czele. Wtedy też z Brooklynu przenieśli się do 
Stanu New Jersey, gdzie podatki są niższe, gazolina tań­
sza, a droga z Jersey City tak samo krótka do centrum 
New Yorku, jak z Brooklynu. Manhattan, to centrum dało 
im pierwszych klientów, więc trzymali się go blisko. Man­
hattan ma kilkadziesiąt tysięcy lokali gastronomicznych, 
z których tylko najgorsze jadłodajnie obywają się bez bie- ' 
lizny stołowej i tylko największe restauracje posiadają
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własne pralnie; wśród pozostałych Wałek, szef reklamy 
młodego przedsiębiorstwa, rozpoczął akcję propagandową 
pod hasłem: „Jeśli dbasz o całość swej bielizny, pierz ją 
w pralni „Yictoria". Konkurenci wyśmiewali ten przydłu­
gi slogan, tymczasem chwycił on nadzwyczajnie, bo przy­
ciągał wszystkich, którym jakąkolwiek część bielizny zni­
szczyły preparaty chemiczne, ulubione przez leniwe 
praczki.

Od północy przytyka do Central Parku dzielnica Ha- 
arłem, zamieszkana głównie przez Murzynów. Już choćby 
dlatego nie osiądzie tu żaden szanujący się Amerykanin, 
a Wałek z czasem zamerykanizował się tak, że podnosił 
szyby limuzyny nawet na Lenox Avenue, jak gdyby ona 
inaczej, gorzej śmierdziała, niż reszta miasta, przepojone­
go wyziewami sześciuset tysięcy aut. Przyjęta od Amery­
kanów pogarda dla czarnych nie przeszkadzała mu jednak 
w interesach z negrami, którzy na bieliznę wydają znacz­
nie więcej, niż biali, toteż w Haarlemie miał także swoje 
oddziały. Jeden z nich przy Lenox Avenue właśnie mijał 
i z takim zadowoleniem spoglądał na sklepowy szyld z na­
pisem „Yictoria Laundry", że minął również czerwone 
światło na skrzyżowaniu ulic. Szczęściem srogi policeman 
miał już inną ofiarę i tylko tamtemu automobiliście wrze- 
pił tichet na pięć dolarów, niemniej jednak Wałek, choć 
jego grzechu nie zauważono, zrzędził na „przeklęty Haar- 
lem" jeszcze wówczas, gdy z niego wydostał się do żydow­
skiej dzielnicy Bronx.

Tutaj ongi nastąpiło ponowne spotkanie wrogów. Wa­
łek wracał z jakiejś przejażdżki autem, które nagle sta­
nęło mu w Bronxie. Dlaczego? Nie wiedział i długo medy­
tował przy silniku, aż ktoś spośród uczynnych przechod­
niów wyjaśnił mu prostą przyczynę jego utknięcia: — Sa­
mym powietrzem nawet Edison by nie ujechał, you Sun- 
day-driver! — Wałek, przezwany lekceważąco niedzielnym 
szoferem, poczerwieniał z oburzenia, lecz tamten miał ra­
cję podwójnie: to była niedziela i zbiornik rzeczywiście 
opróżnił się do cna, co tylko patałach Sunday-driver może 
przegapić. Z pomocą przechodniów dopchnął auto do naj­
bliższej stacji gazolinowej, gdzie ku swemu zdumieniu za­
stał Kubę Skwarka! Nie widzieli się od owej krótkiej bój­
ki w Central Parku, czyli od trzynastu lat, za to przez na­
stępnych lat trzynaście z mściwym okrucieństwem... lecz 
po co uprzedzać wypadki.

Dowiedział się już wtedy od właściciela stacji, że Ku­
ba jest jego robotnikiem, zarabiającym tygodniowo zaled­
wie 28 dolarów. Vv̂ obec tego w najbliższą sobotę Wałek 
przyjechał tu znów po gazolinę i, płacąc za nią, wyjął ban­
knot stu-dolarowy. —  Innych nie mam, o, proszę —  od­
parł z dumą, gdy właściciel stacji prosił o drobne i non­
szalancko zamachał w stronę Kuby wachlarzykiem setek, 
które wyjął z portfela. Następnej soboty było to samo, po­
tem dla odmiany kazał płacić Wikcie, a koniecznie bez rę­
kawiczek, żeby Kuba mógł zoczyć jej liczne pierścienie. 
Innym razem przywiózł tu na pokaz swoje wystrojone 
dzieci, lecz najchętniej popisywał się autami.

Amerykański businessman najdłużej przez styczeń 
może jeździć samochodem wypuszczonym z fabryki po­
przedniego roku, inaczej ludzie zaczną wnet przebąkiwać, 
że z jego interesami jest niedobrze. Wałek Jesion przez 
wrodzoną oszczędność zrazu lekceważył tę regułę, wymy­
śloną przez chytrych fabrykantów aut, ale skończyło się 
to niezwłocznie po spotkaniu Kuby na stacji benzynowej.

Od tego czasu zmieniał co rok nie tylko model wozu, lecz 
również markę! Ża pierwszym razem przyjechał na Bronx 
skromnym „Fordem", w ubiegłym roku pysznił się już stu- 
konnym „Chryslerem", dzisiaj miał nowiutkiego ,JPackar- 
da", a na przyszły rok, jak Bozia pozwoli, kupi się „Cadil- 
laca" i wtedy Kuba Skwarek, od dawna pożółkły z zazdro­
ści, może nareszcie pęknie.

Błogie te marzenia mąciła Wałkowi myśl, że po „Ca- 
dillacu" idzie tylko „Rolls-Royce", po czym nie ma już 
droższej marki. I druga myśl, że Kubę powinien był trafić 
Szlag jeszcze na widok jego zeszłorocznej maszyny, tym­
czasem nic się nie stało. Milczał twardy drań, jak zawsze, 
milczał również napuszony Wałek, boć nie wypadało mu 
wdać się w rozmowę z hołotą i dla kompanii milczał także 
właściciel stacji, który ani rusz nie mógł dociec, dlaczego 
nieznajomy bogacz przyjeżdża po gazolinę aż tutaj, skoro 
ona tańsza jest w New Jersey, skąd ma numer auta.

Za to dzisiaj gazoliniarz stał się niezwykle rozmow­
ny. Długo podziwiał nowego (Packarda), potem przepo­
wiedział upadek Partii Demokratycznej i zwycięstwo Re- 
publikan, obrońców kapitalizmu, wreszcie napomknął, że 
dzisiaj osobiście napełni zbiornik, gdyż nie ma jeszcze no­
wego pomocnika. A gdzie stary? Wydalił go, gdyż ów roz­
chorował się ciężko. Jak to! Z miejsca wyrzucił robotnika, 
który u niego pracował przeszło 20 lat ?! To łajdactwo! — 
Nie jestem instytucją dobroczynności, zresztą nie rozu­
miem, dlaczego pan ujmuje się za tym ponurym mrukiem, 
na którego zawsze spoglądał pan z widoczną niechęcią. By­
łem pewny, że pan go niecierpi. — Tu Wałek skinął głową 
potwierdzająco. Niecierpi, to mało, on go nienawidzi śmier­
telnie! I właśnie dlatego tu przyjeżdżał i właśnie dlatego 
musi go zobaczyć także dzisiaj, inaczej będzie miał zepsu­
tą sobotę. Gdzie on mieszka ?

Gdzież mógł mieszkać taki życiowy niedołęga, taki 
dziad, jak Kuba .Skwarek? Oczywiście, tylko w najgorszym 
zaułku Haarlemu! Przybywszy pod wskazany adres, Wa­
łek przytknął do nosa naperfumowaną chusteczkę, bo z sie­
ni tej rudery cuchnęło ohydnie. Za to zdumiewająco schlud­
na była izba, do której wkroczył po pewnym wahaniu, za­
kończonym refleksją, że skoro Kuba jest obłożnie chory, 
to nie zdoła intruza zrzucić ze schodów, a jego żona gwał­
townością nie odznaczała się nigdy. Ach, Kaśka, Kaśka, 
jak ona teraz wygląda? iStara baba, co? Ba, 30 lat, to 
szmat czasu, zabójczy dla kobiecych wdzięków. Toć i Wikta 
była niegdyś smukłą dziewczyną, a dziś statua Wolności 
mogłaby jej pozazdrościć tuszy. I Kaśka żyła w nędzy, któ­
ra podwójnie postarza...

Tak sobie rozmyślał, stojąc pod drzwiami, kiedy zaś 
je otwarto, po prostu zbaraniał. Bowiem z ludzi obecnych 
w izbie dostrzegł najpierw swój dawny ideał, w niczym 
nie zadraśnięty bezlitosnym zębem czasu, lub może jeszcze 
piękniejszy, niż trzydzieści lat temu i zdumiony bezgra­
nicznie wybąkał: —  Kasia, o rety, Kasieńka! — Ale tamta 
potrząsnęła głową przecząco. —  Tak było na imię mojej 
matce, która umarła przed rokiem —  odparła. —  Pan ją 
znał? Ach, nieszczęścia walą się na nas. Najpierw matka, 
potem obydwaj bracia stracili pracę, wczoraj znów ojca 
zabrano do szpitala i skąd my weźmiemy pieniędzy na je­
go operację? Gdyby nie te poczciwe sąsiadki —  tu wska­
zała na dwie stare Murzynki, krzątające się przy piecu ku­
chennym — dziś znowu nie mielibyśmy kolacji...

Mówiła bez żadnego ładu, ale jeszcze bardziej chao-
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tycznie wypadł początek Wałkowego sprawozdania z dzi­
siejszej wyprawy odwetowej. Rozmowa toczyła się wieczo­
rem na balkonie, bo pani Wiktoria, jak nie lubiła tego te­
matu, tak przepadała za widokiem niezliczonym świateł 
New-Yorku. Zapatrzona w nie, chciała słyszeć po dawne- 
mu piąte przez dziesiąte, t5nnczasem wbrew jej przewidy­
waniu z ust męża posypały się sensacyjne nowiny: że Kaś­
ka umarła, że osierociła troje dorosłych dzieci, że Kuba 
w szpitalu, że tana nędza aż piszczy. Sama też pisnęła cie- 
niusieńko, co u niej oznaczało początek wielkiego płaczu. 
— Żałujesz ich?! —  oburzył się Wałek. Zapomniałaś już, 
ile mi ten gałgan krwi napsuł? A kto głośno wymienił mo­
je nazwisko, kiedy na Ellis Island czytano listę osób nie- 
wpuszczonych do Ameryki?!

Pani Wiktoria przyznała, że Kuba Skwarek, że uczy­
nił to, by pozbyć się rywala, że jednak nic przez swój 
okrzyk nie wskórał, gdyż odnośny urzędnik emigracyjny 
nie dał się w błąd wprowadzić. To wprawdzie nie zmniej­
sza skwarkowej winy, lecz okupiło ją co innego, ta bija­
tyka w parku. Przecież, gdyby Kuba nie wrzucił do wody 
dyrektorskich koszul, nigdy by im. Jesionom, nie przyszło 
na myśl, że pranie bielizny może być złotym interesem, 
nigdy by nie zdobyli ogromnego majątku, jaki dziś posia­
dają. —  Niby racja —  mruknął Walenty i westchnął tak, 
jak gdyby wielki ciężar spadł mu z serca. Wiktoria zaś, 
wciąż cicho pochlipując, jęła dowodzić, że w każdym razie 
dzieci Kuby są bez najmniejszej winy i powinno się im po­
móc w nieszczęściu. Nie w formie jałmużny, rzecz prosta, 
to obraża, albo psuje, zwłaszcza młodych, ale można by 
im dać zajęcie w... w... naszej pralni —  wyjąkała wresz­
cie. Tu Walenty wybuchnął śmiechem, który miał być 
sarkastyczny. —  Wiedziałem, że tak będzie, ty, chodzące, 
zapłakane miłosierdzie! —  Wszystko przewidziałem —  cią­
gnął dalej niby to z wyrzutem. —  I żebyś mi dziury w brzu­
chu nie wierciła, kazałem tym Skwarczakom przyjść tu do 
roboty od poniedziałku. No co, Wikciu, zadowolonaś te­
raz —  dodał łagodnie, a ona rzuciła mu się na szyję i za­
częła go całować tak, że rozkoszniej nie potrafiłaby tego 
uczynić nawet Kasia.

W miesiąc później Walenty po raz pierwszy od niepa­
miętnych lat sprawdzał naocznie, czy na drzwiach jego ga­
binetu wisi stara tabliczka z przyjemnym napisem: „Mr. 
Yalentin Jesion, President of the Yictoria-Laundry Co". 
Owszem, wisiała na swoim miejscu i tym razem nie zacho­
dziła obawa, że czytający napis przekręci nazwisko z an­
gielska na „Walentajn Dżesajon", bo starającym się o au­

diencję u pana prezesa był, Polak, Kuba Skwarek. Przy­
był on dziękować za zapłacenie za niego szpitala, operacji, 
za danie możności uczciwego zarobku jego dzieciom, 
przed tym bezrobotnym, obecnie zatrudnionym, przybył 
dziękować przede wszystkim za tak szlachetny odwet i nie 
wiedział, od czego zacząć, gdyż onieśmielał go do reszty 
przepych dyrektorskiego gabinetu. A może tabliczka? Coś 
tam w końcu niezgrabnego wymamrotał, ale Walenty za­
smakował już we własnej wspaniałomyślności, jak daw­
niej w zemście. Nie pozwolił więc tamtemu skończyć dzięk­
czynienia, z miejsca mianował go „inspektorem" swoich 
dwudziestu ciężarowych aut z pensją 50 dolarów tygod­
niowo, zaprosił go z rodziną na niedzielny lunch i na przy­
czynek do tylu łask, wcisnął mu w garść sześć cygar, po 
15 centów sztuka.

Niewiadomo, czy to ostatnie dobiło Kubę, czy posa­
da, dość, że rozpłakał się rzewnie, niczym pani Wiktoria 
wówczas na balkonie. Nie wiadomo też, czy to ona, czy 
może Kasia przyszła na myśl Wałkowi, kiedy oświadczył 
z kiepsko udaną szorstkością: —  Ino sobie nie myśl, żem 
to zrobił dla niej, a tym umiej dla ciebie, któryś mi tak 
właził za skórę.

Prawdę mówił. Istotnie co innego wzięło, ruszyło za­
wziętego Walka. Oto stwierdził, że piękna córa Kuby umie 
świetnie wzbudzać litość, czyli ma kwalifikacje na oszust­
kę, naciągaczkę lub żebraczkę. A s5mowie mogliby wy­
rosnąć na gangsterów, kidnaperów, czy poprostu złodziei, 
bo nędza i przymusowa bezczynność, to najgorsze nauczy­
cielki. Czyż mó^ł dopuścić do takiego zmarnowania się 
trojga młodych ludzi, i to swoich, z krwi i kości Polaków?!

Taki więc był główny powód pierwszego z Wałkowych 
szlachetnych odruchów, za którym następne szły już zwy­
kłym rzeczy porządkiem, bo dobro rodzi dobro —  wiado­
mo. —  I omal mnie szlag nie trafił —  kończył swe wywo­
dy — kiedym widział, jak was, białych, podkarmiały tam 
Murzynki. No, tegom już nie mógł ścierpieć żadną miarą, 
jakem Amerykanin!

Kuba Skwarek zatrzepotał powiekami ze zdumienia. 
—  Amerykanin? —  powtórzył pytająco, lecz cicho, nie­
śmiało, a Wałek w śmiech. — Toś mnie złapał, ale prawdę 
mówiąc ja sam często nie wiem —  przyznał się czy je­
stem Amerykaninem z polską duszą, czy Polakiem z ame­
rykańską naturą. A może to wszystko  ̂ jedno? Boć prze­
cie zemściłem się na tobie po chrześcijańsku, po starokraj- 
sku — nie ?!
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Wieliczka lako ośrodek turystyczny
Kopalnie soli w Wieliczce są jedną z największych osobliwości 

turystycznych nie tylko na ziemiach polsikich, lecz nawet na całym 
świecie, to też ktokolwiek w podróży zawadzi o Kraków nie powi­
nien ominąć okazji, by zwiedzić Wieliczkę.

Jako kopalnie, produkujące po dziś dzień, są żupy wielickie 
największe w Europie. Ich wartość turystyczna opiera się jednak 
nie na współczesnych urządzeniach technicznych, lecz na partiach 
dawno już wyeksploatowanych, które pietyzm górników przemie­
nił we wspaniałe kaplice i sale, zdobione jedynymi w swoim ro­
dzaju rzeźbami i ozdobami z kryształów soli.

Kopalnie soli, wedle znanej legendy, sięgają swymi począt­
kami X III wieku, gdy księżniczka węgierska Kinga, wychodząc za 
mąż za króla polskiego Bolesława Wstydliwego, przyniosła mu ja ­
ko wiano, sól do Polski. Legenda mówi, że księżniczka wrzuciła 
pierścień do kopalni soli na Węgrzech, a po przybyciu do Polski 
poleciła kopać w Wielicz,ce — wydobyto wówczas pierścień, zam­
knięty w bryle soli, co stało się zaczątkiem dzisiejszych kopalni. 
Scenę tę przedstawia malowidło wedle projektu znanego malarza 
Włodzimierza Tetmajera, umieszczone w jednej z sal podziemoycli 
kopalni.

Osoba św. Kingi w rzeczywistości mogła jednak odegrać ja ­
kąś rolę albo przy 
odnowieniu kopal­
ni po zniszczeniu 
w czasie napadu 
Tatarów, lub przy 
odkryciu salin w 
po!)liskiej Bochni.

Marcin Kromer 
podaje bowiem w 
swym dziele pod 
tytułem „De origi- 
ne et rebus gestis 
Polonorum" rok 
1253 jako datę je j 
założenia. Nosiła 
ona wówczas naz­
wę „Sel Magnum" 
alias Wieliczka.
Wcześniej jednak ­
że musiano wydo­
bywać tam sól, 
gdyż według kro­
niki 00. benedyk­
tynów w Tyńcu 
pod Krakowem, 
klasztor ten otrzy­
mywał od roku 
1044 stałą darowi­
znę soli wielickiej 
na podstawie 
przywileju króla 
Kazimierza I.

Zjazd do kopalni odbywa się tak zwanym szybem Daniłowi- 
cza. Pierwszym zabytkiem, jaki napotykamy, jest kaplica św. An­
toniego. Kaplica ta wykuta jest z soli zielonej w 1698 r. ręką poboż­
nego górnika. Na ołtarzu głównym krucyfiks, po bokach którego 
stoją Najświętsza Maria Panna, trzymająca dzieciątko Jezus i św. 
Antoni. U stóp ołtarza, ozdobionego kolumnami solnymi, klęczą 
dwaj zakonnicy. Z prawej strony znajduje się krzyż Zbawiciela, 
u stóp którego klęczy Maria Magdalena, Najświętsza Maria Panna 
i św. Jan. Ścianę przeciwległą zdobi posąg króla Augusta II, wyku­
ty z białej soli. Prócz tego widzimy dwa ołtarze boczne z posą­
gami św. Kazimierza po lewej i św. Franciszka po prawej stronie. 
W przedsionku kaplicy znajduje się ambona, a po je j obu stro­
nach postacie św. Ignacego i św. Dominika. W kaplicy tej odpra­
wiano dawniej przed pracą mszę świętą.

W niewielkiej odległości od kaplicy św. Antoniego, na tym 
samym poziomie, znajduje się olbrzymia komora „Lętów". Komora 
powstała w czasie między 1750 a 1760 r. po wybraniu bryły soli 
zielonej, następnie w roku 1809 została zamieniona na salę balo­
wą przez generała rosyjskiego Suworowa.

W rzęsiście oświetlonej świecznikami z soli komorze znajdu­
ją  się, obok schodów wejściowych, posągi alegoryczne Neptuna i 
Wulkana, a naprzeciw wyjścia widać przezrocze pędzla W. Tet­
majera z roku 1909, przedstawiające wjazd św. Kingi do Polski.

Z komory tej przez olbrzymią, ale mniej interesującą komorę 
„Piaskowa Skała" schodzimy na niższy poziom, położony na głę­
bokości 90 m. Mijamy tu niewielką kaplicę św. Krzyża i oczom 
naszym ukazuje się niezwykły widok. Widzimy załane potokami 
światła z kilkunastu wspaniałych żyrandoli i licznych ściennych 
wspaniałą kaplicę św. Kingi. Najwspanialszy to zabytek całej ko­

Górnicy podczas nabożeństwa w kap licy  kopalni w ielickiej

palni, imponujący zarówno rozmiarami i bogactwem ozdób 
i świateł.

Kaplicę tę założył w roku 1896 ówczesny kierownik kopalni 
inżynier Windakiewicz, a ozdobili ją  rzeźbami górnicy, bracia 
Markowscy i Wyrodek. Msze święte odbywają się tu obecnie tyl­
ko raz do roku, w dniu wigilii Bożego Narodzenia rano. 46 kutych 
w soli schodów sprowadza nas do kaplicy. Na wprost wejścia oł­
tarz główny z posągiem św. Kingi, stojącym na tle groty, utworzo­
nej z kryształów soli.

Po prawej stronie ołtarza wykuta w soli tablica pamiątko­
wa z posągiem św. Sylwestra i św. Edwarda, obok zakrystia, wy­
kuta z soli i piękna ambona, ozdobiona herbami, godłami górniczy­
mi, oraz motywami zamku wawełskiego. Po lewej stronie ołtarza 
giowut^gu ołtarz boczny z Jezusem na krzyżu, u stóp zaś krzyża 
dwóch klęczących, wyrzeźbionych z soli zakonników. Ściany ka­
plicy zdobią rzeźby, wykute z soli, przedstawiające epizody z ży­
cia Chrysjusa, wyrok Heroda, Chrystus, nauczający w kościele, 
cud w Kanie Galilejskiej oraz rzeź niewiniątek i ucieczka do Egip­
tu, są to naprawdę prawdziwe arcydzieła sztuki górników.

Wreszcie znajduje się tu tablica pamiątkowa, poświęcona
zmarłym górni­
kom rzeźbiarzom 

braciom Markow­
skim.

Z kaplicy św. 
Kingi przez zala­
ną grotę im. Ba- 
rącza i szereg 
chodników i po­
chylni dochodzi­
my na dno olbrzy­
miej komory. Jest 
to komora „Mi­
chałowice", naj­
większa komora 
kopalni, 28 m dłu­
ga, 18 m wysoka, 
oświetlona świecz­
nikiem z kryszta­
łów soli o średni­
cy 6 m. Komora 
ta nie wywiera 
jednak takiego 
wrażenia, jakiego 
po je j wielkości 
1 wysokości moż­
naby się spodzie­
wać, gdyż szpecą 
ją  belkowania ko­
niecznych podpór 
i umocnień. Ek­
sploatacja tej ko- 

1761), belkowania wykonano dopieromory trwała 44 lata (1717 
w roku 1906.

Obok komory „Michałowice" położona jest niewiele tylko 
mniejsza komora „Drozdowice", z charakterystyczną obudową 
i krużgankami. Na ścianach wgłębienia, wykonane ze starych 
rynien z naciekami solnymi i kilka tablic. Kondygnacje schodów 
sorowadzają na ostatni dostępny dla zwiedzania poziom trzeci. 
Pierwsza napotkana komora to Grota Józefa Piłsudskiego, zalana 
wodą, na której znajduje się prom do przewozu osób. Grota ta, 
nazwana na pamiątkę pobytu w kopalni Marszałka Piłsudskiego 
w roku 1919, przedstawia się bardzo malowniczo dzięki licznym 
światłom, odbijającym się w wodzie. Idąc dalej, mijamy znów kil­
ka chodników, oraz piękną 40 m wysoką komorę „Staszica" i do­
chodzimy do ostatniej, dostępnej dla zwiedzających sali, znanej ja­
ko komora „Sienkiewicza", wykutej w soli spiżowej w roku 1787. 
Z komory ,.Sienkiewicza" zaczyna się droga powrotna. Wiedzie 
ona przez szereg chodników i pochylni do szybu „Daniłowicza", 
którym następuje wyjazd na powierzchnię ziemi.

Poza tym zasługuje na zwiedzenie stary, drewniany kościółek 
św. Sebastiana z polichromia W. Tetmajera, kościół fam y oraz ba­
szty po zamku Kazimierza Wielkiego z XIV wieku i muzeum gór­
nicze w budynku kopalni obok szybu „Daniłowicza".

Zwiedzanie kopalni w Wieliczce oraz innych zabytków pozo­
stawia niezatarte wrażenie, dlatego też radze, by każdy zwiedzają­
cy Kraków, zwiedził również i Wieliczkę. Wieliczka jest oddalona 
od Krakowa zaledwie o 13 km i posiada doskonałe połączenia ko­
lejowe i autobusowe.

Kozłowski Władysław, starszy sierżant
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PASEK ZYGMUNT, cŁorąźy

Na marginesie wojny hiszpańskiej
w  numerze 25/38 „Deutsche Wehr“ w artykule p. t. 

„Lehren des spaniscbeii Krieges" autor omawia użycie 
lotnictwa, broni pancernej w wojnie hiszpańskiej i do­
chodzi do pewnych wniosków w zastosowaniu tych środ­
ków na wojnie w przyszłości. Otóż twierdzi on, że walki 
lotników z lotnikami, jakie często miały miejsce w woj­
nie światowej, stały się obecnie trudniejsze wskutek 
szybkości lotu nowoczesnych maszyn. Często nawet wal­
ki takie będą zupełnie niemożliwe w szczególności dla 
aparatów, uzbrojonych tylko w karabiny maszynowe, 
a nie w działka, gdyż karabiny maszynowe są bronią 
skuteczną najwyżej na odległości 1(K) metrów. Przy 
szybkości samolotów 500 kilometrów na godzinę pozostaje 
strzelcowi płatowcowemn wtedy dla oddania ognia tyl­
ko 0.3 sekundy czasu, podczas gdy z działka może oddać 
slkuteczny strzał już na odległości 800 m, a więc przy tej 
samej szybkości samolotu (500 km/godz.) strzelec ma na 
oddanie ognia pełne 3 sekundy. Autor dochodzi do wnio- 
siku, że w przyszłości działko powinno być jedyną nor­
malną bronią pokładową, karabiny maszynowe zaś tylko 
bronią pomocniczą.

Dzisiejszy rozwój lotnictwa doprowadził do tego, że 
szybkość bombowców równa jest szybkości samolotów 
myśliwskich (dotychczas często szybkość bombowców 
przewyższa szybkość myśliwców). Możliwości więc wal­
ki powietrznej zmieniły się bardzo na niekorzyść my­
śliwców. Jak wynika z przeprowadzonych wywiadów 
najniebezpieczniejszą dla aparatów bombowych stała 
się obrona przeoiwlotmcza z ziemi. O ile w roku 1918 sto­
sunek aparatów zestrzelonych przez lotników do zestrze­
lonych z ziemi wynosił 4:1, to obecnie, w Hiszpanii, dzię­
ki niezmiememn ulepszeniu broni i sposobu strzelania, 
stosunek ten wyypadł niemal, że odwrotnie.

Wielkie natomiast mogą być możliwości udziału lot­
nictwa w walkach naziemnych. W walkach toczonych 
w prowincjach baskijskich stwierdzono, że ataki po­
wietrzne w większości wypadków przyczyniły się znacz­
nie do rozstrzygnięcia w chwili, gdy wojska nieprzyja­
ciela, związanie walką naziemną, nie były bronione przez 
artylerię przeciwlotniczą.

Zwiększenie szybkości samoloitów spowodowało też, 
że skutki bombardowania przedmiotów małych nie są 
pewne (mosty, drogi dtp.).

Z dużym powodzeniem natomiast były bombardo­
wane cele 500—600 m głębokie i 150—200 metrów szero­
kie, a które były niemal nie do osiągnięcia przez ogień 
artylerii.

Również bombardowanie miast nie dało takiego 
wielkiego ef ektu, jakiego się spodziewano. Lu-dność szyb­
ko przyzwyczaiła się do tego niebezpieczeństwa.

Jeżeli chodzi o broń przeciwlotniczą, znajdującą się 
w posiadaniu gen. Franco, składa się ona z dział przeciw­
lotniczych 88 mm, 37 mm i 20 mm. O ich skuteczności 
wydano następującą opinię: Działko 20 mm Ukazało się 
doskonałym środkiem o. pl. szczególnie w strefie fron­
towej, bowiem lotnik chcąc działać przeciw piechocie 
lub artylerii muisi zejść na małą wysokość, to też broń 
przeciwlotnicza, która ma go na tej wysokości przy­
chwycić, musi być nadzwyczaj zwrotna i rozwijać ma­
ksymalną szybkość ognia. Właśnie te cechy posiada 
działko przeciwlotnicze 20 mm.

Działko to oikazało się bardzo skniteczne, je­
śli chodzi o napady bombowe na tyłach, które odbywają 

się na ogół z wielkiej wysokości. Złą ocenę otrzymało

działo 57 mm, ponieważ z jednej S'trony nie posiada 
ono nadzwyczajnych przymiotów (celności i skutecz­
ności) działa 88 mm, z drugiej zaś nie ma wystarczają­
cej szybkości ognia i zwrotności działka 20 mm.

Broń pancerna, jaka używana jest po stronie czer­
wonej, to czołg sowiecki T 26 (8 ton) i T 28 (18 ton). Czoł­
gi te okazały się najlepszymi, a  to, T 26 jako rozpo­
znawczy i T 28 do natarcia na pozycje umocnione. Nie­
mieckie czołgi 5,5 ton, uzbrojone tylko w karabiny ma­
szynowe stałe, niedomagały, a obsługa ich w ciągu kilku 
godzin wyczerpywała się tak dalece, że stawała się nie­
zdolna do walki.

Zasady tej taktyki określa autor następująco:
1) Czołg musi współpracować z innymi broniami, szcze­

gólnie z piechotą. Jego pancerz stanowi jego główną 
zaletę. Większa szybkość nie zastąpi nigdy jego opan­
cerzenia.

2) Broń umieszczona w czołgu musi mieć możność zwal­
czania nieprzyjacielskich gniazd oporu, czyli wieża 
musi być obracana dokoła swej osi 360® (bez ograni­
czeń) .

3) Konieczne jest wyposażenie czołga przynajmniej 
w jedno działo (zwalczanie gniazd oporu i broni pan­
cernej) .

4) Na polu wałki czołgi mogą się poruszać tylko bardzo 
wolno, gdyż muszą się tam liczyć ze szczególnie cięż­
kim terenem, muszą wyszukiwać nieprzyjaciela i sku­
tecznie go ostrzeliwać.

Jako broń przeciwpancerna były używane dotych­
czas w Hiszpanii jako modele próbne: Hotschkiss (13 mm 
i 25 mm), Oerlikon (20 mm), niemieckie działko (37 mm) 
i Bofors (40 mm).

Najlepszym okazało się tylko działko Oerlikon. 
Działko niemieckie 37 mm okazało małą szybkość po­
czątkową. (Przez dość gęste obsadzenie frontu działkami 
Oerlikon (1 działko na 250 m frontu) osiągano wystar­
czającą obronę przeciw czołgom lekkim i średnim. Sku  ̂
teozny zasięg tego działka wynosi około 500 m i na tej 
odległości były przebijane czołgi lekkie 8 tonowe, zaś 
celem przy czołgach średnich były szerokie gąsienice.

Działo przeciwloinicze.
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W acław Gąsiorowski

Z CYKLU „NASI PISARZE" 

Wacław Gąsiorowsiki 
ur, się w r. 1869, powieścio- 
pisarz. Utwory wydane: 
„Somosierra", „Czarny ge­
nerał", „Dobosz woltyże- 
rów", „Hui^gan", „Rok 
1809", „Szwoleżerowie gwar­
dii", „Pani Walewska", 
„Księżna Łowicka", „Bem", 
„Emilia Plater", „Historia 
armii polskiej we Francji", 
„Królobójcy", „Nihiliści", 
„Nowa Kolchida", „Pigu­
larz".

BYDGOSKA MŁODZIEŻ BIAŁOKRZYSKA W SŁUŻBIE W OJSKU
Pamiętamy wszyscy, jak  serdecznie młodzież szkolna wita 

powracające z manewrów wojsko... Chłopcy i dziewczęta, ustawieni 
po obu stronach ulic z wiązankami kwiatów w ręku, entuzjastyczne 
wznoszą okrzyki na cześć naszych dzielnych żołnierzy, którzy po 
kilkutygodniowych ćwiczeniach wracają do naszego miasta. Okrzy­
kom: „Niech żyje Armia!", „Niech żyje wojsko!", „Niech żyje Pułk 
Dzieci Bydgoskich!", „Niech żyje Pułk Murowany!", „Niech żyją 
ułani..." nie ma końca! Radość i entuzjazm na widok naszego mun­
duru żołnierskiego opanowuje tysiące młodych serduszek, a z rąk 
na jezdnię padają nieustannie kwiaty, chwytane w marszu przez 
żołnierzy. Ten entuzjazm dzieci jest tak naturalny, a zarazem tak 
porywający, że pociąga za sobą starszych; kwiaty rzucane żołnie­
rzom dzieci same zrywały: to w ogrodzie rodziców, gdzieś na polu, 
albo łące! — Tak, młodzież nasza kocha żołnierza polskiego, kocha 
go swoim gorącym serduszkiem, całą swoją duszą! Dła chłopca 
mundur, karabin, szabla czy bagnet — to ulubiony przedmiot ma­
rzeń od lat najmłodszych. Zapytać się takiego chłopca, czym by 
chciał zostać w przyszłości, zawsze odpowie, że będzie żołnierzem... 
A żołnierzem jest w domu z rodzeństwem i w’ zabawie z kolegami. 
Na imieniny życzy sobie szablę i karabin, na gwiazdkę prosi o mun­
dur wojskowy i czapkę... A jeśli mu nie kupią munduru wojsko­
wego, sam sobie z drzewa struże szablę i karabin, z papieru klei 
czapkę wojskową, koniecznie z gwiazdkami, albo przynajmniej 
z „kreskami"!

Dziecko uwielbia żołnierza, a jego mundur otacza głęboką 
czcią. Między młodzieżą a wojskiem powstaje więź serdeczna, która 
czarowną swoją siłą opanowuje młode serduszka. Tę naturalną 
więź łączącą dzieci z wojskiem umiała szkoła polska wyzyskać 
w swojej pracy pedagogicznej. Z inicjatywy Inspektoratu Szkol­
nego w porozumieniu z miejscowym Kołem Polskiego Białego Krzy­
ża powstały przed pięciu laty przy bydgoskich szkołach powszech­
nych Koła Przyjaciół Żołnierzy, które z czasem przekształciły się 
w szkolne Koła Polskiego Białego Krzyża. Początkowo praca w tych 
kołach napotykała na trudności, brak było bowiem utartych dróg, 
jakim i należało kroczyć. Trzeba było stworzyć formy organizacyj­
ne i wytyczyć kierunek pracy. Zaczęto od konkretu, od tego, co 
dzieciom jest najbliższe. W porozumieniu z miejscowymi władzami 
wojskowymi młodzież zwiedza świetlice wojskowe, z okazji uro­
czystości chór szkolny śpiewa pieśni żołnierskie w koszarach, 
dziewczęta popisują się tańcami, dzieci deklamują wiersze, wysta­
wiają obrazki sceniczne. Potem nawiązano korespondencję ze świe­
tlicami żołnierskimi, wreszcie wojsko samo zaprasza młodzież do 
siebie: to na obiad żołnierski podczas świąt pułkowych, na wiecze­
rzę wigilijną, na święconkę. Czasem do szkoły przybywają żołnie­
rze z orkiestrą, czasem oficer oświatowy opowiada dzieciom o ży­
ciu żołnierskim. Raz nawet pan pułkownik przyszedł do szkoły 
i mówił o Panu Marszałku Piłsudskim, o swoich przeżyciach w Le­
gionach i o tym, jak  to dzieci mają w przyszłości naśladować na­
szych wielkich bohaterów.

Tak więc pracy i emocji znalazło się dużo. Powstaje też co­
raz więcej kół, tak, że dziś jest ich przy bydgoskich szkołach po­
wszechnych aż 17! Przy Zarządzie Koła Polskiego Białego Krzyża 
utworzono specjalną Sekcję Młodzieżową, która opracowała regu­
lamin i plan pracy szkolnych kół P. B. K. Zgodnie z regulaminem 
członkami kół jest młodzież klas VII i VI, która wybiera spośród 
siebie Zarząd. Opiekunem koła jest nauczyciel, delegowany przez 
kierownictwo szkoły. Praca w kołach odbywa się według z góry 
ustalonego przez sekcję młodzieżową i uzgodnionego przez opieku­
nów na wspólnej konferencji rocznego planu pracy. Plan ten obej­
muje pracę wewnętrzną i ze\\^nętrzną. Praca wewnętrzna odbywa 
się na miesięcznych zebraniach, na których wygłasza się pogadanki 
na tematy wojskowe, czyta się wyjątki z książek i czasopism o tre­
ści żołnierskiej, dzieci nczą się deklamacji, pieśni wojskowych, 
przygotowują inscenizacje i korespondencję do świetlic żołnier­
skich.

Praca zewnętrzna obejmuje ścisłą współpracę z wojskiem. 
A więc zwieikanie świetlic wojskowych, korespondencja z świetli-
k lkżek^""^ '^ !^ '" binłetynów prasowych, czasopism,

siązek, współpraca przy organizowaniu wieczornic dla żołnierzy 
udział młodzieży w powitaniu wojska wracającego z manewrów 
w apelu połegłych i święcie pułkowym, opieka nad grobami pow- 
s t̂ancow i żołnierzy, urządzanie imprez dochodowych i udział w pro- 
pagandzie podczas Tygodnia Polskiego Białego Krzyża. Corocznie

rąc udział w ankietach, rozpisanych przez Zarząd Bydgoskiego Koła 
Polskiego Białego Krzyża. Poza tym koła s z k l e  urządzaTrw po-
ł l T T ' ' '  imprezy propagandowe dla ro d zicL  posy-

jących swop dzieci do szkół powszechnych. W ostatnim czasie 
oła wykazują wielką aktywność w zbieraniu makulatury^łomu 

aznego i znaczków pocztowych na oświatę żołnierza. Priy  byd­
goskim studio powstał nawet klub zbieraczy znaczków. Wsjółpra- 

młodzieży szkolnej z wojskiem wydała już piękne owoce Iz f e c i  
samorzutnie opodatkowały się na Fundusz Obrony Narodowej od­
stępowały na F. O. N. obligacje Pożyczki Narodowej, zakupione
n e f S ż L ^ « r ^ - ^ ' '^  oszczędności, ofiarowały podręczniki szkol­
ne 1 książki powieściowe, a nawet całe biblioteczki z szafkami for- 
macjoin wojskowym, wreszcie w czasie pobytu Pana Marszałka 
Polski Śmigłego-Rydza w Toruniu, młodzież bydgoskich szkół po­
wszechnych wręczyła 100 szabel ułańskich na obronę Państwa

Wojsko należycie docenia odruchy młodego pokolenia i z wiel­
ką sympatią odnosi się do poczynań szkolnych Kół P. B. K. Chęt­
nie teẑ  zaprasza młodzież na swoje święta pułkowe, opłatek wigi­
lijny, święconkę. Dzieci często wspominają radosne chwile spędzo­
ne wspólnie z żołnierzami w świetlicach wojskowych. Szkoły ko­
rzystają tez z sal wojskowych na swoje przedstawienia, od czasu 
do czasu orkiestry wojskowe dają bezpłatne koncerty dla mło- 

ziezy szkolnej, a nawet niektóre formacje dopomagają szkołom 
w akcji dożywiania biednych dzieci. Dwie szkoły powszechne 
w Bydgoszczy (sw. Jana i ks. bisk. Bandurskiego) doznały wielkiego 
zaszczytu ze strony wojska, formacje bowiem, z którymi utrzy­
mują kontakt, wręczyły im swoje odznaki pułkowe.

Tak więc szkoła umiała wyzyskać naturalne zainteresowanie 
młodzieży i stworzyła je j  wdzięczne pole pracy. W pracy tej tkwią 
głębokie wartości pedagogiczne. Koła szkołne P. B. K. są bowiem 
odbiorcami dóbr moralnych, tkwiących w naszym wojsku. Zbliżają 
one naszą młodzież z wojskiem, a przez to zbliżenie budzą i poglę- 
bmją szacunek dla munduru żołnierskiego, rodzą w duszach dzie­
cięcych kult dla żołnierza jako obrońcy Ojczyzny, uczą dzieci cnót 
żołnierskich i zapałają w ich sercach cześć i miłość dła bohaterów 
narodowych oraz chęć naśladowania ich czynów; wreszcie pogłę­
biają wiadomości dzieci o sprawach wojskowych. To są najważ­
niejsze zadania szkołnych kół Polskiego Białego Krzyża, a. zreali­
zowanie tych zadań daje w konsekwencji kapitał, który gromadzi 
się w duszach młodego pokolenia i w razie potrzeby oddany zosta­
nie Ojczyźnie z procentem.

Bydgoskie szkoły powszechne wraz z zarządem miejscowego 
koła Polskiego Białego Krzyża zrozumiały i umiały w czyn wpro­
wadzić słowa Marszałka Śmigłego-Rydza: „Trzeba, aby każde dziec­
ko połskie ucząc się pierwszych słów pacierza, uczyło się równo­
cześnie kochać ideę żołnierstwa..."
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„Piotruś", mały pingwin londyńskiego zoo 
jest chyba najbardziej przywiązanym to­
warzyszem dozorcy. Ptaszek ten zjawia 
się nawet tam, gdzie jest najmniej pożą­
dany. Na zdjęciu przeszkadza on przy 

zmywaniu naczyń.
PAT

PROCES 500.000 AN­
GIELEK

Pół miliona stta- 
rych niezamężnych 
Angielek stworzyło 
silną organizację. 
Wszystkie te kobiety 
uważają się za „ofia­
ry wojny" i żądają 
kategorycznie od rzą­
du angielskiego przy­
znania im renty.

Stare panny pod­
kreślają fakt, że w 
wielkiej wojnie zgi­
nęło milion z górą 
Anglików, którzy 
gdyby nie legli na 
polu walki, staliby 
się z całą pewnością 
ich mężami i ojcami 
ich dzieci. Wskutek 
przedwczesnej śmier­
ci tylu obywateli 
W îelkiej Brytanii, 
wiele kobiet utraciło 
możność wypełnienia 
swego powołania w 
charakterze żon i ma­
tek, i nikt też nie za­
bezpieczył ich staro­
ści.

Za te, siłą faktu 
utracone zyski żąda­
ją  od rządu bryty j­
skiego oŃdszkodowa- 
nia, twierdząc, że 
wielka wojna jest po­

wodem nadmiaru kobiet, czy braku mężczyzn, wobec czego one 
uważają się za ofiary wojny.

W AMERYCE ISTN IEJE  ZWIĄZEK BLIŹNIĄT LICZĄCY 2.800 
CZŁONKÓW

Od sizeregu łat odbywa się w Chicago iście amerykański ze 
wizględu na swą oryginalność, zjazd. Ze wszystkich stanów Ameryki 
Północnej, Kanady i Meksyku zjeżdżają się bliźnięta.

Wtedy to na ulicach miasta widzieć można dwojaczki i tro­
jaczki, które później spotykają się na specjalnym bankiecie, gdzie 
odbywa się konkurs największego podobieństwii.

Najbardziej podobna para otrzymuje nagrody, jak  również 
i para, która przyjechała z najbardziej odległego miasta, oraz ro­
dzina, która wydała największą ilość bliźniąt.

Związek bliźniąt został założony w roku 1931 w Chicago i ma 
za cel zjednoczyć i bronić praw bliźniąt na terenie Ameryki. Człon­
kiem zostać może jedynie para lub trojaczki bliźniąt nigdy jednak 
pojedyńczo, ale za to każda para uprawniona jest do jednego 
głosu.

Na tym tle wynikła w Ameryce żywa dyskusja. Opinia bo­
wiem dopytuje się, czy i słynne pięcioraczki kanadyjslcie będą miały 
prawo do jednego głosu, czy też zrobiony będzie wyłom w batucie 
i pięcioraczki kanadyjskie, otrzymają więcej głosów. Ta sprawa 
była już poruszona na zeszłorocznym zjeździć bliźniąt.

Zdawałoby się, że ten ekscentryczny związek liczy tylko paru 
członków. Okazało się jednak, że na ostatnim zjeździe wzięło udział 
2.800 podwójnych i potrójnych członków. Na tym to zjeździe na­
grodę otrzymała najmłodsza para bliźniąt. Liczyła sześć miesięcy. 
Najstarsza para miała po 87 łat.

PIES -  MIŁOŚNIK KINA
Wielkim zamiłowaniem sztuki filmowej odznacza się angiel­

skie miasteczko Shoreham. Wśród licznych miłośników seansów ki­
nowych na uwagę zasługuje mieszkaniec sąsiadującego miasteczka 
z Shoreham Christchurch, niejaki pan Sandys. Zamiłowany ten 
kinoman codziennie po skończonych zajęciach przyjeżdża na seans 
filmowy.

Nie przyjeżdża on jednak sam. Towarzyszy mu stale jego 
wierny pies dog Vic. Wchodzi on razem ze swym panem na salę 
i zajmuje koło niego fotel. Przez cały czas przedstawienia nie spu­
szczają oni oczu z ekranu. Kiedy w wesołych momentach pan San­
dys się śmieje, pies wtedy macha z zadowoleniem ogonem.

Przez kilka dni, gdy pan Sandys zachorował na grypę i mu­
siał pozostać w domu, Vic przychodził do kina sam.

Punktualnie o godzinie 6-ej wieczorem autobus staje na rynku 
w Shoreham. Wyskakuje z niego Vic i biegnie prosto do kina. Tam 
patrzy wymownymi oczami na biletera, a gdy ten kiwnie głową, 
pies biegnie do sali, zajmuje swoje zwykłe miejsce, i siedzi bez ru­
chu do końca przedstawienia. Potem wraca do domu autobusem.

TRAGICZNĄ ZMIANA LOSU DAWNYCH WŁADCÓW
Ze śmiercią hrabiego Cavadonga, najstarszego syna b. króla 

haszpańskiego, rozpoczyna się łańcuch niepowodzeń niedoszłych 
wład^w Hiszpanii, których los uczynił zwykłymi śmiertełnika'mx.

Kto by pomyślał, że dziedzic korony hiszpańskiej, potomek 
jednej z, najstarsizych dynastii umrze na wygnaniu na rękach 
sprzedawczyni papierosów z nocnego dancingu. Pozostawił on po 
fotografa^^ kubańskiego króla cygar i modelkę o J

. Nikt by również nie uwierzył w roku 1913, że na tułaczce 
uniierac będą Romanowowk, Burbonowie i Hohenzollernowie, 
którzy w ciągu ^ ły ch  stuleci trzęśli losami nieomal całego świata.

Było to dość oryginalne grono ludzi, mówiące między sobą 
„kuzynie lub „bracie", a iluż z nich dzisiaj jest zwykłymi śmier­
telnikami:

I tak wielki książę Cyryl, z rodu Romanowych, żyje we 
Francji w warunkach więcej niż skromnych.

Wielki książę Andrzej, siostrzeniec ostatniego cara, a syn 
wielkiej księżny Kseni, mieszka w skromniutkim mieszkanku p o i 
Londynem. A wielu ludzi pamięta, że krewniacy cara byli n a j­
bogatsi i najbardziej ustosunkowani ze wszystkich panujących 
rodzin. Dziś wszyscy żyją na emigracji, pozbawieni majątkÓA’ 
i stanowisk.

A czy ambitny cesarz austriacki Franciszek Józef mógł się 
spodziewać, że następca jego, cesarz Karol, zmuszony będzie w ro­
ku 1921 uciekać w przebraniu i żebrać o 1^wałek chleba? Że bła­
gać będzie o pomoc jednego z dawnych/ swoich podwładnych, 
admirała Horthy? Wywieziony na Maderę, odmawiać on sobie mu­
siał nawet filiżanki czarnej kawy po obiedzie. Opowiadają, że 
cesarz ujrzawszy raz w karcie restauracyjnej wypisaną czarną ka­
wę, westchnąwszy, powiedział: „nie trzeba". Kelner jednak powie­
dział, że kawa wliczona jest do ceny obiadu i przyniósł. Żona je ­
go, cesarzowawa Zyta, po śmierci męża została dosłownie bez gro­
sza. Z kilkorgiem dzieci przeniosła się do hiszpańskiego miastecz­
ka rybackiego. Kiedy w zimowe wieczory chłód zajrzał do skrom­
nego mieszkanka cesarskiej rodziny, arcyksiążęta i arcyksiężnicz- 
ki, aby zaoszczędzić na opale, siedzieli w płaszczach. Ośmioro 
dzieci byłego cesarza żyło z łaski arystokratów węgierskich.

Mimo to arcyksiążę Otto, predystynowany przez matkę na 
przyszłego władcę, żył w zupełnym odosobnieniu, nie zawierając 
przyjaźni z żadnym z kolegów szkolnych i po dziś dzień rodzina 
tytułuje go „Jego wysokość".

Wnuczka cesarza Franciszka Józefa, księżniczka Windisch- 
graetz, wyszła za mąż za skromnego nauczyciela wiejskiego.

Arcyksiężniczka Assunta, z rodu Habsburgów, w czasie re­
wolucji hiszpańskiej uciekła z klasztoru w Barcelonie, gdzie była 
zakonnicą i obecnie żyje w Wiedniu w skrajnej nędzy.

Wnuk cesarza niemieckiego Wilhelma pracnje w fabryce 
motorów, inni znów członkowie rodziny Hohenzollernów mają posa­
dy w biurach i kantorach.

To są tylko nieliczne przykłady. Iluż książąt i hrabiów z do­
mów dawniej panujących pracuje jako szoferzy taksówek, lub 

w roli płatnych tancerzy w nocnych dancingach Paryża i Berlina.

W pewnej miejscowości francuskiej nad Sekwaną policja urządziła 
obławę na badyntów ograbiających przejeżdżających automobili- 
stów. Złoczyńcy, ostrzeliwując żandarmów, ukryli się w lesie Saint 
Germain. Przy jednym z samochodów znaleziono trupa z przestrze­

loną głową. PAT
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Międzynarodowy Komitet, a Liga Czerwonych Krzyży

bie-

Komitetu Czerwonego

Niewielu jest ludzi, którzy by nie 
wiedzieli i nie znali znaku Czerwonego 
Krzyża, a jednak mało kto się interesu­
je, jaka jest właściwie sitruktura organi­
zacyjna tej wielkiej instytucji świaito- 
wej, która posługuje się tym popular­
nym godłem.

Polski Czerwony Krzyż w roku 
1919 wszedł do tej wszechświatowej or­
ganizacji, do której należeć mogą je­
dynie przedstawiciele suwereinnycli 
państw. Dlatego też do chwili odzyska­
nia niepodległości nie istniał Polski 
Czerwony Krzyż, dziś natomiast z co­
raz poważniej ugruntowującym się mo­
carstwowym stanowiskiem Polski, wpły­
wy i znaczenie Polskiego Czerwonego 
Krzyża wzrastają na międzynarodo- 
ŵ ym terenie centralnych władz Czer- 

ŵ onego Krzyża, w skład których wcho­
dzą obecnie i przedstawiciele iPołskiego 
Czerwonego Krzyża.

Chcemy zatem w krótkich słowach 
zapoznać naszych Czytelników z tym 
zagadnieniem w rocznicę 75-letniej pra­
cy Czerwonego Krzyża, która przypada w roku 
żącym.

Międzynarodowa organizacja Czerwonego Krzyża 
składa się:

— z Międzynarodowego 
Krzyża, będącego instytucją 
niezależną, bezwzględnie ne­
utralną, stojącą na straży pod­
stawowych zasad C. K., oraz

— z Ligi Towarzystw Czer­
wonego Krzyża, będącej zrze­
szeniem 61 narodowych Towa­
rzystw Czerwonego Krzyża, 
połączonych w celu współpra­
cy i wzajemnej pomocy w cza­
sie pokoju.

Międzynarodowy Komitet 
Czerwonego Krzyża składa isię 
z 25 członków, z których 5 jest 
członkami honorowymi. Komi­
tet rekirutuje się przez kooptację i wszyscy jego człon­
kowie należą do narodowości szwajcarskiej. Komitet ten 
nazywa się słusznie międzynarodowym, podstawową za­
sadą jego poczynań jest ścisła neutralność, poza tym 
przedstawia on wszelkie gwarancje bezstronności 
zależności.

Prezesem Międzynaro­
dowego Komitetu pozosta­
je od roku 1928 p. Max Hu- 
ber, znakomity prawnik 
szwajcarski.

Działalność Międzyna­
rodowego Komitetu pole­
ga na:

— zalkładaniu i popu­
laryzowaniu Czerwonego 
Krzyża we wszystkich kra­
jach świata,

— czuwaniu nad u- 
trzymaniem zasadniczych 
podstaw Czerwonego Krzy­
ża, a mianowicie: uznawa­

Poczei sztandarowy PCK przed ka 
tedrą po nabożeństwie inauguracyj­

nym z okazji tygodnia PCK

1 me­

nie i akredytowanie nowopowstających 
towarzystw Czerwonego Krzyża,

— czuwaniu nad przestrzeganiem 
przepisów Konwencji Genewskiej i u- 
jawnianiu wszelkich wykroczeń,

— wpływaniu na rządy odnośnych 
państw, aby zapewniły na swym tery­
torium przestrzeganie przepisów Kon­
wencji przez zarządzenia prawodawcze 
1 rozkazy wojskowe,

— stwarzaniu międzynarodowych 
agencyj w czasie wojny dla niesienia 
pomocy jeńcom wojennym oraz dla u- 
możliwienia korespondencji i porozu­
mienia jeńców z ich rodzinami,

— odwiedzaniu obozów i miejsco­
wości, gdzie się znajdują jeńcy wojen­
ni dla roztoczenia nad nimi opieki mo- 
ralniej i materialnej, która jest im tak 
potrzebna.

Międzynarodowy Komitet Czerwo­
nego Krzyża powstał w 1863 roku. Sie­
dziba Komitetu znajduje się w Genewie. 

* * *
Ale na terenie międzynarodowego 

Czerwonego Krzyża mamy w roku bieżącym i drugą ju­
bilatkę — nie tak wprawdzie sędziwą, jak Komitet Mię­
dzynarodowy, ale rówieśniczkę Polskiego Czerwonego 
Krzyża, powołaną przed 20 laty do życia — Ligę Czer­
wonych Krzyży.

Liga Czerwonych Krzyży 
powstała po zaJkończeniu wiel­
kiej wojny. W roku 1919 na 
wniosek p. Henryka Dayidso- 
na, prezesa Amerykańskiego 
Czerwonego Krzyża, Czerwone 
Krzyże amerykański, francu­
ski, angielski, włoski i japoń­
ski założyły Ligę Towarzystw 
Czerwonego Krzyża, mającą 
na celu łagodzenie cierpień 
ludzkości, straszliwie dotknię­
tej i wyczerpanej przez skutki 
wielkiej wojny.

Statuty Ligi podkreśliły 
od razu, że „Liga nie posiada żadnego charakteru handlo­
wego, etnicznego, politycznego lub wyznaniowego i że 
ma na celu popieranie i ułatwianie we wszelkich oko­
licznościach humanitarnej ąkcji Czerwonego Krzyża“.

W głównych swycih zarysach program Ligi obejmu­
je konkretnie: rozpowszechnienie zasad higieny i szkole­

nie ludności w tym kie­
runku, rozwój pielę­
gniarstwa i Czerwone­
go Krzyża Młodzieży.

Kierownictwo Ligi 
należy do rady głów­
nej i do komitetu ^̂ ŷ- 
konawczego, w skład 
których wchodzą czo­
łowe jednostki poszcze­
gólnych narodow^ych 
Czerwonych Krzyży.

Sekretariat Ligi 
od roku 1922 ma swą 
siedzibę w Paryżu.Drużyny ratownicze sanitarne PCK z wyposażeniem

368



IV marsz narciarski Zułów — Wilno
<25 -  26  I ca te g o  1 9 3 9 )

Zwycięzcy w klasie patroli w ojskow ych

Wćirunki śniego­
we tegorocznego mar­
szu zapowiadafy się 
fatalnie. Upór jednak 
kierownictwa i od­
waga zawodników', 
którzy stanęli na 
starcie, zostały wy­
nagrodzone i w przed­
dzień zawodów spadł 
śnieg. Nie było go 
zbyt wiele, ale był 
dobry i nośny, a te­
go tylko brakowało 
zaw'odnikom. Niektó­
re patrole jak Z. S. 
Janowa Dolina nieco 

przekombinowały 
przysyłając na start 
zamiast narciarzy 
dobrych piechurów.

W takich nastro­
jach odbyło się w 
Wilnie w piątek 24 
lutego b. r. otwarcie 
zawodów w obecno­
ści płk. dypl. Kowal­
skiego, płk. Kłemen- 
towskiego i wicepre­
zydenta miasta Gro­
dzickiego. Po krótkim 
powitaniu zawodni­
ków odbyło się loso­
wanie numerów star­

towych. W tegorocznym marszu wzięło udział 68 patroli. Zabrakło 
zeszłorocznego zwycięzcy Z. S. z Zakopanego. Bardzo wielu zawod­
ników startowało indywidualnie. Dobrze zapowiadały się na star­
cie Z. S. Wilno, Z. S. Święciany, patrol podchorążych piechoty, 
a przede wszystkim P. W. Leśników Lwów, znany ze swoich dotych­
czasowych wyników. Niestety udział Karpiela, znanego zawodnika, 
może ich odsunąć od oficjalnej konkurencji.

Dnia 25.11 bieżącego roku w sobotę rozpoczął się przy pięk- 
nej pogodzie start z Zułowa — miejsca urodzenia Marszałka, do 
Wilna. Zułów na ton dzień został pięknie udekorowany. Na masz­
tach ustawionych wzdłuż wjazdu do Zułowa powiewają flagi naro­
dowe. Na tłe postumentu w kształcie stylizowanego orła ustawiono 
popiersie Marszałka Józefa Piłsudskiego. Uroczystość otwarcia mar­
szu zaszczycili swoją obecnością m. i. gen. Ołszyna-Wiłczyński, gen. 
Dreszer oraz przewodniczący komitetu organizacyjnego płk. dypl. 
Kowalski.

Po przemówieniu gen. Olszyny-Wiłczyiiskiego pada komenda 
,d)aczność“. Z długiego szeregu narciarzy występuje patrol Zw. 
Strzeleckiego — Brasław, który jako pierwszy patrol składa wie­
niec z czerwonych róż i białych azalii, przepasany szarfami o bar- 
wacłi narodowych.

W tym momenoie orkiestra odegrała „Pierwszą Brygadę". 
Z kolei następuje moment ciszy, po czym zawodnik AZS. — Star- 
kiewicz w imieniu wszystkich narciarzy zgromadzonych na starcie, 
składa ślubowanie zawodnicze.

Po tej uroczystości zawodnicy udali się pod bramkę startową.

Na pierwszym etapie do Niemenczyna (30 km), narciarze 
mieli piękną pogodę i dolire warunki śnieżne. Po wyruszeniu z Zu­
łowa już na piątym km wyłoniła się czołówka, składająca się z PW 
Leśników Lwów, AZS wileńskiego i Szikoły Podchorążych Piechoty. 
Od Różanki, odległej o 12 km od Niemenczyna, gdzie mieścił się 
punkt odżywczy, rozpoczęła się nadzwyczaj zacięta wałka o pro­
wadzenie pomiędzy AZS a PW Leśników, a w koinkurencji indywi­
dualnej między Starkiewiczem (AZS) i Zajewskim (Wilno) oraz 
Kotarbą (Lwów).

Wyniki po pierwszym dniu przedstawiają się następująco:
Patrole: 1) PW Leśników (Lwów) czas 4:30,01 sek., 2) AZS (Wil­

no) — 4:31,10 sek., 3) KPW (Nowe Święciany) — 4:33,53 sek., 4) Szko­
ła Podchorążych Piechoty (Komorowo) — 4:41,50 sek., 5) PW Leśni­
ków (Warszawa) — 4:52,24 sek.

W konkurencji pan prowadzi Lawrynowiczówna w czasie 
5:11,22 sek., przed Kuranówną (Lwów) 5:14,10 sek.

W konkurencji indywidualnej panów prowadzi Starkiewicz 
3:53,48 sęk., przed Zajewskim 3:58,34 i Kotarbą (Lwów) 4:03,22.

Tegoroczny marsz charakteryzowały dobre warunki śniegowe, 
Anielka zaciętość sportowa zawodników, oraz niespodziewane wy­
niki przede wszystkim, jeżeli chodzi o patrol mistrzowski KPW No­
we Święciany. Właściwym jednak zwycięzcą został patrol PW Le­
śników Lwów z rewelacyjnym czasem 8,89,03, który ze względów 
ix'gułaminowych nie został sklasyfikowany.

Obok marszu szlakiem II Brygady marsz narciarski Zułów— 
Wilno, stanowi drugą poważną imprezę sportową, łączącą umie­
jętnie moment sportowy z celem wychowmwezym przez nawiąza­
nie do historycznej już tradycji Legionów Polskich i ich Wielkiego 
Wodza.

PIĘŚCIARZE 1 SZERMIERZE WKS „KOTWICA" W PIŃSKU 

PRZY PRACY

Na koncie tegorocznego bilansu sportowego pięściarze WKS 
„Kotwica" mają już trzy poważniejsze imprezy i zajęte rozgryw­
kami terminy do 9 kwietnia b. r. Jak na pierwsze spotkanie wyniki 
są zadawalające. I tak jeden mecz wygrali (9:5), jeden przegrali 
(7:9), a jeden zremisowali (8:8). Ogólny wynik 24:22.

Przeciwnikiem ich był w Pińsfku RKS „Kresy" (Brześć n. B.). 
Z tym najpoważniejszym klubem pięściarskim Polesia marynarze 
wygrali 9:5. W Równem (12. II. 39) Wołyński K. S. „Pogoń" (z trze­
ma graczami Ż. K. S. „llasmonea") zwyciężył nieznacznie 9:7. W me­
czu rewanżowym w Pińsku wynik był nierozstrzygnięty 8:8. W oby­
dwóch tych wynikach zostali marynarze pokrzywdzeni.

W tych dniach ósemka Wojskowego Klubu Sportowego „Kot­
wica" wyjeżdża do Grodna, gdzie spotka się z pięściarzami „pan­
cernymi". Następnie po rewanżu z nimi i Robotniczym Klubem 
Sportowym „Kresy" oraz po mistrzostwach Wojskowych Khdiów 
Sportowych Marynarki Wojennej, spotka się z „Strzelcem" z Jano­
wej Doliny i będzie gościć w Łucku.

Do Gdyni wyjadą też szermierze po odbytych onegdaj elimi­
nacjach, w których były następujące wyniki: szabla: I miejsce 
bosmanmat Pundyk Antoni — II miejsce bosman Szustak Broni­
sław — III miejsce bosmanmat Hóhn Leopold — szpada: I miejsce 
bosman Szustak — II miejsce bosmanmat Pundyk — III miejsce 
bosmanmat Hóhn. Należy zaznaczyć, że w eliminacjach nie brał: 
udziału ze względów służbowych dwaj czołowi zawodnicy: kpt. 
lek. Kozłowski i bosmanimat Jarczyński. Wymienieni wyżej zwy­
cięzcy wykazali dobrą technikę szermierczą.

K urek Jan , bosmanmat.

W sypywanie ziem i z Zułowa do urny
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O wytwórni filmowej 
Wiarusa

Porusizona nurnerze 9 „Wiarinsa" (str. 284) sprawa 
organizacjiL wytwórni filmowej „Wiarusa" wzLudziła 
dJuże zainteresowanie w ś̂ród Czytelników naszegO' pisma, 
l>o Red alko ji wpływa w każdym niemal dniu dużo listów, 
w których Czytelinicy składają gratulacje z powodu ta­
kiej inicjatywy, wysuwają projekty form organizacyj­
nych i zg^łaszają udziały.

Te ohjawy zainteiresowania naszym projektem są 
znpełnie nizasadlnione. I leż to razy bowiem poTUSzaliśmy 
w latach nbiegłych na łamach „Wiarusa" potrzebę stwo­
rzenia placówki, która by produkowała filmy odpowia­
dające potrzebom wojaka i przedstawiające pracę pod­
oficera we wiłaściwym świetle. 1 oto stanęliśmy przed 
możliwością zrealizowania naszych marzeń.

Niewiele jest dotychczas w Polsce wytwórni filmo­
wych, które by rację swego istnienia opierały na podsta­
wach ideologicznych. Z powodu braku tych przesłanek 
,mamy prawdziwą powódź filmów sensacyjnych, o małej 
wartości wychowawczej.

Sprawa pomocy rządowej dla wytwórni filmowych 
organizujących swoją produkcję na zasadach ideologii 
państwowej, porusziana już była na bieżącej sesji sej­
mowej. Rząd chętnie przyjdzie z pomocą wytwórniom, 
które w filmach swoich będą propagować siłę i tężyznę 
narodu, szlachetne i piękne strony życia współczesnego, 
a nie jegoi chorobliwe objawy.

C>rganizując wytwórnię filmową „Wiarusa" znów 
podoficerowie robią pierwszy krok, tak jak pierwsizym 
Trokiem do gremialnej akcji społeczeństwa na rzecz 
wojska była fundacja eskadry samolotów.

Największe powodzenie i zyski na rynkach przemy­
słowych i handlowych ma zawisze ten, który pierwszy 
wdhodzi na rynCk z, artykułem popularnym i wartościo­
wym, mogącym znaleźć szerokie zastosowanie. Nie ulega 
więc wątpliwości, że wytwórnia filmowa „Wiarusa", ja­
ko pierwsza placówka mająca za podstawę ideologię 
państwową ze sizozególnym uwzględnieniem życia woj­
ska i pracy podoficera — ma przed soibą dużą przyszłość, 
tym bardziej, że zapewnione jest poparcie fachowych 
czynników

Chodzi więc teraz w pierwszym rzędzie o stworzenie 
podstaw finansowych dla tej placówki.

Z licznych projektów nadesłanych do Redakcji na 
uwagę zasługuje powtarzające się we wszystkich listach 
zdanie, że zoirganizowanie wytwórni filmowej „Wiarusa" 
na zasadach spółdzielni wojskowej będzie najodpowied­
niejsze, gdyż każdy podoficer zna zasady organizacyjne 
spółdzielni wojskowych i ma do tej organizacji pełne 
zaufanie.

Wysokość udziabi określona na 5.000 zł jest — zda­
niem niektórych Czytelników — zbyt wygórowana. Za­
rządy naszych kasyn i ognisk często nie rozporządzają 
taką rezerwą kapitału, a o ile ją mają, to w każdym razie 
nie lekko przyjdzie do uchwały 'zadeklarowania takiej 
kwoty tytułem udziału w wytwórni. Inni znowu są zda­
nia, że udziały powinny być wysokie, gdyż mniej będzie 
udziałowców, na ezym znów zyska sprawność funkcjo­
nowania wytwórni.

Istnieją też projekty, aby wysokość udziału wynoi- 
,siła 1.000 zł i aby umożliwić nabycie ich poszczególnym 
podoficerom, a nie tylko kasynom czy f unduszom samo­
pomocy.

Nie zamykając jeszoze dyskusji na ten ciekawy te­
mat pragniemy umożliwić wypowiedzenie się szerszym 
rzeszom naszych Czytelników. Począwszy od następnego 
numeru będziemy drukować ciekawsze projekty i uwagi 
nadesłane przez Czytelników. R. Mackiewicz

Wiadomości organizacyjne
PODOFICER P. W. W PRACY SPOŁECZNEJ

W dniu 22 stycznia 1959 r. ludność polska zorganizowana 
w stowarzyszenia, Z. S., T. S. L. i Kółko Rolnicze w miejscowości 
Iszczików,'pow. Podhajce, w odległości 25 km od Podhajce, obcho­
dziła niezwykle radosną uroczystość, na którą składało się: Avrę- 
czenie odbiornika radiowego do świetlicy Z. S. i wspólny Opłatek. 
Około 20 gospodarzy, zebranych wraz ze swoim rodzeństwem na po- 
w yższej uroczystości, w ysiłuchało z radosnym wzruszeniem przemó­
wienia księdza proboszcza z Rosochowaćca, oraz delegata z Pod­
hajce p. Skrzynkowskiego Tomasza, komendanta Pow. Z. S., ])o 
czym w dowód swej polskości złożyli iiroczyste przyrzeczenie, że 
od chwili tej bezwzględnie mową ich codzienną pozostanie wTasna 
ojczysta mowa polska. Po tym przyrzeczeniu obecni wznieśli trzy­
krotny okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, 
Pana Prezydenta Ignacego Mościckiego i Pana Marszałka Edwarda 
Rydza-Śmigłego i Jego ukochanej Armii „Niech żyją". Po czym 
odśpiewali hymn narodowy.

Ludność wsi Iszczków wredłiig obliczeń konskrypcyjnycli 
z roku 1890 wynosiła 1000 mieszkańców, z których 256 obrz. rzym.- 
kat., a reszta obrz. greek.-kat. Obecnie jest prawie z tipełnie zrusz- 
czona, a wielce przyczynił się do tego stanu brak kościoła rzymsko­
katolickiego. We wrześniu 1937 roku przybyłem do m. Iszczków 
celem zorganizowania hufca p. w., i udało mi się zorganizować 
kilku chłopców przez silne naleganie na ich rodziców. Młodzież 
należała dotychczas do Proświty. Chodząc od chałupy do chałupy 
polskiej i rozmawiając ze starszymi ludźmi, prosiłem ich, by zeszli 
się na następną niedzielę, gdy znowu przyjadę do nich. Gdy przy­
jechałem drugi raz, gospodarze, żony ich i część młodzieży zebrała 
się w sali szkolnej, gdzie uczy nauczycielka Polka. Przedstawiłem 
W' krótkich słowach cel zebrania i znaczenie p. w. dla młodzieży 
i udało mi się zorganizować Z. S. i przeprowadzić wybór zarządu 
hufca Z. S. Należy nadmienić, że kilku chętnych Polaków już zor­
ganizowało sklep kółka rolniczego.

Gdy liyłeui na ćwiczeniach p. w. w listopadzie 1938 roku, 
instruktor hufca p. w'. zameldował mi, że dwóch Polaków dało 
składki do czytelni ukraińskiej na zakup odbiornika radiowego, 
a jeden gospodarz przeszedł na ruskie i dziś jest wielkim patriotą 
ukraińskim. Postanowiłem z miejsca, że postaram się im o świe­
tlicę i odliiornik radiowy, gdyż kilku tych Polaków nie było w sta­
nie zakupić sobie odbiornika radiowego. Po powrocie do Podhajce 
ułożyłem odezwę na liście składkowej i przystąpiłem do zbierania 
funduszu na zakup odbiornika radiowego dla ludności polskiej 
w Iszczkowie. Odbiornik radiowy zamówiłem w Państwowych Za­
kładach Tele- i Radiotechnicznych w Warszawie — odbiornik trzy- 
lampowy typ. 134 B. Echo, który zainstalowałem w świetlicy Z. S. 
w dniu 22. 1. 1959 r.

Obecnie ludność jiolska w Iszczkowie opowiada, że Iszczków 
to nie Ukraina, że to ziemia od wieków polska.

Artykuł ten skierowuję do Kolegów podoficerów pracujących 
w p. w. i W', f. w powiatach, by również zechcieli pójść z inicjatywą 
i poparciem dla podobnych wiosek o małej liczebności Polaków, 
gdyż posiadanie odbiornika radiowego w świetlicy ma o wiele, wiele 
więcej znaczenia, niż odbycie z hufcem „suchych" ćwiczeń p. w., 
gdzie stawi się kilku chłojraków na zbiórce, zaś w świetlicy przy 
głośniku stają na zbiórkę wszyscy Polacy danej miejscowości.

M. Mikulski, st. sierż.

W związku z Walnym Zebraniem Zarządu Powiatowego odbył 
się w sali Wydziału Powiatowego w Samborze, przy udziale około 
600 osób. Zjazd Szlachty Zagrodowej tamtejszego powiatu. Na ze­
braniu wybrano zarząd i radzono nad programem pracy na rok 
1939. W interesującej dyskusji, jaka się rozwinęła w toku obrad, 
poruszono szereg spraw dotyczących rozwoju Z. S. Z. na terenie 
powiatu. Z wielu projektów, wysuniętych przez zebranych, zasługu­
je na uwagę projekt stworzenia przy zarządzie powiatowym, szla­
checkiej kasy bezprocentowej, której zaczątkiem byłaby złożona 
już przez szlachtę Samborskiego powiatu kwota 600 zł. Na zakończe­
nie zjazdu przemówił starosta p. dr Kaszubski, który w bardzo ser­
decznych i mocnych słowach zaapelował do zebranej szlachty, by 
pracą swą przyczyniła się do ugruntowania polskości na tych zie­
miach. „Idea szlachty zagrodowej musi zwyciężyć" — były ostatnie 
słowa p. starosty, kończące obrady zjazdu.

Do Montrealu przybył p. Franciszek Głogowski, który z ra­
mienia Zw. Harcerstwa Polskiego pomaga w organizowaniu pol­
skiego harcerstwa w Kanadzie. Harcmistrz Głogowski, który ma 
być w Kanadzie około 6 miesięcy, po ukończeniu pracy w Montrealu 
uda się do Toronto, Hamiltonu, Winnipegu, a może i dalszych 
jeszcze punktów Kanady. Pomoc ta z Ojczyzny dla młodego har­
cerstwa polskiego w Kanadzie ma wielkie znaczenie i młodzież poh 
ska ją  należycie ocenia.
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(8 1 19 MARCA 1955 ROKU NAD GRANICZNĄ RZEKĄ DŹWINĄ 

('Ze luspomnień dow ódcy strażnicy)

Wiemy ws/yscy dobrze, jak  wesoło i radośnie obchodzone 
były imieiiiiny Wielkiego Marszałka Józefa Piłsudskiego do roku 
1955 nie tylko przez Jego żołnierzy, ale i cały naród polski, a szcze­
gólnie przez dzieci i młodzież. Nie tylko dzieci Warszawy, czy 
innych miast Polski przygotowywały się już na kilka tygodni, by 
najgodniej i najuroczyściej ten jedyny dzień „Kochanego Dziadka" 
uczcić, ale to samo czyniły i dzieci w całej Polsce, nie wyłączając 
wiosek i osiedli najbardziej oddalonych od stolicy Warszawy, sie­
dziby Wielkiego Marszałka. . ,

Jak obchodzono za życia ostatnie imieniny Marszałka Józefa 
Piłsudskiego w roku 1955 nad graniczną rzeką Dźwiną, u zbiegu 
granic trzech państw; Połski, Łotwy i Rosji sowieckiej, pozwałam 
sobie pokrótce przedstawić,

Dnia 18 marca 1955 roku, zwyczajem lat id)iegłych, ks. pro­
boszcz Jan Zawistowski z Leonpola odprawił uroczyste nabożeń­
stwo w kościółku we wsi Wiata, wzniesionym przez żołnierzy KOP 
i miejscową ludność o 200 m od granicznej rzeki Dźwiny, w m iej­
scu, gdzie stykają się granice trzech państw. W miejscu, gdzie 
Naczelny Wódz szablą i baginetem wyrąbał i wytknął granicę 
Rzeczypospołitej Polskiej.

Na nabożeństwo, prócz żołnierzy KOP, przybyli dzieci iz 4 
okolicznych szkółek ijowszechnych, nauczycielstwo, ziemianie i 
miejscowa ludność, bez różnicy wyznania. Dom Boży, przybrany 
W’ jedlinę i flagi o Irarwach państwowych przez żołnierzy KOP 
oraz dzieci, z biało-czerwonymi cliorągiewkami w rękach, spra­
wiał miłe dla oka wrażenie. Po skończonym nabożeństwie ks. pro­
boszcz wygłosił od stopni ołtarza podniosłe patriotyczne prze­
mówienie, po czym głośno zebrani razem z kapłanem odmówili mo­
dlitwę za zdrowie Marszałka, za Ojczyznę oraz odśpiewali „Boże, 
coś Polskę". Z kolei załoga strażnicy „Cz.“ w swojej świetlicy przyj- 
mowała dzieci sizkoltne i te, które jeszcze do szkoły nie chodziły, 
skromnym śniadaniem żołnierskim, na które złożyło się: żołnierski 
chleb, umyślnie zaoszczędzany dla dzieci przez całe dwa tygodnie 
przez żołnierzy załogi strażnicy i kawa żołnierska. Takie samo 
skromne przyjęcie sprawiła załoga strażnicy i w dniu ,19 marca, 
z tym, że najbiedniejsze dzieci otrzymały ołówki, obsadki, stalów­
ki, kajety i drobne pomoce naukowe. Na te dary złożyła się szczu­
pła załoga strażnicy, dała, co mogła ~  gotowa własne serce po­
dzielić.

Tak w dniu 18, jak  i 19 marca kochane dzieciaki śpiewały 
w świetlicy żołnierskiej liiosenki żołnierskie o Marszałku i kasztan­
ce, deklamowały wiersze, wyuczone przez kilka tygodni już umyśl­
nie na tę uroczystość o Józefie Piłsudskim, Komendancie, albo 
„Ojczyzna moja, to ta ziemia droga", lub „Pójdźcie o dziatki" 
i wiele inny cli, gdyż każde dziecko nauczyło się wierszyka innego 
i każde też występowało i recytowało. Każdy chłopczyk czy dziew­
czynka chciała pochwalić się przed żołnierzykami „Kochanego 
Dziadka", że na Jego cześć się wyuczyli i recytują teraz.

Tak było w' pamiętnych i niezapomnianych dniach 18 i 19 mar­
ca 1955 roku. Wisiiomnienia z tych dni pozostaną nie tylko nam, żoł­
nierzom, na zawsze w najmilszej pamięci, lecz miłe są te wspo­
mnienia dla kochanej młodzieży, osiadłej od wieków nad Dźwiną.

Tak się złożyło, że dni te i nadal są uroczyście obchodzone, 
18 marca to dzień imienin Naczelnego Wodza, Edwarda Śmigłego- 
Rydza, następcy Wielkiego Marszałka. W dniu tym popłyną modły 
do Stwórcy Pana, by zachował Go nam jak  najdłużej i prowadził 
naród i Polskę do mocarstwowości, dobrobytu i potęgi. W dniu 19

marca modlić się będzie cały naród jłolski za spokój duszy Tego, 
który umarł ciałem, lecz żyje duchem wśród nas.

Z kościółka wiatańskiego, z jego wieżyczki wysmukłej w cza­
sie nabożeństwa w oba dni odezwie się głos ufundowanego przez 
cały korpus podoficerów wojska polskiego dzwonu „Marszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego". Głos dzwotiu przypominać będzie o wielkiej spu- 
ściźnie, jaką zostawił nam Wielki Marszałek, a powiększył Jego 
następca. Naczelny Wódz, Marszałek Śmigły-Rydz. Głos tego dzwo­
nu bęilzie zarazem nawoływał wszystkich braci do zgody i dalszej 
niezmordowanej pracy dla Rzeczypospołitej w myśl wskazań obu 
lYlarszałków.

Tak zostało związane imię Wielkiego Marszałka Józefa Pił­
sudskiego z twardym i prostym ludem kresowym nad graniczną 
Dźwiną, a prócz iiamiątkowego dzwonu wzniesiona została ręka­
mi żołnierzy KOP i miejscowej ludności szkoła, która również nosi 
imię Wielkiego Marszałka.

Synowie tego ludu, od wieków osiadłego nad Dźwiną, którzy 
wychowują się w tej czy innej s-zkołe, wyrosną na dzielnych i do­
brych Polaków, przyszłych obrońców Najjaśniejs'zej Rzeczypospo­
litej Polskiej.

T ryJankow ski Jó z e f, sierżant

RODZINA WOJSKOWA W ORANACH INTENSYWNIE 
PRACUJE

Pisaliśmy niedawno, jak  to Rodzina Wojskowa z Oran ubra­
ła i obuła biedne dzieci wiejskie, jak  je codziennie dożywia, jakie 
to piękne jasełka urządziła itd.

Dzisiaj mamy do zanotowania niemniej ważne zdarzenie z pra­
cy społecznej tej pożyteczniej instytucji. Oto dnia 24 i 25 lutego 
bieżącego roku Rodzina Wojskowa z Oran ufundowiała dla żołnie­
rzy KOP dwa odbiorniki radiowe: jeden dla żołnierzy KOP w Ma­
łym Dubnie, drugi — w Smolnikach.

Przekazanie tych radioodbiorników było bardzo uroczyste — 
kilkanaście pań - członkiń Rodziny Wojskowu;j, przyjechało kuli- 
giem z Oran na granicę i tu wręczyło żołnierzom KOI’ radio­
odbiorniki.

Prezeska R. W. p. Getterowa w ciepłych słowach przemawia­
ła do żołnierzy, z kolei zadowoleni i wdzięczni żołnierze szczerze 
i po żołniersku za dar dziękowali.

Z okazji otrzymania radioodbiorników żołnierze KOP z Ma­
łego Dubna i Smolnik złożyli samorzutnie na EON 15 zł.

KINO NA KÓŁKACH DŁA KOP-u
Jak dowiadujemy się, filmowe sfeiy naszej stolicy noszą się 

z projektem ufundowania dla K. O. P. kino-autobusu. Koszty auto­
busu filmowego wynoszą dość pokaźną pozycję: przeszło dwadziie- 
ścia tysięcy złotych.

Jednakże panowie ze sfer filmowych nie chcą zrezygnować 
z raz powziętego planu. Zdają sobie dokładnie sprawę, że takie 
kino na kółkach, spełniłoby podwmjną rolę: po pierwsze wniosłoby 
na głuchą prowincję kresową tchnienie dalekiego świata, ucywili­
zowało miejscową ludność i przez odpowiedni dobór programów 
przyczyniło się w wysokim stopniu do ośwTecenia je j, po drugie 
zaś, spopularyzowałoby wynalazek kinematografu torując tym 
samym drogę innym, stałym już przedsiębiorstwom kinematogra­
ficznym, nie mogącym dotychczas prosperować z powodu małego 
zainteresowania łudności małomiasteczkow^ej i wiejskiej filmami.

Jest jeszcze trzecia rzecz, z której sfery filmowe nie zdają 
sobie na razie sprawy — to zapotrzebowanie na swoisty, dostoso­
wany do miejscowx?go rynku repertuar filmowy. Potrzeba taka mo­
głaby wpłynąć dodatnio na ożywienie naszej produkcji kinemato­
graficznej przysparzając je j poważnej, acz niezbyt zamożnej klien­
teli. Gdyby wprowadzono w' ruch kina wędrowne, od Dryświat po 
Zaleszczyki i Żabie, mogłaby powstać cała nowa gałąź produkcji 
filmowej, nastawiona na ten swoisty regionalizm i głód wiedzy, 
podawanej w popularnym wydaniu obrazków filmowych.

Należy się spodziewać, że te wszystkie czynniki razem wzięte 
zadecydują w końcu o tym, czy KOP otrzyma w prezencie kino 
na kółkach. Tego rodzaju rzucenie podwalin pod kinofikację na­
szych kresów będzie czynem nie tylko obywatelskim, ale i wysoce 
pożytecznym dla rozwoju kultury.
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Z naszego życia
ZAPRZYSIĘŻENIE SAPERÓW W SIERADZU

26 lutego bieżącego roku odbyło się zaprzysiężenie saperów, 
poprzedzone uroczystym nabożeiistwem z kazaniem w Kolegiacie 
sieradzkiej, w którym wzięli udział przedstawiciele władz wojsko­
wych i cywilnych, żołnierzy i społeczeiistwa. Po nabożeństwie na 
rynku sieradzkim saperzy złożyli przysięgę na sztandar.

Po przysiędze odbyła się defilada, którą przyjął komendant 
garnizonu w towarzystwie starosty, dowódcy ośrodka saperów i ks. 
prałata.

W godzinach południowych odbył się obiad w pięknie ude­
korowanej świetlicy żołnierskiej, w którym udział wzięli również 
ppedstawiciele władz wojskowych i cywilnych oraz rodziny żoł­
nierzy, specjalnie na uroczystość złożenia przysięgi zaproszone.

Liczny udział sieradzan ŵ tej uroczystości świadczył o bliskim 
i serdecznym kontakcie pomiędzy społeczeństwem a wojskiem.

St. Niziołek, ogniomistrz.

BUDUJEMY ŚCIGACZ MORSKI „KRAKÓW"
Na przekór wielu pesymistom, tegoroczny karnawał upłynął 

w Krakowie pod znakiem licznych zabaw', których przebieg wesoły 
i beztroski, raz jeszoze udowodnił, iż ludzie umieją się bawić.

Dowodem tego była reprezentacyjna zabawa karnawałowa pod 
protektoratem p. gen. Monda Bernarda w salach oficersikiego kasyna 
garnizonowego zorganizowana i urządzona przez Zarząd Podoficer­
skiego Kasyna Garnizonowego w Krakowie jkkI hasłem budujemy 
ścigacz morski „Kraków".

Zabawa, jako reprezentacyjna korpusu podoficerskiego, urzą­
dzona w salach oficerskiego kasyna, udała się pod każdym wzglę­
dem i przy doskonałych dwóch orkiestrach wojskowych przeciągnę­
ła się do białego rana.

Czysty dochód z zabawy w kwocie 379 zł zarząd podoficer­
skiego kasyna garnizonowego przekazał na budowę ścigacza mor­
skiego „Kraków".

Wł. Kozłow ski

WŁOSKI PATROL Z FIS-u W PODOFICERSKIM KASYNIE GAR­
NIZONOWYM W KRAKOWIE

20 lutego b. r. przybył do Krakowa włoski oddział „Alpini" 
(strzelców alpejskich) w składzie 5 oficerów, 2 podoficerów, t. j. 
str. sierż. (Serg. Margg.) Perenni Luigi i sierż. (Serg) Colo Paolo, oraz 
4 strzelców (Alp), którzy brali udział w zawodach FIS-u w Zako­
panem. Na czele tego oddziału przybył płk. markiz di Cortanze, 
afaohe wojskowy w Warszawie. Oficerowie byli gośćmi oficerskiego 
kasyna garnizonowego, podoficerowie i strzelcy — podoficerskiego 
kasyna.

Włosi zwiedzili Kraków. Przede wszystkim udali się na Wawel, 
gdzie byli w krypcie Marszałka Piłsudskiego i złożyli tam wielki 
piękny wieniec o barwach narodowych włoskich. Następnie zwie­
dzili zamek i miasto — oprowadzani przez płk. Drewnowskiego, ks.

dr Kruszczyńskiego, st. sierż. Brzyckiego i sierż. Chudzika, przy­
dzielonego jako tłomacza dla podoficerów i szeregowych.

O godz. 14.50 w Podoficerskim Kasynie Garnizonowym odbył 
się wspólny obiad, w którym wzięli udział podoficerowie i strzelcy 
włoscy, oraz zarząd Podoficerskiego Kasyna Garnizonowego, z pre­
zesem chor. Nawrockim, st. sierż. Trojanowskim, Kozłowskim 
i st. wachrn. Bahrynowskim na czele. Gości w kasynie przywihił 
w pięknych i gorących słowach prezes kasyna cłior. Nawrocki, p<xł- 
kreśłając przyjaźń, jaka łączy te dwa narody. W czasie obiadu to­
czyła się serdeczna rozmowa na temat zawodów FIS w Zakopanem,

Rozmowa nie natrafiała na trudności, gdyż z wyjątkiem jed­
nego Strzelca wszyscy włosi do ŝkonale mówili po niemiecku. Z roz- 
mow'y tej dowiedzieliśmy się, że st. sierż. Perenni Luigi liczy lat 28, 
od 6 łat jest st. sierż., a od 8 lat podoficerem zawodowym. Brał udział 
w olimpiadzie w Garnisch-Partenkirchen, gdzie wówczas patrol wło­
ski zdobył I. miejsce, za co otrzymał złoty medal olimpijski, oraz 
odznaczenie od Mussoliniego. Sierż. Colo Paolo liczy lat 21, od 2-ch 
łat jest sierżantem. Na FIS był wyznaczony jako rezerwowy za­
wodnik. Obaj podoficerowie w swych oddziałach pełnią funkcję 
sierż. szefów kompanii. Z wdzięcznością i bardzo pochlebnie wyra­
żali się o gościnności i przyjęciu, jakiego doznali w Zakopanem 
i Krakowie. Na zakończenie obiadu odbyła się współna fotografia.

Po obiedzie Włosi udali się w dalszym ciągu na zwiedzanie

Patrol w ioski na Wawelu przed w ejściem  do krypty  pod  wieżą 
„Srebrnych Dzwonów"

Patrol w ioski w P odoficerskim  Kasynie Garnizonowym w Krakowie 
w otoczeniu członków  zarządu Kasyna

Krakowa. O godz. 19 odbyła sie wspólna pożegnalna kolacja, która 
w miłym nastroju przeciągnęła się do godz. 20.30.

Przed wyjazdem z Krakow'a płk. Cortanze wysłał depeszę do 
p. Marszałka Śmigłego Rydza i ministra spraw wojskowych p. gen.. 
Kasprzyckiego, w których wyraził wdzięczność za uprzejme przy­
jęcie, jakie zgotowano włoskim zawodnikom w Zakopanem i za 
wszechstronną o nich troskę.

O godz. 21.50 nastąpił odjazd, a na dworcu osobowym w Kra­
kowie miłych gości żegnali oficerowie i podoficerowie garnizonu 
krakowskiego.

W. Kozłowski, st. sierż.

POŻEGNANIE KOLEGÓW W C. W. SAP.
Pod staropolskim hasłem „kochajmy się", odbyło się (łnia 

18 lutego bieżącego roku w kasynie podoficerów^ artylerii — po­
żegnanie przez korpus podoficerów zawodowych C. W. Sap. dwóch 
kolegów': chor. Kuliberdy Stanisława i sierż. Szufy Józefa, prze­
niesionych z Centrum do innych miejsc przydziału.

Podoficerowie ci od dłuższego czasu przebywający w Centrum, 
za swoją ofiarną pracę i duże poczucie koleżeństwa, uzyskali w peł­
ni zasłużone uznanie zarówno przełożonych, jak i kolegów, którzy 
z żalem żegnali ich, wiedząc, że tracą jednych z najbardziej zasłu­
żonych dla korpusu członków.

Lecz trudno. Wszak „taki los wypadł nam, że dziś tu — a ju­
tro tam" — pocieszałi się słowmmi żołnierskiej piosenki^ koledzy, 
starając się „na wyścigi" okazać żegnanym swą życzliwość i przy­
wiązanie, dlatego też pożegnanie wypadło nad wyraz mile i serdecz­
nie, a odchodzący koledzy byli naprawdę mocno wzruszeni tak licz­
nymi dowodami szczerej życzliwości ze strony członków korpusu.

Przed spożyciem kolacji pożegnalnej, wygłosili piękne prze­
mówienia o znaczeniu współżycia koleżeńskiego w gronie podofi­
cerskim — chor. Muszyński Franciszek, oraz chor. Ciechanowski
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Pożegnanie przez korpus podoficerom  zam. C. W. Sap. chor. St.
K uliberdy i sierż. J .  Szufy m dniu 18. II. 1939 r.

Fot. st. sierż. Murawski J .

Antoni, którzy z naciskiem podkreślili, że prawdziwa „wojskowość", 
polega przede wszystkim właśnie na dużym poczuciu koleżeństwa 
i solidarności, tak w czasie pokoju, jak  i w czasie wojny.

W odpowiedzi chor. Kuliberda Stanisław i sierż. Szufa Józef, 
serdecznie dziękowali za okazaną przez kolegów życzliwość, za­
pewniając ze swej strony o należytym zrozumieniu słów prezesa 
i o dalszym kontakcie z członkami korpusu.

Po przemówieniach rozpoczęła się przy dźwiękach orkiestry 
kolacja towarzyska, w czasie której chor. Muszyński Franciszek 
wręczył ubywającym kolegom piękne upominki od korpusu.

Z przyjemnością i szczerą wdzięcznością podkreślamy na ła­
mach „Wiarusa", niezwykłą gościnność i uprzejmość gospodarzy 
kasyna, zarządu kasyna podoficerskiego, który pomimo mającej 
się odbyć w dniu żegnania naszych kolegów zabawy karnawało­
wej artyłerzystów, nie odmówił podoficerom centrum swej sałi 
honorowej i balowej, czym zaskarbił sobie nasze „saperskie" serca.

Jest to niewątpliwie zasługa całego korpusu podoficerskiego, 
specjalnie zaś pana starszego ogniomistrza Mierzejewskiego, wice­
prezesa kasyna, zastępującego nieobecnego służbowo prezesa, 
gospodarza kasyna, pana ognm. Grochala, który nie szczędził czasu 
i starań, aby odpowiednio przygotować nam lokał kasyna i or­
kiestrę.

Świadczy to* że korpus podoficerski artylerii, poza wielu 
innymi zaletami żołnierskimi, posiada jedną z najbardziej 
cennych załet wojskowych — poczucie braterstwa broni, co na tym 
miejscu specjalnie podkreślamy, składając równocześnie nasze jak  
najserdeczniejsze staropołskie „Bóg zapłać".

M ichał Połoński, sierżant.

POŻEGNANIE KOLEGÓW W WARSZAWIE
4. II. 1939 r. w sałi kasyna batalionu na Woli, korpus podofi­

cerów żegnał odchodzących w stan spoczynku dwóch naszych ko­
legów — st. majstra wojsk. Mariona Stanisława i plut. Iskierko Jana.

Uroczystość pożegnania zaszczycił swą obecnością d-ca bata­
lionu ppłk. M. w towarzystwie kpt. G. oraz d-ca kompanii por. 
J. i por. F.

W czasie kolacji przemówił d-ca batalionu do odchodzących, 
życząc im pomyślności na nowej drodze życia.

Z kolei zabrał głos prezes kasyna chor. Szcześniewski Julian, 
dodając na zakończenie, że drodzy nasi koledzy mimo to, że odcho­
dzą, na zawsze pozostaną w sercach naszych.

Przy okazji warto nadmienić, że obaj odchodzący koledzy 
nasi są starymi żołnierzami naszej formacji, która została dwukrot­
nie przemianowana.

St. m. w. Marion Stanisław w dniu 18 września 1918 r. wstąpił 
jako ochotnik do 1 pułku piechoty Legionów.

Kolejno bierze udział w' wałkach na froncie ukraińskim, cie­
szyńskim i bolszewickim, aż do czasu zawieszenia broni, przy czym 
zostaje dwukrotnie ranny. Bierze także udział w powstaniu górno­
śląskim.

Opuszcza więc nasze szeregi stary i wypróbowany żołnierz, 
który mundur swój ukochał nade wszystko, a żywiołem jego była 
wojenka.

Plutonowy Iskierko Jan powołany został do służby w' W. P. 
dnia 3.XI1.1923 roku.

Cieszył się b. dobrą opinią u swych przełożonych za swą rze­
telną i sumienną pracę. Jako kolega był przez wszystkich łubiany.

Opuszcza nasze szeregi wskutek słabego zdrowia.
Stalpiński Stefan, sierżant.

PRZYSIĘGA ŻOŁNIERZY W BRZEŚCIU
26 lutego odbyło się uroczyste zaprzysiężenie młodych żołnie­

rzy w Brześciu. Na tę uroczystość przybyli tłumnie z bliska i z da­
leka rodzice oraz krewni żołnierzy. Już w przeddzień przysięgi 
świetlica żołnierska zapełniona była kolorowymi chustami matek,

żon, sióstr i narzeczonych młodych synów Marsa. Żołnierze przyj­
mowali swych gości z całą serdecznością. Dla gości przygotowano 
noclegi w bibliotece żołnierskiej dła płci pięknej, a w kinie bata­
lionowym dla mężczyzn. Dzień przysięgi rozpoczął się zbiórką 
i wyprowadzeniern sztandaru, po czym batalion odmaszerował na 
plac Saperski, gdzie miała się odbyć przysięga. Po raporcie i prze­
glądzie komendanta garnizonu, odbyła się w kościele garnizonowym 
msza św., po czym oddziały ustawiły się do przysięgi. Piękny 
i dziwny był to widok, gdy z jednej strony sztandaru stanęły zwar­
te i karne szeregi młodych żołnierzy, a z drugiej strony różnokolo­
rowe tłumy rodziców i krewnych, mieniących się wszystkimi bar­
wami dzielnic Polski; gdzie obok eleganta z Warszawy, stał Po- 
leszuk w sukmanie i baraniej czapce. Zaległa cisza, wśród której 
rozległ się głos kapłana, czytającego rotę przysięgi. Rodziny żoł­
nierskie wytężyły słuch, a synowie, jakby wiedząc o tym, powta­
rzali donośnym głosem słowa przysięgi, którymi na zawsze wią­
zali się ze sztandarem wojskowym i obiecali służyć wiernie Ojczyź­
nie aż do śmierci. Po przysiędze zaprezentowali młodzi rycerze swą 
dziarską postawę przed komendantem garnizonu i przed rodzicami. 
Defilada wypadła wspaniałe. Po defiladzie odbyło się na dziedziń­
cu koszarowym przekazanie sztandaru młodemu rocznikowi, po 
czym rodzice i żołnierze przeszli na w'spólny obiad żołnierski, w któ­
rym wzięli udział: dowódca batalionu, panie z R. W., z P. B. K. 
oraz oficerowie i podoficerowie batalionu. Po obiedzie odbył się na 
placu koszarowym pokaz pracy mechanicznego sprzętu saperskiego, 
w czasie którego nieraz rozlegały się głosy podziwu i uznania.

Na zakończenie uroczystego dnia odbyło się staraniem P. B. K. 
przedstawienie teatralne. Piękną sztukę ludową p. t. „Łobzowianie", 
odegrał zespół amatorski teatru społecznego im. Ursyna-Niemcewi- 
cza w Brześciu. Piękne stroje i tańce ludowe w obudziły ogólny za­
chwyt publiczności, to też oklaskom nie byk; końca. Artyści-ama- 
torzy odtańczyli kilka tańców nad program i tia tym przedstawie­
nie zakończono. Pora była już późna, to też goście rozpoczęli się 
rozjeżdżać na wszystkie strony, roznosząc ze sobą wspomnienie go­
ścinnego przyjęcia w wojsku. Baumgarten, st. sierż.

Z żałobnej karty
ś. P. ST. SIERŻ. KONRAD LÓHN

24. II. 1939 roku zmarł w szpitalu okręgowym w Przemyślu 
ś. p. starszy sierżant Lóhn Konrad. Pogrzeb odbył się na cmentarzu 
wojskowym. Trumnę ze zwłokami nieśli koledzy od kaplicy szpi­
talnej, aż na cmentarz. Zmarły osierocił żonę i dwoje dzieci.

Nad mogiłą pożegnał Go pan major Gross.
Kolego. Ziemia którąś tak ukochał i krew przelewał w Je j 

obronie — niech Ci lekka będzie.
Cześć Twojej pamięci! R ychlicki Piotr, plut.

3.III zatrzym ała sią na dzień w W arszawie po drodze do Gdyni 
w ycieczka podoficerów  pułku L. Narbutta. Na zdjęciu uczestnicy 
w ycieczki pod  pom nikiem  ks. J .  Poniatowskiego po złożeniu w ieńca 

na grobie Nieznanego Żołnierza Fot. W. Pikiel
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Sierżant Cyran — „Księgę Chwały Piechoty" otrzyma Pan 
w miesiącu marcu l)ieżącego roku.

K apral Jaskow sk i Konstanty, Grajeroo. — Dolirowolne skład­
ki na Fundusz Obrony Narodowej można wpłacać na konto PKO 
Nr 6, łub do Redakcji „Wiarusa" z prośbą o przekazanie na FON 
i ogłoszenie w tygodniku.

OFIARNOŚĆ KORPUSU PODOFICERSKIEGO
Fundusz pożyczkow'0 - oszczędnościowy podoficerów zawodo­

wych .służby zdrowia OK IX wpłacił zł 22 gr 23 na szkolnictwo pol- 
■skie za granicą, z przeznaczeniem dla gimnazjum polskiego w' Char- 
biinie.
PIĘKNY CZYN OBYW ATELSKIEJ OFIARNOŚCI ŻOŁNIERZY

Strzelcy plutonu artylerii pułku piechoty w Mołodecznie ze­
brali samorzutnie z groszowych składek sumę 25 zł 60 gr na Fun­
dusz Obrony Narodowej.

Ponadto zebrali na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagrani­
cą 6 zł 55 gr.
OD ADMINISTRACJI

Zamówienia na prenumeratę „Wiarusa", jak  również na egzem­
plarze pojedyńcze wykonywa się jedynie po wypłaceniu należności.

Reklamacje z powodu nieotrzymywania poszczególnych nu­
merów składać nałeży we właściwych urzędach pocztowych na­
tychmiast po otrzymaniu następnego kolejnego numeru.

Reklamacje spóźnione, to jest wniesione po upływie 30 dni 
od dnia wydania numeru — uwzględniane nie będą.

OD ADMINISTRACJI „KSIĘGI CHWAŁY PIECHOTY 1918-1938"
1. Administracja podaje do wiadomości, że „Księga Chwały 

Piechoty" ukaże się z druku pod koniec marca 1939 roku.
Wysyłka tego dzieła rozpocznie się w marcu roku bieżącego — 

w miarę otrzymywania egzemplarzy z oprawy.
Opóźnienie w wydaniu „Księgi Cdiwały Piechoty" nastąpiło 

z powodu znacznego rozszerzenia treści o(ł przewkływanej uprzecł- 
nio, zwiększenia ilości rycin i kolorowych ilustracyj oraz ze wzglę­
du na to, że wiele czasu zabrały prace artystyczno-techniczne.

Jednocześnie Administracja prosi tych Panów prenumerato­
rów, którzy w swoim czasie zamówili .,Księgę Chwały Piechoty", 
a nie uregulowali całkowitej należności — o jak najrychlejsze wpła­
cenie reszty należności na konto PKO Nr 24515 „Wydawnictwo Księ­
gi Chwały Piechoty".

2. Warunki, na których będzie można nabyć dodatkowo to 
dzieło z pozostałego zapasu, są następujące:

— 40 zł dla prenumeratorów „Przeglądu Piechoty",
— 60 zł dla innych nabywców.
Zamówienia uprasza się kierować do Administracji „Księgi 

Chwały Piechoty" Warszawa, Marszałkowska 26.

„KRZYŻ ZASŁUGI ZA DZIELNOŚĆ"
W 1928 roku został ustanowiony „krzyż zasługi za dzielność", 

jako odmiana „krzyża zasługi". Odznaczenie to mogło być nada^ 
wane tylko żołnierzom Korpusu Ochrony Pogranicza, funkcjona­
riuszom Policji Państwowej oraz funkcjonariuszom Straży Granicz­
nej. Odznaczenie to ma na celu wyróżnienie osób, które wykazały 
wyjątkową odwagę, narażając własne życie- lub zdrowie w obronie 
prawa, granic państwowych oraz życia i mienia obywateli.

,.Krzyż zasługi za dzielność" ma tylko jeden stopień: może 
być nadany jednej osobie najwyżej trzy razy. Wyglądem jest zbli­
żony najbardziej do srebrnego „krzyża zasługi", różni się od nie­
go tylko tym, że na górnym i bocznych ramionach posiada napis 
„Za dzielność" i na wstążce umieszczony jest pasek w barwach 
niebiesikiej i zielonej, ukośnie biegnący od prawego górnego rogu 
do lewego dolnego. Drugie i trzecie odznaczenie „krzyżem zasługi 
za dzielność" wyraża się położeniem jednego lub dwóch srebr­
nych okuć na wstążkę.

Do oznaczenia tego, przy pierwszym i drugim nadaniu przy­
wiązana jest dożywotnia pensja w wysokości 200 zł rocznie. Odzna­
czenie nadaje prezes Rady Ministrów na wniosek właściwego mi­
ii istra.

Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 11 lutego rb. uchwaliła 
projekt nowelizacji rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 7 marca 1928 r. o ustanowieniu „krzyża zasługi za dzielność" 
(Dz. U. R. P. Nr. 30, poz. 279). Projekt rozszerza zakres osób, które 
mogą otrzymać „krzyż zasługi za (łzielność", na wszystkich żołnie­
rzy wojska i marynarki wojennej. Nie tylko bowiem żołnierze KOP, 
lecz również żołnierze innych jednostek sił zbrojnych, jak  to wy­
kazały niedawne wypadki, narażają zdrowie i życie w obronie gra­
nic państwa, pomimo nieistnienia stanu wojny. Poza tym wszyscy 
żołnierze sił zbrojnych mogą być w każdej chwiłi powołani do obro­
ny prawa oraz życia i mienia obywateli przez wyznaczenie do służ­
by asystencyjnej.

(M.) „S. S. Z.", Zamość — Zwrot kosztów przesiedlenia dla 
podoficerów zawmdowych, przyjętych w ciągu roku po rozwiązaniu 
stosunku służbowego do państwowej służby cywilnej, służby samo­
rządowej lub w przedsiębiorstwach państwowych, przysługuje 
Av myśl art. 9, ustęp 2, znowelizowanego rozporządzenia o uposaże­
niu wojska i marynarki wojennej, ogłoszonego w Dzienniku Rozka­
zów Nr. 10/38 poz. 103.

(M.) „Zainteresowany", K łeck. — Rozporządzenie o uposażeniu 
wyłącza żonę z pojęcia „rodziny", gdy jest sądownie separowana, 
a na mężu nie ciąży obowiązek alimentacji. O ile więc wyrok sądo­
wy istnieje, oficer gospodarczy ma prawo wypłacenia uposażenia 
według normy, przewidzianej dla samotnego. Taki prawny stan po­
winien jednak pozbawić separowaną sądownie żonę również prawa 
do legitymacji wojskowej, bo kto w myśl przepisów ustawowych 
nie zalicza się do rodziny, ten nie może korzystać również z upraw­
nień, przyznanych rodzinie. Jeżeli istnieje wyrok sądowy, jak  wy­
żej, to nie potrzeba czekać na separację kościelną, bo ta jest ogrom­
nie trudna i długotrwała. Gdyby Pan natomiast nie posiadał wyroku 
sądowego o separacji, wówczas cofnięcie legitymacji byłoby nie­
możliwe, a oficer gospodarczy musiałby wypłacać nadal uposażenie 
w wymiarze przewidzianym dla utrzymującego rodzinę.

(M.) „Prenumerator 77“, Zakopane. — Nie posiadamy s-zczegó- 
łow'ych przepisów w tej sprawie. Radzimy zwrócić się do Szefostwa 
Intendentury O. K.

(M.) Starszy sierżant Narbutt-Nike Alfred, Wilno. — 1) Prawo 
noszenia odznaczenia przysługuje na podstawie dyplomu nadania 
i ogłoszenia w Dzienniku Personalnym. Podlega wpisaniu do zeszy­
tu ewidencyjnego w myśl § 53 instrukcji „Ew. 1/33". — 2) 29 lat do 
chwili obecnej; przysługiwałoby 82 procent uposażenia, t. j. 159 zł. 
08 gr.

(M.) K apral nadt. W asilewski Walenty, Wilno. — W myśl 
Dziennika Rozkazów' Nr. 6/38, poz. 61, pkt. 5, prośbę o przyjęcie do 
szkoły podchorążych należy przedstawić wraz ze świadectwami doj­
rzałości dowódcy formacji. Nazwisko Pana, jako kandydata do 
szkoły podchorążych, poda dowódca wielkiej jednostki do dnia 1-go 
kwietnia komenclantowi odpowiedniej szkoły. Obowiązuje Pana ten 
sam egzamin wstępny, który stosowmny jest do uczniów szkół jiod- 
chorążych rezerwy — kandydatów' na oficerów służby stałej. Po­
myślny wynik decyduje ostatecznie o przyjęciu do szkoły i o powo­
łaniu do obozu przygotowawczego oraz do pułku manewrowego. Do­
piero po tym nastąpi odesłanie do odpowiedniej szkoły podchorą­
żych.

(M.) Plutonowy Duda Edward, Radymno. — Adres związku: 
Warszawa, ul. Żurawia 23. Zezwolenie na należenie osób wojsko­
wych nie jest ogłoszone w Dzienniku Rozkazów. Należy prosić 
W' drodze służbowej Dowódcę O. K.

(M.) K apral zawodowy Banaś, Staszów. — Warunków nie ma. 
Wolno prośbę złożyć w drodze służbowej do D-cy O. K. Uwzględ­
nienie prośby będzie zależało od względów służbowych, zgody obec­
nego dowócłcy formacji, wolnych miejsc i oceny posiadanych kwa- 
lifikacyj.

(M.) K apral zaw odowy K łosik Paweł, Siedlce. — 1) Nie przy­
sługuje dodatek absolwentom z roku 1934. — 2) W sprawie dokształ­
cenia należy zwrócić się do Powszechnej Uczelni Korespondencyj­
nej. Warszawa, ul. Mokotowska Nr 19, m. 6.

(M.) Sierżant B ąk Jó z e f, Sanok. — 1) Jeżeli pobrana odprawa 
została zwrócona, zaliczone będą lata służby przed przerwą do wy­
sługi emerytalnej w ten sposób, że za każdy rok służby po przerwie 
zaliczony będzie rok służby przed przerwą. Sama przerwa (pobyt 
w cywilu) nie może być zaliczona z powodu braku podstaw praw­
nych. 2) Rozpatrywanie wniosków' w sprawie odznaczenia krzyżem 
zasługi, sporządzonych na jesieni 1938 r., jest jesizcze w toku. Na­
leży czekać na zakończenie tych prac. — 3) O stanowisko w służbie 
cywiłno-państwowej można ubiegać się na ogółnych zasadach. 
Szczegóły w Dzienniku Rozkazów Nr 5/34.

(M.) „ Jan ta“, Zambrów. — Osobom, posiadającym w miejsco­
wości stałego przydziału służbowego własne mieszkania w domach 
własnych łub w domach spółdzielczych, wzniesonych przy pomocy 
finansowej skarbu państwa, osobnych kwater stałych dostarczać 
nie wolno. Pdstawa: Instrukcja o administrowaniu nieruchomości sit 
zbrojnych „Nier. 1", § 101.

(M.) „A. J .  Krosno". — Należy zwrócić się do biura oficera 
gospodarczego. Można zwracać ratami.

(M.) Plutonowy Łapu k Piotr, Niemenczyn. — 22 lata do końca 
listopada 1939 r., za co przysługiw ałoby 61 procent uposażenia, t. j. 
92 zł. 11 gr. (samotny) lub 122 zł. 61 gr. (z rodziną) miesięcznie. Służ­
ba na kolei nie podlega zaliczeniu, gdyż iiie uprawmiała do emery­
tury*.

(M.) K apral Michalski, Sarny. — Starania o zaświadczenia są 
zbyteczne, gdyż służba, pełniona w orkiestrze w charakterze ucznia, 
nie zalicza się do wysługi emerytalnej, ani do okresów służby, 
uprawniających do otrzymania „medala za długoletnią służbę".
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R a d i o
TMTENTNY NACZELNEGO WODZA W POLSKIM RADIO

Dzień imienin Marszalka Polski E. Śmigłego-Rydza, dn. 18 mar­
ca zostanie uczczony przez Polskie Radio szeregiem audycyj oko­
licznościowych, złożonych z żywnego słowa, pieśni, melodyj oraz 
beztroskiego, żołnierskiego humoru.

Poza audycjami, o których dowiedzą się radiosłuchacze z pra­
sy i komunikatów radiowych, będą nadane:

W ramach audycji porannej usłyszymy wyłącznie marsze 
i pieśni żołnierskie,^ między innymi marsz Kowalskiego — „Mar­
szałek Śmigły-Rydz“ i J. Stypińskiego — „Cześć Wodzowi Polski".

O godz. 11.00 usłyszymy audycję dla szkół w opracowaniu 
mjr. Antoniego Miszewakiego p. t. „Wódz i najmilszy Żołnierz".
 ̂ O godz. 11.25 Polskie Radio nadawać będzie marsze wojskowe, 

a w ramach muzyki obiadowej koncert muzyki polskiej ze Lwowa.
O godz. 16.35 program przewiduje audycję muzyczno-słowną 

w opracowaniu A. Madeckiego i T. Freisnera p. t. „Od Legionów 
Piłsudskiego po Legion Zaolziański".

O godz. 18.30 w ramach audycji dla Polaków za granicą, mó­
wić będzie o Marszałku Śmigłym-Rydzu prof. Henryk Mościcki.

O godz. 21.00 Warszawa nadaje audycję miizyki i humoru 
żołnierskiego p. t. „Nie masz pana nad żołnierza".

RUCH ABONENTÓW RADIOWYCH
W miesiącu lutym ogólny stan abonentów radiowych osiągnął 

imponującą liczbę 1,044.594 zarejestrowanych radiosłuchaczy.
Abonentów lampowych liczymy obecnie 653.961, abonentów 

zaś detektorowych 367.197. Podkreślić należy wzmożone tempo ra- 
diofonizacji, znajdujące swój wyraz w coraz szybciej narastającej 
ilości abonentów na terenie poszczególnych rozgłośni.

Na odcinku radiofonizacji szkolnej liczymy już 6.523 zradio- 
fonizowanych całkowicie szkół, w czym za ostatni miesiąc przy- 
było 979 odbiorników szkolnych.

Wzmożone tempo radiofonizacji ośrodków fal)rycz.nych znaj­
duje swe oblicze \v zestawieiiiach cyfn)wych, wykazujących stały 
przyiost odbiorników detektorowych, nabywanych j)oza urzędami 
pocztowymi bezpośrednio przez pracodawców.

Ponieważ znajdujemy się jeszcze w okresie głównego sezonu 
produkcji i sprzedaży odhioiMiików — nal(*ży spodziewać się jesz- 
cze znacznego przyrostu abonentów w okresie Jiajbliższych miesięcy.

RADIO NARZĘDZIEM ZWALCZANIA ANALFABETYZMU
Pod hasłem „Nie damy armii ani jednego analfabety" rozpo­

czął łundusz Pracy akcję kursów dla przedj)oborowych analfabe­
tów. Kursy te, działające główjiie na terenie Kresów Wschodnich 
i zatrudniające bezrobotnych nauczycieli, docierają w pierwszym 
rzędzie do punktów bezszkolnych i do punktów przeciążonych, nio­
sąc znajomość w piśmie ojczystego języka.

W akcji tej ogromną pomocą staje się radio, radioodbiorniki 
zainstalowane w świetlicach wykładowych stają się centrum zain­
teresowania i najlepszym sposobem skupienia analfabetów. Wyko­
rzystując ten moment, nauczyciele starają się przeplatać wykłady 
audycjaini radiowymi i nawiązywać w lekcjach do słuchanych po­
gadanek i innych audycyj.

Trzeba zaznaczyĄ że w niektórych ośrodkach radio było do- 
tćj'd zupt îiiie j€S'zczc iiicziiaii€, wzbudza, więc teraz zrozumiała sen­
sację.

Inspektorzy kur.s<)w stwierdzili, że wyniki prac są bez porów­
nania lepsze w tych ośrodkach, gdzie istnieją aparaty radiowe; to 
też istnieje tendencja, ażeby wszystkie bez wyjątku kursy zaopa­
trzyć w odbiorniki radiowe. W tym celu Fundusz Pracy wszedł 
w porozumienie ze Społecznym Komitetem Radiofonizacji Krain 
dla wspólnej pracy na tym, tak ważnym odcinku.
 ̂ Przykład ten potwierdza raz jeszcze, jak  wielkie są możliwo­

ści oświatowe radia na wszystkich szczeblach rozwoju umysłowego 
słuchaczy, i jak  doniosłą może odgrywać rolę zarówno wśród szczy­
tów intt lektualnych jak  i wsrod dołow, stawiających pierwsze kro­
ki na drodze rozwoju umysłowego.

NOWSKdFGO r o c z n ic ę  ZGONU KAROLA SZYMA-

W roku bieżącym (dnia 28. 111) obchodzi Polskie Radio drugą 
rocznicę zgonu Karola Szymanowskiego, organizując o godz. 21.00 
uroczysty koncert w wykonaniu Orkiestry Symfonicznej i Chóru 
Polskiego Radia pod dyr. Grzegorza PYtelberga, skrzypaczki Euge­
nii Umińskiej i śpiewaczki Antłiei van Veck.

Do programu wybrano dzieła następujące: HI Symfonię, do 
której kompozytor wprowadził chóry i solo tenorowe, lub sopra­
nowe, dzieło niesłychanie nastrojowe, przejmujące swą poezją i sub­
telnością impresjonistycznych barw; II Koncert Skrzypcowy, re­
prezentujący późniejszy etap twórczości kompozytora, w którym 
Szymanowski porzucając impresjonizm zwraca się raczej ku zwar­
tej architekturze dzieła; wreszcie „Mandragorę" — muzykę do pan- 
tominy z komedii Moliera „Mieszczanin szlachcicem".

RADIOSTACJA WATYKAŃSKA
Otwarcie pierwszej radiostacji watykańskiej nastąpiło osiem 

lat temu, w obecności Papieża Piusa XI. Wszystkie radiofonie świa­
ta transmitowały tę uroczystość, połączoną z posiedzeniem papie­
skiej Akademii Nauk i uświetnioną orędziem Ojca |więtego. Po raz 
pierwszy w dziejach świata stanął wówczas przed mikrofonem ra­
diowym Namiestnik Chrystusowy, udzielając błogosławieństwa 
apostolskiego wiernym, dyssydentom i niewiernym, władcom i oby- 
wateloni, biednym i bogatym. Papież Pius XI przemawiał również 
w czasie uroczystości otwarcia nowej elektrowni watykańskiej, za­
znaczając W’ swym przemówieniu, że w tej maszynie elektrycznej, 
uruchomionej niedawno w Watykanie, w centrali telefonicznej, 
jcik i w radiostacji watykańskiej ujawniają się coraz pożytecz­
niejsze środki porozumienia się ludzi między sobą — „środki oddane 
na służbę Prawdzie i Miłosierdziu".

Pierwsza krótkofalowa stacja w Watykanie posiadała począt­
kowo 12 kw W' antenie. W roku 1937 Papież Pius XI dokonał po­
święcenia nowej stacji watykańskiej o mocy 50 kW. C)d tej pory 
wzrosła znacznie ilość audycyj nadawanych ze stacji watykańskiej. 
Słowa „Laudetur Jezu Christi", rozpoczynające każdą audycję 
z Watykanu pojawiały się odtąd coraz częściej w eterze. Na fali 
watykańskiej płynęły błogosławieństw^a Papieża, transmisje mszy 
pontyUkalnych z okazji większych świąt katolickich, ceremonie 
kanonizacji, a każdego popołudnia i wieczora 15 minutowe aiidycje 
w różnych językach, nadawane dla wdernych rozsianych po całym 
globie ziemskim.

W roku 1938 Watykan posiada już kilka stacyj z antenami 
skierowanymi do wiernych za oceanem.

Papież Pius XI interesow^ał się również bardzo radiofonią pol­
ską, a w organie prasowym Watykanu ukazywały się często arty­
kuły, stawiające za przykład audycję „Radio chorym" i nawołu­
jące misjonarzy do podobnej działalności na swych terenach.

Z ZAGRANICZNEJ PRASY RADIOW EJ
W ciągu roku ubiegłego sprzedano w Stanach Zjednoczonych 

około 6 mdionów odbiorników o ogóhiej wartości 3(M) milionów do­
larów. W tym czasie, według ostatnich statystyk, abonenci radiowi 
w Stanach Zjednoczonych zużyli baterii i j)rądu za ogólną sumę 
około 15 milionów dolarów', zaś koszty odnośnych rej)eracyj w'y- 
niosły około 60 milionów' dolarów'. Obecnie ocenia się, że ogólna 
liczba odbiorników, będących w użyciu w' Stanach Zjednoczonych 
wynosi około 30 milionów, ])rzy czym należy zauważyć, że w' licz­
nych domach istnieje kilka aparatów', że ogólna liczba zradiofoni- 
zowanych gospodarstw waha się koło 28 milionów, oraz że milion 
odbiorników' zainstalowanych jest w samochodach.

Są to niewątpliwie liczby bardzo znaczne, jednakże przy ich 
ocenie należy paiuiętać o wielkości Stanów Zjednoczonych oraz 
o olbrzymiej liczbie mieszkańców, przekraczającej 122 miliony.

, Na Międzynarodowej Wystawie w' Rzymie będzie można oglą­
dać piękny pomnik ku czci Marconiego. Pomnik wykonany przez 
Artuia Dazzi, będzie iniał kształt w'ielkiej piramidy, na której ścia- 
nacn płaskorzeźby ilustrować będą wynalazki Marconiego oraz 
wpływ, jaki wywarły na życie ludzkości.

Obecny w'yjazd Paderew'skiego do Stanów Zjednoczonych 
stanowi jego 20-te tournee po Ameryce. Sławny pianista, który nie 
lubi na ogół mikrofonu zezwolił tylko 3 razy na transmitowanie 
swych koncertów.

Wieś garnie się do radia.
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Dział fotograficzny
JÓZEF PIŁSUDSKI W ILUSTRACJI FOTOGRAFICZNEJ

Instytut Józefa Piłsudskiego, poświęcony badaniu najnowszej 
historii Połski, zawiadamia, że prace, podjęte nad wydawnictwem 
„Józef Piłsudski w ilustracji fotograficznej" zbliżają się ku koń­
cowi. Wydawnictwo kilkutomowrej objętości stanowić będzie celowe 
uzupełnienie niedawno wydanych przez Instytut „Pism zbiorowych" 
Józefa Piłsudskiego. Zawierać eno będzie możliwie wszystkie foto­
grafie Pierwszego Marszałka, dokonane w kraju i za granicą, opi­
sane pod w'zględem treści, miejsca i czasu.

Ze względu na specjalny charakter pisma. Instytut prosi 
wszystkich, którzy posiadają jakiekolwiek mało znane fotografie 
Józefa Piłsudskiego, a nie przesłali ich dotąd, aby zechcieli je  prze­
słać do Instytutu, lub zawiadomili o ich posiadaniu. Po wykorzy­
staniu zdjęcia fotograficzne zostaną bezzwłocznie zwrócone ich 
właścicielom, przy czym w.wydawnictwie będą uwidocznione na­
zwiska ofiarodawców. Instytut gwarantuje, że zdjęcia zostaną zwró­
cone w stanie nieuszkodzonym. Byłoby pożądane, by nadsyłający 
fotografie załączali do nich szczegółowe objaśnienia treści zdjęcia, 
miejsca i czasu powstania.

Wobec rychłego już zakończenia prac przygotowawczych. In­
stytut prosi o możliwie szybkie przesyłanie fotografii pod adresem: 
Instytut Józefa Piłsudskiego w Warszawie, ałeje Ujazdowskie 1.

Należy podkreślić, że na skutek poprzedniego apelu Instytutu 
wiele osób przesłało posiadane fotografie do Instytutu celem wyko­
rzystania, dzięki czemu zbiór Instytutu wydatnie się powiększył, do­
chodząc do 4000 zdjęć Marszałka. Instytut przy tej sposobności skła­
da wszystkim tym ofiarodawcom serdeczne podziękowanie.

„Ośnieżona choinka”. „Leica”, f. — 9, 
czas Vioo, słońce, filtr Nr 2, luty, g. 9.30 

Fot. st. sierż. Augustyniak, Toruń

O FOTOMONTAŻU
Fotomontażem nazywmmy kilka różnych obrazków fotogra­

ficznych, zestawionych razem i odfotografowanych na jednej kli­
szy. Wszędzie tam, gdzie chodzi nam o przedstawienie kilku róż­
nych scen lub fragmentów na jednym obrazku, posługujemy się 
fotomontażem. Bardzo pioste i miłe to zajęcie daje w swych skut­
kach wiele radości i zadowolenia. Fotomontaż spotykamy dziś 
w najrozmaitszych dziedzinach codziennego życia, a więc: fotomon­
taże artystyczne, reklamowe, zagadkowe, humorystyczne itp. Fo­
tomontaż artystyczny bywa przeważnie wytworem wyobraźni fo­
tografa, na przykład piękny krajobraz, pełen uroczego nastroju, 
uzupełnia artysta jakimś fragmentem architektonicznym i odwrot­
nie, zdjęcie architektoniczne uzupełnia odpowiednio dobranym kra­

jobrazem. Ruiny zamku, pozbawione odpowiedniego otoczenia, nie 
będą wyglądały tak korzystnie, jak  w otoczeniu starych stuletnich 
lip lub dębów. Fotograf, umiejący rysować obrazy w wyobraźni, 
nie trudzi się wyszukiwaniem ruin na ładnym tłe, co zresztą nie 
tak łatwo przychodzi, ale ucieka się do fotomontażu i łatwo uzy­
skuje zamierzoną całość.

Tak samo powstaje większość obrazów olejnych, gdzie ar­
tysta umieszcza nieraz kilka różnych fragmentów z różnych stron 
kraju, tworząc w rezultacie piękną dla oka całość.

Na zdjęcie łowiczanki na stopniach krakowskiej katedry mu­
sielibyśmy bardzo długo czekać, ałe przy zastosowaniu fotomonta­
żu nie sprawi nam to większej trudności. Fotomontaże tego rodzaju 
wykonywamy w sposób następujący:

Najpierw wykonywamy odbitki z tych obiektów', które ma­
my zamiar połączyć. Następnie z jednej odbitki wycinamy nożycz­
kami pożądany fragment lub osobę i umieszczamy na drugiej, od­
powiednio do uplanowanego obrazu, po czym tak zmontowaną ca­
łość fotografujemy na nowej kliszy. Należy przy tym pamiętać 
o perspektywie i odległości, w przeciwnym razie łowiczanka mo­
że się równać wielkością z wdeżą katedry, względnie może być 
niższa od stopnia schodów.

A. E. R.

Wiarus szachista
2 ŻYCIA PODOFICERÓW SZACHISTÓW

Dnia 25 lutego bieżącego roku w Podoficerskim Kasynie Gar­
nizonowym w Warszawie zakończony został turniej szachowy 
o podoficerskie mistrzostwo garnizonu warszawskiego.

W powyższym turnieju brało udział 14 podoficerów', a rezul­
taty jego przedstawiają się następująco: 1) i 2) sierżant Gryn- 
felder Stefan i Filipowicz Dominik po 7 punktów, 3) kapral 
Rabiński Kazimierz — 6.5; 4) plutonowy Koc — 6; 5) sierżant Ro- 
manowicz — 5.5; 6) sierżant Dedek — 5; 7) i 8) starszy sierżant 
Kossowski i plutonowy Woźniak po 3; 9) sierżant Czyżewski — 
2 punkty itd.

Poza konkursem pierwsze miejsce zdobył plutonowy rezerwy 
Potempski Tadeusz, uzyskując punktów 9.

Tuż po ukończeniu rozgrywek nastąpiło rozdanie zwycięz­
com szeregu cennych nagród, ufundowanych przez zarząd stołecz­
nego kasyna garnizonowego, których wręczenia dokonał prezes za­
rządu chorąży Kotylak Edward.

Wspólna herbatka, która w miłej i koleżeńskiej atmosferze 
przeciągnęła się do późnej nocy, zakończyła ten kiłkutygodniowy 
wysiłek mózgowy na sześćdziesięciu czterech polach szachownicy.

NIESPODZIANKI DEBIUTOWE

Każdy szachista, który brał lub bierze udział w jakichkol­
wiek turniejach wie aż nadto dobrze, że losy rozpoczętej partii 
bardzo często, a przeważnie w każdym wypadku, zależą od prawi­
dłowego i ustałonego schematu kilku względnie kilkunastu pierw­
szych posunięć.

Bywają niekiedy wypadki, że gracze, pamiętając o powyż­
szych regułach, przypadkowo „wpadają" często przez niedocenie- 
nie przeciwnika, łub też i przez nonszalancję, która do końca par­
tii mści się na nich i raz założony „nelson" doprowadza do wc.ześ- 
niejszej lub późniejszej kapitulacji, jak  to dosadnie ilustruje niżej 
zamieszczona partia, grana dnia 24 lutego b. r. w III rundzie gru­
py I, Warszawskiego Okręgu Związku Szachowego.

Białe: sierżant Romanowicz - 
szewski — F. D. A. (akademicy).

podoficerowie. Czarne: Kłima-

1) e2—e4, e7—e5. 2) Sgl^—f3, Sg8—fó? W tym posunięciu tkwi 
pierwszy błąd. W debiucie skoczka królewskiego należy koniecznie 
grać Sc6, który jest w tym miejscu najsilniejszy. 3) G fl—c4! Ruchem 
tym białe przygotowują atak na słaby punkt f7, gdyż Sf6 wcześniej 
czy później pole to opuści, a bicie Sxe4 jest o tyle niebeżpieczne, 
że otwiera linię „e" dla bezpośrednich ataków na króla. 3)... (15, 
4) exd5, e3—e4? 5) Sf3—d4, Sf6xd5. 6) Hdl—h5! To są skutki, które 
nie dały na siebie długo czekać. Bezpośrednie zaatakowanie punk­
tu f7 i zagrożenie Sd5 jest aż nadto widoczne. 6)... c6. 7) 0—0, Hd6 
8) W f l- e l ,  G f8 -e7 . 9) S b l-c 3 , g7-g6. 10) Sc3xe4! Hd6—c7. 11) 
Hh5—h6! Uniemożliwia wykonanie roszady. W razie Gf8 nastę­
puje mat w 2 ruchach przez Se4—f6+ i We8 mat. 11)... Hc7—e5. 
Smutna konieczność zabezpiecza wtargnięcie hetmana na g7. 12) 
Sd—f5, He5—h5. 13) Hxh5, gxh. 14) Gxd5! cxd5. 15) Se4—f6+, 
Kf8. 16) Sf6xd5 i czarne poddały się.

E. D.
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Rozrywki umysłowe
KONIKÓWKA 

ułożył kapral E. Socha
KONIKÓWKA 

ułożył kapral E. Socha
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Ruchem konika szachowego odczytać rozwiązanie.

LOGOGRYF 
ułożył sierżant J. Wenzel

v E j v  tAćA

W powyższą figurę wpisać dziewięć wyrazów o następującym 
znaczeniu: 1) część twarzy, 2) znajdu ją  się na rzekach, 
zf ...skór -zwJerzgęyęh; 4) imię żeńskie, 5) miasto w powiecie biało­
stockim, znane z powstania 1831 roku, 6) rzymski prokurator z cza­
sów sądów nad Chrystusem, 7) część.stapy,-8)-ptak drapieżny, naz- 
wa towarzystwa gimnastycznego, 9)- miesiąc.

ZAGADKA
ułożyła pani Janina Grochotowa

I.
Nie ma tego lotnik.
Ma kawalerzysta, ,
Ma piechur i saper 
I artylerzysta.

II.
Znajdziesz u żołnierza,
Kołegi swojego.

Chociaż . . .  i kobiety 
Też nie są bez tego.

PRZESTAWIANKI 
ułożyła pani Janina Grochotowa 

Z każdej trójki niżej podanych wyrazów ułożyć jeden nowy 
wyraz przestawiając dowolnie litery.

1. Panie — Cyd — Kole
2. Pał — Maki — Nie 

5. Precz — Dzień,— Eh
4. Pal — Ceni — Roki
5. Tal — Kra — Oko
6. Szyk — Cyna — Tu

Ruchem konika szachowego odczytać rozwiązanie.

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy tygodnie.

NAGRODY

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązanie.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W NR 6 
„WIARUSA"

KRZYŻÓWKA

Wyrazy poziome; kołowrotek, brać, złom, siła, sens, rozwalisko. 
Wyrazy pionowe: kombinator, otoć, staw, oraz, irys, kraniar-

stwo.
ELIMINATKA 

Trafiła kosa na kamień.
Wyraz pomocniczy: Pud.

UKŁADANKI SZARADOWE 
objaśnienie, samarytanin, szaradzista, wiolinista.

ŁAMIGŁÓWKA
A, ara, Agata, ampułka, aklamacja, amortyzacja, Australia, 

arteria, agawa, Ada, a.

REBUSIK LITEROWY 
SAMOSĄD 

ODWRACANKA
Oba-Abo, iks-ski, cap-pac, cup-puc, żet-też, jam-maj, tak-kat, 

rad-dar.
ŁAMIGŁÓWKA

Korona, Korona, Korona, Korona, Korona, Korona, Korona. 

NAGRODY OTRZYMAJĄ:

1) majster wojskowy Wrona Stanisław, Wilno, ul. Kałwaryjska 1626 
za rozwiązanie zadań z Nr 2/39 r.

2) saper Szczepański Leopold, Nowy Dwór za rozwiązanie zadań 
z Nr 1/39 i 2/39 r.
5) Janina Grochotowa, Kraków, ul. Floriańska 10 za rozwiązanie 

zadań z Nr 3/39 r.
4) plut. Cichy Joachim, Śrem, ul. Podchorążych 3 za rozwiązanie 

zadań z Nr 3/39 r.

ODPOWIEDZI „DZIAŁU ROZRYWEK"

P. Janina Grochotowa, Kraków. Zadania zamieszczamy. Logo- 
gryf również chętnie zamieścimy, ałe po przerobieniu — ten jest za 
trudny. i ,



H u m o r
Rys linek lewy:

—  Co to, niesiesz zegar do zegarmistrza?
— Nie, noszę go ze sobą, bo zegarek kieszon­

kowy oddałem do reperacji.

Rysunek prawy:

—  Kraty przepiłowane! Dozorca zabity! —  

Nie ratujesz się ucieczką, pozostajesz!?
—  lak !  —  Żona moja czeka na mnie na

rogu.

— P(xstainowiłiain woljie wyjść za mąż dopiero, jak 
b(̂ ‘dę iiiiiała 25 lat.

— IN o, a oo zrobiisz, jak ci się n ikt do tego czasu nie 
trafi?

— Będę miała tak dłuigo 25 lait, aż kogoś SitosowJiego 
znajdę.

— ^o—

— Wiesz, najdriożsiza, zrobiłem ci niespodziaoikę — 
mówi mąż do żony — ubezpieczy leni swoje życie,

— A moje iujiie? — woła obiirzoma żona. — jacy wy 
j es teście wszyscy egoiści!

— —

Dwóch małych gońców rozmawia na ulicy:
— Moja posada jest straszna. Jak szef jest, to ciągle 

dostaję w uicho, a jak wyjedzie, to bije mnie jego stenoty- 
pistka„.

— No wiesz! Na to bym nigdy nie pozwolił!
— Cóż mam robić? Ona jest jego prawą ręką.

— 0,paini! We dnie i w nocy śnię o pani!
— Ach wiięc to dlatego jest pan taki zaspany!

—o—
Młodzintka mężatka, pani Lala, kupuje na letniiskii 

od kobiety jaja.
— Za drogo chcecie — mówi — nie wezmę tych jaj. 

Są 7ja małe!
— Większych nie mam — tłumaczy się wieśniaczka.
— Na drngi raz nie wyjmiijciie ich tak prędko spod 

kury, to wyrosną większe.
—o—

— Czy pan jest muizyikalny?
— Bardzo. — Moje zamiłowanie do muzyki urato­

wało nawet życie mnie i mojemu ojcu.
— W jaki sposób?
— Mieszkałem wraz z ojcem przez kilka lat w Ame­

ryce. Razu pewnego zaskoczyła nas powódź. 0<l śmierci 
uratowało nas tylko to, że ja płynąłem na kontrabasie, 
a mój ojciec na fortepianie.

W Londynie utworzono klub posiadaczy psów, które 
postanowili! żywić tylko jarzynami. Sądzą oni, że w ten 
sposób odzwyczają psy od gryzjienia ludzi.

Możliwe, że to się uda, ale możliwe jest także, ż*j 
takie pieski — jarosze nabiorą apetytu na smaczną ludz­
ką łydkę.

-o—
— Co pani mówi! Chce pani wyjść za swego sublo­

katora? A z czegóż będziecie żyli? Przecież to biedak, 
który ma tylko długi!

— Ach, on winien mi tyle komornego, że za to mo­
żemy żyć przez pierwszy rok, a potem, gdy już będziemy 
małżeństwem, to przecież oszczędzi na komornem.

—o—•
Do kierownika biura zgłasza się pewien urzędnik 

z prośbą o zwolnienie na parę godzin.
— Panie dyrektorze, dhciałbym pójść na pogrzeb 

tiaściiowej.
— Oj, panie, a któż nie chciałby iść na taki pogrzeb?

Do cukieimi wchodzi pięcioletnia dziewczyńka.
— Czy mogę dostać Czarne ciasteczko?
— Nie, dziecko, nie mamy czarnych ciastek, może 

sobie wybierzesz iinine —, mówi zdziwiona sprzedająca.
— Nie, proszę paini nie mogę. Nasz kanarek umarł 

i jestem w żałobie.
—o—

Sprytny malarz batialistyczny Lallememad towarzy­
szył podczas wojny austriaoko-pruskiej w roku 1866 ge­
nerałowi auistriackiemu Benedekowi. Po pogromie 
wojsk austriackich pod Sadową, Lallememad udaje slilę 
do komendanta wojsk auistriackich i oświadcza mu, że 
zamierza wrócić do Wiednia.

— Ale cóż znowu? Przecież pan zrobił umowę na 
cały przeciąg wojny—  powiedział generał.

— Tak jest ekscelencjo — odpowiada malarz — ale 
ja się zobowiązałem malować bitwy, a nie odwroty.

—o—
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